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Dziś plenarne

posiedzenie Sejmu
magazyn

Rozpatrzenie uchwały o zmianach w NPG na

1971 r. @ Zmiany w składzie Prezydium Sejmu

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Sejmu — jak już Informowaliśmy — postano­

wiło zwołać 11 posiedzenie Sejmu na 13 bm. Porządek
dzienny posiedzenia przewiduje m. In. rozpatrzenie projek­
tów: uchwały Sejme w sprawie zmiany NPG na 1971 r. o-

raz ustawy o zmianach w budżecie państwa na 1971 r.

Proponowane zmiany w tego­
rocznym planie gospodarczym
zmierzają do bardziej harmonijne­
go rozwoju spoleczno-gosjx>darcze-
go kraju w oparciu o Inicjatywy
załóg pracowniczych 1 na tej pod­
stawie — do poprawy
sytuacji ludzi pracy.
Jekt uwzględnia m.

dotychczas decyzje
podwyżki najniższych r.__ . „

datków do nich oraz podwyżki za­
siłków 1 najniższych rent oraz e-

tnerytur. Propozycje rządowe
zmierzają przede wszystkim do
zwiększenia produkcji 1 na tym
gruncie zwiększenia wzrostu fun­
duszu spożycia.

Porządek dzienny obrad przewi­
duje także zmiany w składzie
Prezydium Sejmu oraz pierwsze
czytanie trzech projektów ustaw:

SOBOTA
NIEDZIELA

13, 14 II. 1971 R
NR 37 (7141)
ROK XXIII

CENA 1 ZŁ

Nakł. 305.158 egz.

materialnej
Nowy pro-
in. podjęte

dotyczące
płac 1 do-

w sprawie dodatku do podatków
obrotowego, dochodowego i wy­
równawczego od Jednostek gospo­
darki nieuspołecznionej i osób
fizycznych; w sprawie zmiany u-

stawy o podatku wyrównawczym;
w sprawie zmiany dekretu o po­
datku od nabycia praw majątko­
wych.

Podjęte już decyzje dotyczące
poprawy sytuacji niektórych grup
ludności, a także pilne potrzeby
socjalne dyktują konieczność po­
szukiwania dodatkowych środków
finansowych na te cele. Temu
mają służyć m. Ln. powyższe trzy
projekty ustaw. Jest to zgodne z

postulatami szerokich kręgów na­
szego społeczeństwa wskazujących
na konieczność bardziej sprawied­
liwego l racjonalnego podziału
dochodu narodowego.

A

Stoczniowcy Gdańska

zwodują 25 statków
GDAŃSK (PAP)

Wydziały kadłubów*
Stoczni Gdańskiej zwodu­
ją w br. 25 jednostek
dziesięciu różnych typów o

łącznej nośności 186.400

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIEI

Potrzebne samodzielne

myślenie i działanie
Gl/S

Narada aktywu partyjnego w Hucie im. Lenina

NA WSCHÓD OD URALUAndrzej Magdoń

WIELKI PRZEMYSŁ

(INF. WŁ). Z aktywenj partyjnym Huty im. Lenina spotkali się wczoraj wicepremier
F. Kaim i I sekretarz KW PZPR w Krakowie Cz. Domagała, którzy zapoznali zebra­
nych z najważniejszymi zadaniami partii i rządu wynikającymi z uchwał VIII Plenum
KC PZPR oraz odpowiadali na liczne pytania. Na wstępie głos zabrał I sekretarz KF
Huty im. Lenina, członek KC PZPR T. Wachowski, który omówił przebieg VIII Ple­
num i następnie przedstawił najważniejsze zadania jakie w najbliższym czasie podjąć
musi organizacja partyjna Huty im. Lenina zgodnie z uchwałami ostatniego plenarnego
posiedzenia KC.

Gospodarka Polski

WNOWOSYBIRSKU,
na zamarzniętej

-zece Ob, chłopcy łowią ryby w prze­
ręblach. Ciemne figurki klęczą nieru­
chomo na białej lówninie. Przez nowy
most sunie nieprzerwany potok cięża­

rówek i autobusów. Ten most łączy centrum mia­
sta z lewobrzeżną dzielnicą Kirowską, gdzie poło­
żone są największe zakłady przemysłowe miasta.

Budowa wielkiego przemy­
słu W Nowosybirsku zaczęła
się już w czasie pierwszych
pięciolatek. Do legendy prze­
szły dzieje Fabryki Maszyn
Rolniczych czy Zakładu Meta­
lurgicznego im. XVI Zjazdu
Partii, który powstał ż nie­
wielkiej fabryczki, zatrudnia­
jącej bezprizornych.

Jeszcze w 1928 roku było w

Nowosybirsku 27 małych za­
kładów — takich jak cegiel­
nie, kamieniołomy, fabryka
makaronu i piekarnie. Dzisiaj
pracuje tu 36 kombinatów, 130

fabryk i kilkanaście mniej­
szych zakładów.

Czego się tu nie produkuje? To­
karki do obróbki części, o wadze
250 ton, elektryczną piece do wy­
topu stali, prasy hydrauliczne,
kombajny górnicze, maszyny rol­
nicze, rury, cyny o najwyższym
w świecie stopniu czystości, masy
plastyczne, chemikalia, generato­
ry dla elektrowni, silniki elektry­
czne, automaty tkackie, samoloty,
lekarstwa, aparaturę optyczną i

precyzyjną, wideomagnetofony,
telewizory, magnetofony, pianina,
akceleratory cząstek do badań
atomowych, buty, meble, zabaw­
ki, cukierki...

starczyłoby całej gazety,
gdyby się chciało wymienić
wszystko.

GENERATORY
DLA SYBIRSKICH

ELEKTROWNI

Tutaj, właśnie w kirow-
s^iej dzielnicy, powstały ge­
neratory dla syberyjskich hy­
droelektrowni — irkuckiej,
brackiej i innych. Fabryka
Ciężkich Maszyn Elektrycz­
nych ma dopiero 18 lat, a już
znana jest w całym świecie,
szczególnie po skonstruowaniu
generatora o mocy 300 tys. ki­
lowatów, chłodzonego wodą i
olejem.

Laikowi niewiele to mówi,
ale chłodzenie nieruchomej
części generatora olejem, a ro­
tora wodą jest śmiałym i ory­
ginalnym rozwiązaniem kon­
strukcyjnym.

O rozmiarach produkcji zakładu
niech świadczy fakt, że moc ma­
szyn wyprodukowanych tu w clą-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Huta im. Lenina, będąca
najbardziej’ wymownym świa­
dectwem
dowej w

słowienia
cować w

dotąd wydajny i nowoczesny.
Jako główne kryterium w oce­
nie pracy kombinatu będą jej
lepsze wyniki produkcyjne,
wyrażające sie w większei
ilości wytwarzanej stali i wy­
robów walcowanych. Załoga
kombinatu wyrażając swe po­
parcie dla nowego kierownic­
twa partii i rządu wyprodu­
kuje dodatkowo 50 ton su­
rówki dając tym samym wy­
raz że stać ją na zwiększony
wysiłek potrzebny obecnie tak
bardzo naszej gospodarce.

Chodzi Jednak o to, aby kombi­
nat nowohucki, który w nadcho­
dzącej S-latce ulegnie dalszej roz­
budowie kosztem ok. 12 mld zł,
stanowił zakład pracy oznaczający
się lepszymi niż dotąd warunka­
mi socjalnymi, większą dbałością
o sprawy zdrowia, wypoczynku
załogi. Dlatego z inspiracji fab­
rycznej organizacji partyjnej, któ-
ra w czasie tragicznych wydarzeń
grudniowych zachowała właściwą
postawę, przeprowadzona będzie
dokładna analiza zarówno spraw
produkcyjnych, Jak 1 socjalno-by­
towych w celu wyciągnięcia od­
powiednich wniosków z przesz­
łości. Organizacja partyjna kom­
binatu musi bowiem odrzucić
wszystkie zle praktyki i stwo­
rzyć należytą atmosferę dla jłracy
politycznej. Nie może być miej­
sca dla schematyzmu 1 formaliz­
mu będącego właśnie źródłem za­
nikania aktywności 1 przyjmowa­
nia biernych, nlezaangażowanych
postaw. Tylko czynna, aktywna
postawa organizacji partyjnej,
ścisłe związanie się Jej ze sprawa­
mi całej załogi kombinatu może

wytworzyć atmosferę zaufania i
wspólnej więzi.

Z kolei na pytania zadawa­
ne z sali, odpowiadali wice­
premier Fr. Kaim, Cz. Doma­
gała oraz T. Wachowski. F.
Kaim najdłużej zatrzymał się
nad sprawą zaopatrzenia su­
rowcowego i kooperacji, od
których zależy funkcjonowa­
nie naszego przemysłu w tym
także Huty im. Leniną. Słabą
stroną proponowanego nie­
dawno systemu bodźców eko­
nomicznych było właśnie to,
iż nie uwzględniał on bilan­
sów materiałów i surowców
niezbędnych do funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw. Nie mo-

dorobku Polski Lu-
dziedzinie uprzemy-
kraju — musi pra-
sposób bardziej niż

gą bowiem wystarczać najle­
piej nawet opracowane wskaź­
niki wykorzystania maszyn
lub czasu pracy, jeśli nie bę­
dzie sprawnie działać zaopa­
trzenie w surowce i półfabry­
katy. Dlatego jednym z naj­
ważniejszych zagadnień w

przyszłej 5-latce będzie opra­
cowanie bilansu materiałów i
surowców oraz zasad koope­
racji 1 ustalenia w oparciu o

te bilanse realnych planów
produkcyjnych.

Spora grupa pytań dotyczyła
tragicznych wydarzeń grudnio­
wych będących konsekwencją o-

słablenia więzi poprzedniego kie­
rownictwa partii z szeregowymi
członkami. Trudno przekazać w

krótkiej relacji wypowiadane wo­
kół tych bolesnych spraw poglą­
dy i opinie. Sprowadzały się one

jednak przede wszystkim do te­
go, jak zapobiec w sposób możli­
wie skuteczny powtórzeniu się po­
dobnych deformacji 1 wypaczeń.
Zgadzano się przy tym co do jed­
nego, iż podobna sytuacja nie po­
wtórzy się nigdy, jeśli przestrze­
gane będą statutowe prawa 1 obo­
wiązki członków partii, jednako­
wa miara w ocenie wszystkich
niezależnie od zajmowanych stano­
wisk, a nade wszystko atmosfera
swobodnej wymiany myśli 1 po­
glądów.

Do sprawy tej nawiązał tak­
że w swoim wystąpieniu Cze­
sław Domagała stwierdzając,
iż obecnie na porządku dzien­
nym staje kwestia samodziel-

• nego myślenia i działania bez
■oglądania się na dyrektywy.
1 Ponadto narady i spotkania
\ aktywu partyjnego odbyły się

wczoraj: w Zakładach Mecha-
’ nicznych w Tarnowie, w An-

drychowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego, w Ko-
palni „Siersza”, w Zakładach

1 Górniczo-Hutniczych „Boles­
ław” w Bukownie, Zakładach

'

Chemicznych w Oświęcimiu,
Zakładach Naprawy Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu

. oraz w Dąbrowie Tarnowskiej,
■gdzie zebrał się ponad 100-O-
• sobowy aktyw polityczno-go-
i spodarczy powiatu, (ts)

w roku 1970
WARSZAWA (PAP)

Rozwój gospodarki narodo­
wej w 1970 r. przebiegał w

trudnych warunkach, spowo­
dowanych niepomyślnymi wy­
nikami produkcji w rolnictwie
w okresie dwóch ostatnich lat
oraz ujemnymi cechami stru­
kturalnymi niektórych dzie­
dzin naszej ekonomiki. Nie
przezwyciężono trudności
związanych z przewlekłym
charakterem procesów inwe­
stycyjnych, opóźnieniami w

oddawaniu do użytku oraz o-

Rząd PRL wzywa

do zaniechania eskalacji
wojny w Indochinach

W Laosie ogłoszono stan wyjątkowy

W dniu 12 lutego rząd PRL
skierował do rządów W. Bry­
tanii i ZSRR, jako do współ­
przewodniczących konferencji
genewskiej z 1962 r. w spra-

opancerzo-Na zdjęciu: wojska amerykańskie na transporterach
nych w pobliżu granicy laotańsko-wietnamskiej.

CAF — UPI — Telefoto

O

Przyznanie
się do błędu, wyciągnięcie z tej

nauki wniosków, to oznaka powagi partii,
to wykonanie przez nią swych obowiąz­
ków, to wychowanie i szkolenie klasy, a następ­

nie również mas”.

Powyższa prawda —

sformułowana przez Leni­
na przed dziesiątkami lat
— nie przypadkowo chyba
współbrzmi z naszymi dzi­
siejszymi refleksjami na te­
mat VIII Plenum KC
PZPR.

Dokonana przez Part;ę
samokrytyczna analiza i o-

cęna deformacji, jakie wy­
stąpiły w jej działalności,
ma bowiem służyć nie tylko
lepszemu zrozumieniu ich
genezy, charakteru, konsek­
wencji. Ma ona Partii siu-:
żyć również do usunięcia
6kutków popełnionych błę­
dów i zabezpieczenia się
przed ich nawrotem w

przyszłości. Przede wszy­
stkim wszakże powinna o-

na stać się dla Partii, jako
kierowniczej siły politycz­
nej narodu, podstawą do o-

pracowania programu dal­
szego działania.

Polską jest krajem, który o-

ztatnim ćwierćwieczem swej
historii a także wszelkimi aspi­
racjami i nadziejami narodu
związał się nierozerwalnie z

socjalizmem. Prawo do spełnia­
nia roli kierowniczej siły na­
rodu w procesie budownictwa
socjalistycznego Partia nasza

czerpie stąd, iź ona to właśnie
wskazała naszemu społeczeń-■f

f

innych
tamtej-

'.emat

mają
wysto-

wie Laosu, aide-memoire wy-
lażające poważne zaniepoko­
jenie w związku z anierykań-
sko-sajgońską agresją prze­
ciwko Królestwu Laosu.

Szefowie placówek polskich w

Paryżu oraz w Delhi, Ottawie .

Pekinie, jak też w

stolicach odbywają w

szych MSZ rozmowy na

sytuacji w Indochinach;
zadanie poinformować o

sowaniu przez rząd polski aide-
memoire i zwrócić się z apelem,
by kraje te użyły również swoich
wpływów celem powstrzymania
amerykańsko-sajgońsklej agresji
W Laosie.

Ambasador PRL w Waszyngto­
nie otrzymał polecenie szczegóło­
wego przedstawienia polskiego
stanowiska rządowi USA.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z Vien-

tlane, że w Laosie ogłoszono w

piątek stan wyjątkowy. Oficjal­
ny komunikat w tej sprawie za­
powiada również podjęcie Innych
kroków przez władze, jeśli zaj­
dzie tego potrzeba.

Według ostatnich informacji,
patrioci kambodżańscy wystrze­
lili w czwartek 12 rakiet na

Phnom Penh i jego okolicę.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

siąganiu projektowanej zdolą
ności produkcyjnej niektóryc)'
ważnych obiektów. Nie osiąg­
nięto też wyraźniejszego po­
stępu w zaspokajaniu nara­
stających od lat, w wieltf
dziedzinach, potrzeb konsumpą
cji.

Jak wynika ■ wstępnych sza­
cunków GUS, dochód narodowy
w 1970 r. wzrósł, w porównaniu z

1969 r., o niecałe 6 proc., oslągająo
w przybliżeniu poziom założony w

planie. Jednakże wobec wzrostu
dochodu narodowego w 1969 r. o

3 proc., tempo wzrostu tego docho-
(lu w latach 1969—1970 wyraźni,
obniżyło się 1 wynosiło — śred­
nio rocznie — ok. ś,ś proc., wo­
bec 7,1 proc, w latach 1966—1968.

W 1070 r. pogłębiły się dyspro.
porcje w tempie wzrostu poszcze­
gólnych elementów podzielonego
dochodu narodowego. Zahamowa.
nlu uległo tempo wzrostu spoży­
cia dóbr materialnych, przy wy­
sokim wzroście funduszu akumu­
lacji, zwłaszcza zapasów. Część
dochodu narodowego przeznaczona
na spożycie wzrosła w 1970 r., o

ok. < proc. Był to najniższy wzrost
w całym pięcioleciu 1966—1970.
Znacznie szybciej niż spożycie ro­
sła w 1970 r. skumulowana część
dochodu narodowego. Fundusz a-

kumulaejl (obejmujący nakłady
Inwestycyjne oraz zapasy) był w

1970 r. o ok. 11 proc, wyższy niż
w 1969 r„ wobec planowanego
wzrostu 3,S proc.

Produkcja środków wytwarza­
nia (grupa A), wzrosła, w porów­
naniu Z 1969 r., o ok. 9 proc., a

przedmiotów spożycia (grupa B)
— o 7 proc.

Następnie Komunikat GUS
omawia wykonanie planu w

poszczególnych działach gos­
podarki narodowej. Problemy
te omówimy szerzej oddziel­
nie.

Od poniedziałku

stwu drogę wyzwolenia naro­
dowego z jarzma hitlerowskiej
okupacji, ona też zarysowała
przed narodem drogi wyzwo­
lenia społecznego, które pro­
wadzą nas ku socjalizmowi.

Partia nasza czerpie pra­
wo do sprawowania roli
kierowniczej siły narodu w

procesie budownictwa soc­
jalistycznego również stąd,
iż jest partią klasy robot­
niczej, będącej główną siłą
społeczną tego procesu, a

co za tym idzie — klasą
rządzącą w kraju.

Wszystkie najżywotniej­
sze interesy polskiego na­
rodu są dziś tożsame z in­
teresami tej klasy. Dlatego
to jej interesy i jej głos
muszą mleć dla Partii de­
cydujące znaczenie przy
wytyczaniu przez nią naszej
drogi do socjalizmu.

dwołanie się do tej
kardynalnej prawdy
pozwoliło Partii zna­

leźć w sobie siły do prze­
zwyciężenia kryzysu grud­
niowego. Zasada ta stanowi
również dzisiaj fundament,
na którym Partia zamierza
budować przyszłość kraju.

Zręby takiego programu
zostały nakreślone na o-

statnim VIII Plenum KC

PZPR. Zadania, jakie ów
program stawia przed na­
rodem, są trudne i rozleg­
łe. Ale przecież istnieją re­
alne podstawy i możliwości
ich wykonania.

W okresie minionego ćwierć­
wiecza budownictwa socjali­
stycznego stworzyliśmy pod
przewodnictwem Partii powa­
żną i nowoczesną bazę prze-

wanego w minionych latach
pod przewodnictwem Partii,
jest ukształtowanie się wiel­
koprzemysłowej klasy robotni­
czej, kadry światłej Inteligen­
cji technicznej 1 humanistycz­
nej, jest rozum, rozsądek po­
lityczny, odpowiedzialność 1
dojrzałość naszego społeczeń­
stwa.

Wszystko to stanowi nasz

ogromny kapitał. Na VIII

Symptomem nadrzędności
tego Właśnie celu w

programie Partii, który
przedstawił na VIII Plenum
tow. Edward Gierek, jest
charakter problemów wyty­
czonych do rozwiązania w

pierwszej kolejności. Są to

sprawy lepszego zaopatrze­
nia rynku, podwyżki płac,

PO VIII PLENUM KC PZPR

ZARYS
AMBITNEGO PROGRAMU
myślową, rozwinęliśmy 1 uno­
wocześniliśmy naszą gospodar­
kę rolną, rozbudowaliśmy sy­
stem oświaty 1 szkolnictwa
wyższego. W wyniku polityki
realizowanej przez Partię zwią­
zaliśmy się trwałymi sojusza­
mi z bratnimi krajami socja­
listycznymi, przede wszystkim
zaś ze Związkiem Radzieckim,
sojuszami, które są dziś gwa­
rancją naszego bezpieczeństwa
i umacniają nasz prestiż na

arenie międzynarodowej. Słu­
żą one również zacieśnianiu
naszych więzi ekonomicznych,
stwarzając nam dodatkowe
możliwości gospodarcze.

Dorobkiem procesu budownic­
twa socjalistycznego, realizo-

Plenum KC PZPR zaryso­
wany został program, któ­
rego celem jest wykorzy­
stanie tego potencjału na

miarę wymogów ery rewo­
lucji naukowo-technicznej
i na miarę naszych narodo­
wych ambicji dotyczących
miejsca Polski w świecie,
a przy tym w zgodzie z

nadrzędnym celem socja­
listycznej ekonomiki, któ­
rym jest zaspokojenie w

maksymalnie możliwym
stopniu potrzeb material­
nych i duchowych społe­
czeństwa.

rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego, ulżenie doli
kobiet pracujących.

Program ów. jak wiemy, nts

ogranicza się Jednak do wska­
zania potrzeby rozwiązań pro­
blemów najbardziej nabrzmia­
łych, doraźnych. Program ów
daje również wstępny szkic
perspektyw rozwojowych na.

szej gospodarki w wieloletniej
skali. Wskazuje na potrzebę
nakreślenia rozwojowi naszej
gospodarki takich horyzontów,
które potrafiłyby mobilizować
twórcze siły i aktywizować
działalność całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza młodego po­
kolenia, które niezadługo sta­

nie się gospodarzem tego kra­
ju.

Oczywiście, tego rodzaju mo­
bilizacji twórczych sił i ak­
tywizacji działalności społe­
czeństwa nie można osiągnąć
poprzez zagwarantowanie mu

jedynie poprawy warunków
materialnych, wzrostu stopy
życiowej, chociaż ten aspekt
był dotąd zbyt często pomija­
ny przy wytyczaniu dróg roz­
woju kraju.

Nieodłącznym warunkiem
wyzwolenia tego rodzaju sił 1

aktywności społeczeństwa mu­
si być stworzenie mu możli­
wości do rzeczywistego współ­
gospodarzenia swą ojczyzną.
Partia zdaje sobie dziś z te­
go sprawę. Jak na VIII Ple­
num KC PZPR mówił tow. Ed­
ward Gierek, Partia będzie w

tym celu dążyć do urzeczywi­
stnienia w praktyce leninow­
skiej idei współudziału mas w

rządzeniu krajem.
Dla usprawnienia proce­

su realizacji tych zamie­
rzeń dokonany zostanie po­
dział kompetencji i odpo­
wiedzialności, podział za­
dań między Partią a ad­
ministracją państwową i

organami samorządowymi
społeczeństwa. Partia wy­
tyczać będzie generalną li­
nię rozwoju kraju, wysu­
wać najbardziej wartościo­
we kadry do kierowania
jej realizacją, kontrolować
przebieg tego procesu, pro­
wadzić pracę polityczną i

ideologiczną w społeczeń­
stwie.

la realizacji tych za­
dań cała Partia musi
przestawić się na no­

wy styl działania, który zo­

stał już zapoczątkowany
przez jej kierownictwo,
przyczyniając się do odbu­
dowy zaufania społeczeń­
stwa do Partii. Ów nowy

styl charakteryzuje się peł­
nym przywróceniem lenią
nowskich norm życia par­
tyjnego, prowadzeniem
przez Partię stałego i szcze­
rego dialogu ze społeczeń­
stwem, respektowaniem je-
go opinii i jego dążeń.

Niezbędnym warunkiem rea­
lizacji owych zadań jest rów­
nież troska Partii o demokra­
tyzację wszystkich dziedzin na­
szego życia, o poszerzenie i u-

mocnienie demokracji socjali­
stycznej w pełnym tego słowa
znaczeniu. Tylko w takich bo­
wiem warunkach inicjatywa,
zdolności 1 ofiarności całego
społeczeństwa mogą zostać w

pełni wykorzystane z pożyt­
kiem dla narodu i kraju. A .o

właśnie jest głównym celem
zadań, które Partia stawia
dziś przed nami.

Zadania te 1 cel ów są
naszymi wspólnymi zada­
niami, naszym wspólnym
celem. Jak mówił na VIII
Plenum tow. Gierek, nie
będziemy dzielić ani pracy,
ani zasług według kryte­
riów podziału na partyj­
nych i bezpartyjnych, na

Wierzących i niewierzących.
I dlatego wysuwając

swój program, Partia ma

pełne prawo stwierdzić, że
czyni to w imieniu nas

wszystkich, dla których do­
bro naszej ojczyzny i na­
szego narodu jest dobrem
najwyższym.

Nowa powieść
w „Gazecie"

„Słońce ukazało wściekle
czerwoną tarczę i takimże
czerwonym światłem oblało
nieliczne chmury rozwieszone
nad Warszawą.

Jeszcze raz spojrzałem na’
zegarek: czwarta czterdzieści
pięć... W kręgu, jaki mogłem
wzrokiem zatoczyć nie zmie­
niło się nic. Nie ustał turkot
furmanek, nie ucichły grupki
poborowych, ruch uliczny nie
zwiększył się ale i nie zmniej­
szył...

Na Warszawę spadły pierJ
wsze bomby, tu i ówdzie roz-

jazgotała się artyleria prze­
ciwlotnicza”.

Jest to fragment po­
wieści pt. „PIĘĆ PRZED

DWUNASTĄ” napisanej
przez WITOLDA PO-

PRZĘCKIEGO, której
druk w odcinkach rozpo­
czynamy w poniedziałek
dnia 15 bm.

W kwietniu w Krakowie

Polska prapremiera
„Kosmogonii"

K. Pendereckiego
Ustalono już terminy polskej

prapremiery „Kosmogonli” K.

Pendereckiego, utworu napisane­
go specjalnie na jubileusz ONZ.
Prapremiera polska odbędzie się
w Krakowie 8 i 9 kwietnia br.

Tekst „KosmogonU”, której
światowe prawykonanie w Nowym
Jorku stało się kolejnym sukce­
sem K. Pendereckiego oparty zo­
stał m. In. na tekstach Galileusza,
a kończą go słowa kosmonautów
radzieckich 1 amerykańskich:
pierwszych ludzi w kosmosie 1 na
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W odpowiedzi na apel Partii

w Laosie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
AP informuje, że wojska

sajgońskie dotarły do Sepone,
zamienionego w gruzy i wy­
ludnionego miasta laotańskie-
go leżącego 40 km od granicy
z Wietnamem płd.

Korespondent tej agencji In­
formuje, że widział, jak do Khe
Sanh przywieziono dwie cięża­
rówki zabitych i rannych żołnie­
rzy sajgońskich z Laosu i poda­
je, że pozycje wojsk amerykań­
skich ł zajgońskich wzdłuż szo­
sy nr 9 i granicy z Laosem znaj­
dują się pod nieustannym ostrza­
łem.

Dowództwo wojskowe w Saj-
gonie zakomunikowało, łż do­
tychczasowe straty jego wojsk w

Laosie wynoszą 25 zabitych i po­
nad 100 rannych.

NOWY JORK (PAP)
Jak wynika z relacji dzienni­

karzy, którzy przebywali w Lao­
sie, w operacjach lądowych na

południu tego kraju wraz z woj­
skami sajgońsklml uczestniczą
żołnierze amerykańscy. M'-wlł o

tym korespondent stacji telewi­
zyjnej „ABC”, przedstawiając re­
portaż filmowy z Laosu. Na e-

kranach telewizorów ukazał się
pilot śmigłowca amerykańskiego,
który wylądował po to, aby za­
brać zwłoki 4 zabitych Amery­
kanów — Informował korespon­
dent „ABC”. W czasie rozmowy
dziennikarza z pilotem żołnierze

sajgońscy przynieśli jeszcze jed­
nego zabitego wojskowego USA.
On ubrany w mundur wojak po-
łudnlowowletnamsklch. Amery­
kański dziennikarz podkreślał, że

żołnierze połudnlowowietnamscy
otwarcie przyznali, że wraz z ni­
mi biorą udział w walkach ame­
rykańscy „doradcy”.

Czyny społeczne i produkcyjne
krakowskich załóg

Skracanie terminów • Woda dla wsi ® Zobowiq
zania kolejarzy ® Więcej materiałów budowlanych

Pracownicy krakowskich zakładów przemysłowych i Instytucji
odpowiadają czynem na apel górników i hutników. Podejmowane
zobowiązania świadczą o ogromn ym zaangażowaniu robotników
oraz ich poparciu dla nowej poli tyki naszej partii.

Kolektor pod torami

Załoga Woj. Przeds. Robót In­
żynieryjnych w Krakowie, Jako

jeden z wykonawców robót kana­
lizacyjnych zobowiązała się w ob­
rębie stacji Trzebinia wykonać
kolektor pod torami 1 miesiąc
wcześniej przed terminem. War­
tość tej inwestycji wyniesie ponad
2 min zł. Zaś realizacja czynu po­
zwoli generalnemu wykonawcy
PRK 15 Warszawa rozpocząć 1

Łunochod-1“
11349745

blisko 5 km
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje z o-

środka dalekosiężnej łączności
kosmicznej: w dniach 10 1 11

bm. przeprowadzono kolejne
seanse łączności z „Łunocho-
dem”. Pojazd przebył do tej
pory 4813 metrów I znajduje się
w odległości ok. kilometra na

północ od stopnia lądującego
stacji „Łuna-17”.

MIASTO LUTRA

WITTENBERGA
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD)

Ł
aba przepływa przez rozległą zieloną dolinę. Na
jej prawym, wysokim brzegu, wznosi się Witten­
berga. Stąd wygląda ona prawie tak samo, jak w

okresie Reformacji. Jednak obok wież starej Wit-
tenbergl, ukazują się po północnej stronie — dy­
miące kominy fabryk, które świadczą o tym, że

miasto liczące dziś 47 300 mieszkańców, to nie tylko „pom­
nik Reformacji”, ale również ważne miasto przemysłowe
NRD.

Najważniejsza data w historii

miasta, to rok 1502. Wówczas

kurfirst, za zgodą cesarza i pa­
pieża, założył tu uniwersytet,
pierwszy książęcy uniwersytet w

Niemczech, a wkrótce już Jeden
z najważniejszych 1 najchętniej
odwiedzanych uniwersytetów E-

uropy. W jego murach zgroma­
dzono sławnych nauczycieli, m. In.
w 1508 roku zakonnika augustiań­
skiego — Marcina Lutra, który
został profesorem filozofii 1 teo­
logii.

31 października 1517 roku Mar­
cin Luter przybił na drzwiach ko­
ścioła zamkowego swoje tezy, w

których występował przeciwko
„handlowi odpustami” przez pa­
pieża. Wywołało to dyskusję wo­
kół nauk i praktyk kościoła ka­
tolickiego, co w efekcie doprowa­
dziło do powstania protestantyz­
mu.

Pierwsza połowa XVI wieku by­
ła okresem rozkwitu uniwersyte­
tu. Zwabieni nazwiskami wielkich

nauczycieli i rozgłosem reforma­
torskich nauk — przybywali licz­
nie do Wittenberg! studenci róż­
nych narodowości. Kiedy Witten­
berga w 1815 roku dostała się pod
panowanie Prus, państwo pruskie
połączyło w dwa lata później u-

nlwersytet z uniwersytetem
Halle, przenosząc tam jego
dzibę.

Wittenberga wciąż Jeszcze

ponuje wieloma pomnikami
tury, które przypominają czasy
Reformacji 1 rozkwitu uniwersy­
tetu, chociaż miasto kilkakrotnie

ulegało zniszczeniom wojennym.
Otoczone troskliwą opieką przez
państwową służbę ochrony zabyt­
ków, Stare Miasto zachowało je­
szcze dzisiaj charakter zabudowy
z okresu Reformacji i działalnoś­
ci uniwersyteckiej.

Od strony dworca, dochodzi się
najpierw do Augusteum. Za

szeroką bramą wejściową wi­
dać malownicze podwórko z Do­
mem Lutra i starym klasztorem

Augustianów. W Domu Lutra

znajduje się Lutherhalle (Muzeum
Historii Reformacji), izba miesz­
kalna Lutra, a także bogate zbio­
ry książek oraz przedmioty nale­
żące niegdyś do uniwersytetu,
Jak np. barokowa katedra uni­
wersytecka. Niedaleko Augusteum
przy Collegienstrasse, wznosi się

w

■le-

zreallzować

związane z

nad torami

munlkacyjny na trasie Kraków—
Katowice.

zasadnicze roboty
przebudową wiaduktu
co usprawni ruch ko-

Głębinowe studnie

Na konferencji Samorządu Ro­
botniczego załoga Przeds. Geofi­
zyki 1 Górnictwa Naftowego w

Krakowie zobowiązała się w

czynie społecznym odwiercić
3 studnie głębinowe w krakow­
skich wsiach. Studnie te zostaną
także wyposażone w odpowiednie
urządzenia. Przedsiębiorstwo
wykonaniu robót deklaruje
sne materiały 1 sprzęt.

remontowe

tNazdjęciu: PIHM na Śnieżce w zimowej szacie.
CAF — Surowiec

BLISKI WSCHÓD

Kolonializm hańbq XX wieku

Jeszcze 28 min osób żyje
w kolonialnej niewoli

Oświadczenie U Thanta

komitetem
z serii te-

poswlęco-
programu

przy
wła-

krakowskiego OKP

swoje

Prace

Pracownicy
realizują systematycznie
zobowiązania nie tylko w zakre­
sie przewozów dodatkowej masy
towarowej ale także w zakresie

remontów, przede wszystkim re­
montu taboru kolejowego: wago­
nów towarowych 1 osobowych.
Dokonywane są ponadplanowe
przeglądy lokomotyw elektrycz­
nych 1 spalinowych. (rm)

Pracownicy lokomotywown!
PKP Chabówka przepracowali o-

statnlo 8 godzin w niedzielę wy­
konując szereg ważnych prac. Ze­
spół Napraw Parowozów dokonał

ponadplanowego przeglądu okre­
sowego 1 lokomotywy, co pozwoli­
ło włączyć Ją szybciej do eksploa­
tacji w okresie trudnej sytuacji
przewozowej na PKP. (str)

Współzawodniczą
24 brygady

Załoga tarnowskiej placówki
„Elektromontażu” pracująca w

woj. krakowskim, kieleckim 1

rzeszowskim postanowiła skrócić

cykle montażowe na wszystkich
swoich budowach. Do współza­
wodnictwa o tytuł Brygady Pra­
cy Socjalistycznej przystąpiły
24 zespoły, (orl)

Nowe propozycje Jarringa
Znowu walki w Jordanii

KAIR — NOWY JORK (PAP)
Dziennik ,,A1 Ahram” — pi-

sze w numerze piątkowym, źe
rząd ZRA bada obecnie notę
mediotora ONZ, G. Jarringa.
która została skierowana do

Planowano

Dom Melanchtona, budynek pa-
trycjuszowski z okrągłymi ścia­
nami szczytowymi z okresu rene­
sansu. Dom, w którym mieszkał

Philipp Melanchton, przekształco­
no w muzeum poświęcone pamię­
ci tego wielkiego humanisty
Wzdłuż całej ulicy Cbllegienstras-
se tabliczki na kamienicach przy­
pominają, że tutaj mieszkali
sławni naukowcy okresu reforma­
cji.

Ulica prowadzi do rynku, nad

którym panuje wielki, prostokąt­
ny blok ratusza (wybudowany w

latach 1523—1540 w stylu renesan­
sowym). Między budynkami ota­
czającymi plac rzucają się w oczy
ozdobne, renesansowe domy pa­
tryc] uazowskie, zaś na samym pla­
cu — pomniki obu reformatorów:
Lutra 1 Melanchtona. Nad wscho­
dnią śeianą kamienic rynku wzbi­
jają się wysokie, gotyckie wieże
kościoła miejskiego (Marlenklr-
che). Wnętrze kościoła aż roi się
od zabytków (grobowce, ołtarz i
chrzcielnica z okresu sprzed Re­
formacji, artystycznie odlane z

brązu dzieło norymberskiego mi­
strza Hermanna Vlschera). Szcze­
gólną wartość przedstawia tu pe­
łen zdobień i obrazów ołtarz głów­
ny, dzieło Łukasza Cranacha Star­
szego, który przez pewien okres

był burmistrzem Wittenberg!.

Na potrzeby
budownictwa

Załoga cegielń! „Szczucin”
wychodząc naprzeciw potrzebom
ludności w zakresie indywidual­
nego budownictwa, wyprodukuje
dodatkowo ponad 50# tys. sztuk

cegły. Ogólna wartość zobowiąza­
nia wyniesie 635 tys. zł. (pil)

porwanie Brandta?
BONN (PAP)

W piątek rozeszły się tu pogłos­
ki Jakoby grupa ekstremistów le­
wackich, na której czele stoi nie­
jaki A. Baader planował* porwa­
nie kanclerza NRF, Brandta i
szefa urzędu kanclerskiego Ehm-

kego, aby zażądać w zamian u-

wolnienla z aresztu ich obrońcy
Mahlera. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych nie potwierdziło do­
tychczas tych pogłosek, oświad­
czając Jedynie, że trwają właśnie
dochodzenia w sprawie poczynań
„bandy Baader-Mahler”, oskarżo­
nej też o przestępstw*
kryminalnej.

Dziennik „Frankfurter
melne Zeltung” przytacza
głoski dość szczegółowo utrzymu­
jąc, te wspomniana grupa ekstre­
mistyczna miała porwać Brandta

podczas spaceru w okolicach Bonn
oraz ukryć go w górach Taunus.
Ehmke miał być rzekomo porwa­
ny podczas zebrania politycznego
w okręgu stuttgarcklm.

natury

Alleg«-
te po-

Plenum KP PZPR w Limanowej
■?

Realizacja
czynów społecznych

ZRA, Jordanii i Izraela. Nota
ta zawiera propozycje w spra­
wie rozwiązania problemu bli­
skowschodniego. Jarring zwró
cii się do stron bezpośredni"
zaangażowanych w konflikcie
bliskowschodnim, aby przed­
stawiły swoje sugestie w o-

parciu o rezolucję Rady Bez

pieczeństwa z 22. XI. 1967 r.

Sugestie te powinny mieć for­
mę „deklaracji intencji”.
Dziennik pisze, że odpowiedz
egipska zostanie przekazana w

ciągu kilku dni.
W piątek odbyło się w No­

wym Jorku kolejne spotkanie
stałych przedstawicieli ZSRR,
USA, W. Brytanii i Francji w

ONZ na temat pokojowego
rozwiązania konfliktu blisko­
wschodniego.

LONDYN (PAP)
Według doniesień z Ammanu,

strzelanina między jordańskiml si­
lami bezpieczeństwa a powstańca­
mi palestyńskimi, która rozpoczę­
ła się w czwartek 1 trwała w no­
cy z czwartku na piątek powtórzy­
ła się również w piątek.

W nocy z czwartku na piątek
jordańskle siły bezpieczeństwa
przeprowadziły rewizje w dzielni­
cy Amnianu, Hamlan. Aresztowa­
no około 50 Palestyńczyków.

Organizacja bojowników pale­
styńskich El-Fatah poinformowa­
ła w Bejrucie, lż poniosło śmierć
wielu żołnierzy, powstańców 1 osób

cywilnych. Oświadczenie El-Fatah

imputuje władzom w Ammanle, iż

zamierzają rozpocząć kampanię,
aby doprowadzić do „nowej kon­
frontacji na większą skalę".

KAIR (PAP)
Przewodniczący KC Organizacji

Wyzwolenia Palestyny, Arafat

wystosował apel do szefów państw
arabskich, prosząc Ich o Interwen­
cję. Stwierdza on, że Już po raz

7 władze jordańskle kierują dzia­
ła 1 broń maszynową przeciwko
Palestyńczykom.

NOWY JORK (PAP)
Specjalny komitet d/s dekoloni-

zacjl (zwany również

24) rozpoczął pierwsze
gorocznych posiedzeń
nych sformułowaniu

realizacji założeń uchwal Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ z r. 1960 oraz

1970 poświęconych sprawie likwi­
dacji kolonializmu.

*

Komitet Dekolonizacpjny ONZ

powołany został do tycia w 1981
r. i liczył początkowo 11 człon­
ków. Później liczbę jego uczest­
ników zwiększono do 24, w zwią­
zku z czym był on powszechnie
nazywany „Komitetem 84”. W sty­
czniu br. z prac Komitetu wy­
cofały się Stany Zjednoczone i
Wielka Brytania.

Wprawdzie pisma rządów ame­
rykańskiego i brytyjskiego do U

Thanta nie zawierały szerszego
uzasadnienia podjętej decyzji,
lecz nietrudno zrozumieć, jakie
były rzeczywiste powody. Wia­
domo, ie od lat zarówno USA

jak i Wielka Brytania przeciw­
stawiały się procesowi dekoloni-

zacji. Przykładem może lu być
debata w ONZ nad projektem no­
wej rezolucji w sprawie likwi­
dacji kolonializmu, uznającej le-

palność walki narodów skoloni­
zowanych wszelkimi dostępnymi
środkami. Znamienny jest fakt,
te przedstawiciel USA zapropono­
wał aż 15 poprawek do taj u-

chwaly, z których ani jedna nie

została przyjęta. W związku z

tym delegat USA glosował prze­
ciwko rezolucji.

Jeśli idzie o stanowisko W. Bry­
tanii, to wiadomo, ie rząd tego
kraju nigdy nie akceptował pro­
cesu dekolontzacjt. Jui w czasie
glosowania nad rezolucją w 1960

f. przedstawiciel Wielkiej Bry­
tanii wstrzymał się od głosowa-

nia, również rezolucja przyjęta w

grudniu ub. r. nl» została zaak­
ceptowana przez Wielką Bryta­
nię.

Rozpoczęta wczoraj seria po­
siedzeń Komitetu Dekolontzacyj-
nego ma opraw, wać szczegółowy
program zmierzający do ostate­
cznego zlikwidowania resztek ko­
lonializmu. Komitet ustalić ma

takie ostateczny termin przyzna­
nia pełnej niepodległości teryto­
riom kolonialnym i zależnym.
(Obecnie na (wiecie mamy je­
szcze 44 terytoriów zależnych, to

których żyje około l> min lu­
dzi).

W związku z rozpoczęciem prac
Komitetu, specjalne oświadczenie
wystosował U Thant. Stwierdził
on m. in„ ii dalsze nieuznawa­
nie praw ludności krajów zależ­
nych do niepodległości, jest nie

tylko sprzeczne z Kartą NZ, lecz

stanowi także bezpośrednie za­
grożenie światowego pokoju. W
Thant poddał ostrej krytyce rząd
Portugalu za sytuację na tere­
nach kolonii portugalskich, skry­
tykował dyskryminację ponu.iąoą
na terenie RPA, Rodezji, Nami­
bii. (st)

(S) PREZYDENT ZRA Sadat

odbył w piątek rozmowę z am­
basadorem ZSRR w Kairze W.

Winogradowem. Treść rozmo­
wy nie jest znana.

W BONN podpisany został

długoterminowy ukłsid handlo­
wy między NRF a jBułgarią.
W r. 1976 eksport bulfgarskl do
NRF wynosił 236 min marek,
a NRF do BułgarU 340 min

marek.
W CEJLONIE ogłoszono, te

samoloty 1 okręty z bronią
jądrową na pokładzie nie mo­
gą odtąd korzystać z lotnisk
1 portów cejiońskich. Jest to

zgodne z polityką nowego rzą­
du pani Bandaranaike.

ZE ŚWIATA
PRZEMAWIAJĄC w Bunde­

stagu W. Brandt odrzucił «-

skarżenie opozycji, że Jego
polityka wschodnia doprowa­
dziła do kryzysu zaufania

między NRF a USA.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Rewolucyjnej Sudanu, El-Ni-
meiri oświadczył w radiowym
orędziu do narodu, że władze

wykryły spisek przeciwko rzą­
dowi sudańskiemu.

LICZBA śmiertelnych ofiar

trzęsienia ziemi w Kalifornu

wynosi 57.
DO LIPCA br. telewizja aa-

ehodnionlemiecka zmniejszy o

połowę audycje reklamujące
papierosy i tytoń, a do końca
1972 r. reklama papierosów i

tytoniu zostanie w ogóle wy­
eliminowana z programów te­
lewizji NRF.

Posiedzenie Komisji Spraw Wewnętrznych

w wydarzeniach grudniowych
WARSZAWA (PAP)

W wyborach

prezydenckich w 1972 r.

Mcfiovern jedynym
kandydatem

Partii Demokratycznej?
WASZYNGTON (PAP)

W USA rozwija się kampa­
nia przygotowawcza do wybo­
rów prezydenckich przewi­
dzianych na r. 1972. Ostatnio
7 przedstawicieli Partii De­
mokratycznej odbyło wspól­
ną naradę, na której po­
stanowiono, że wystawią
tylko jednego kandydata. Ma
nim być senator George
McGorern ze stanu Południo­
wa Dakota. Decyzję tę pod­
jęli senatorowie E. Muskie, E.

Kennedy, H. Humphrey, H.
Jackson, H. Hughes, F. Har­
ris, B. Bayh.

I
uż z rynku można dostrzec,
przy końcu Schlosstrasse —

wysoką, okrągłą wieżę kościoła

zamkowego (budowanego w latach

1400/99). Zniszczony podczas Wojny
Siedmioletniej zamek (r. 1760) zo­
stał prowizorycznie odrestaurowa­
ny i właściwie budzi podziw Je­
dynie swoimi ogromnymi wieża­
mi. Trudno przypuszczać, że tu­
taj znajdowała się dawniej wspa­
niała rezydencja elektorów sak­
sońskich. W zamku usytuowano
Muzeum Przyrodnicze i Etnogra-

lm. Juliusza Riemera z

interesującymi zbiorami.

Pod przewodnictwem I sekre­
tarza KP PZPR tow. Stefana Gu-
stka z udziałem z-cy kierownika

Wydz. Rolnego KW PZPR Karo­
la Filka odbyło się w Limanowej
plenum KP ParTll. Głównym te­
matem posiedzenia były sprawy
zadań powiatu w zakresie reali­
zacji czypów społecznych i inwe­
stycji w roku bieżącym. Wyko­
nanie planu czynów społecznych
w ubiegłym roku w pow. lima­
nowskim zamykało sią kwotą
44.113 tys. zł. co stanowi 105,4 proc.
W resorcie rolnictwa zakończono

pierwszy etap budowy wodociągu
grawitacyjnego w Męcinie, w re­
sorcie komunikacji wartość czy­
nów wyniosła 23.009 tys. zł; roz-

CIEKAWOSTKI

liczne
bardzo
Dalsze pomieszczenia wykorzysta­
no na

Miasta.
Kościół zamkowy został w 1760

roku wprawdzie również zburzo­
ny, ale odbudowano go pod ko­
niec XIX wieku. Był dawniej ko­
ściołem uniwersyteckim. To właś­
nie na jego bramie przybił Luter

swoje słynne tezy. (W. S.)

nowych no-

siedzibę Muzeum Historii

NA POLSILWERACH —

„KARATY"

Jak informuje Zjednoczenie
Wyrobów Metalowych w Kra­
kowie jeszcze w br. znajdzie
sią w sprzedaży ok. 15 min

sztuk „karatów”
łyków do golenia, wykonanych
z polskiej stali nierdzewnej
powlekanej specjalnym two­
rzywem sztucznym — teflo­
nem. Produkcją „karatów” u-

ruchomila łódzka wytwórnia
specjalizująca sią dotychczas
w wyrobie polsilwerów.

poczęto budowę 4 mostów 1 wy­
budowano 384 mb murów oporo­
wych. Najwięcej dróg wybudo­
wano w gromadach Przyszowa,
Łukowica, Laskowa 1 Stara Wieś,
W resorcie gospodarki komunal­
nej wykonano prace o wartości
11.933 tys. zł. Na bazie tego do­
robku założono ambitne plany na

rok bieżący. Przewiduje się wy­
budowanie w czynie społecznym
21 km dróg, rozbudowę wodo­
ciągu wiejskiego w Tymbarku
oraz wybudowanie tu telewizyj­
nej stacji retransmisyjnej. Kon­
tynuowane będą prace przy bu­
dowle szkół w Lubomierzu, Za­
wadce i Klsielówee, przy rozbu­
dowie szkoły w Rabie Niżnej 1
budowie ośrodka sportowego w

Limanowej. Zbudowany będzie
dom nauczyciela w Skrzydlnej,

boiska sportowe w Zalesiu 1

Jadamwoli, ośrodek zdrowia w

Jodłowniku, remizy OSP itp.
W szerokiej dyskusji wskazano

na potrzebę przyspieszenia opra­
cowania dokumentacji technicznej
Inwestycji, których brak hamuje
realizację czynów społecznych, na

konieczność lepszćgo organizowa­
nia czynów 1 Ich pełnej realiza­
cji, a także włąćłlenia do czynów
wszystkich mieszkańców wsi.

Stwierdzono, że należy spowodo­
wać wzrost produkcji cegły 1 pu­
staków w zespołach kółek rolni­
czych.

Na zakończenie S. Gustek omó­
wił sprawy związane z uchwała­
mi VIII Plenum 1 aktualne zada­
nia członków PZPR, (er-ka)

W naszej rubryce staramy
wyróżniać te kola ZMS 1 grupy
młodzieżowe, które Już zrealizo­
wały czyny społeczno-produkcyj-
ne Jednostkowe, albo podejmując
całoroczną akcję czynów i okre­
ślając ich globalną wartość, będą
je wykonywać przez dłuższy o-

kres czasu. Oczywiście czyny je­
dnostkowe nie wykluczają cykli-
cznośel akcji. Nie ukrywamy
również, lż nasze prasowe — po­
wiedzmy — wyróżnienia, mają
służyć celom propagandowym,
mają mobilizować 1 przede wszys­
tkim — dawać przykład dobrze

pojmowanego zaangażowania.
Koło ZMS Stacji Kraków—Pro­

kocim podjęło zobowiązanie wy­
konania czynu realizowanego cy­
klicznie, którego wartość określo­
no na sumę 15 tys. zł. Suma ta

zostanie wypracowana dzięki
czynom o charakterze społeczno-
użytecznym (zbieranie usypów z

torów, malowanie klejowe 1 olej­
ne pomieszczeń dla pracowników,
odnowienie i założenie nowych
klombów przed budynkiem ad­
ministracji), na których wykona­
nie planuje się przeznaczyć 1000

godzin roboczych. Ponadto zete­
mesowcy zobowiązali się zebrać 5
ton złomu.

Do akcji czynów już włączyła
się młodzież węzła kolejowego

Kraków—Prokocim, Ostatnią nie­
dzielę stycznia przepracowali
młodzi robotnicy Elektrowozowni
w Prokocimiu przy naprawie ta­
boru kolejowego, jako jedną z

czterech niedziel, które zaplano­
wali oni poświęcić na realizację
swojego czynu. W sumie prze­
pracują oni 1200 godzin roboczych,
zaś wartość ich pracy wyniesie 28

tys. zł.
Jak melduje ZZ ZMS przy WSS

„Społem” w Żywcu, młodzież za­
kładowych kół przepracowała Już
w czynie społecznym 330 godzin
roboczych przy remanentach, or­
ganizowaniu kiermaszów 1 po­
rządkowaniu terenów wokół bu­
dynków biurowych. Ponadto prze­
kazała na szereg społecznych ak­
cji („Łańcuch gorących , serc”,
„Dom Rencisty Społem”, „Dar dla
dzieci Wietnamu”) kwotę 620 zł.

Trwający 3 niedziele czyn spo­
łeczny podjęli zetemesowcy z Fa­
bryki Śrub „Sporysz” k. Żywca.
Ślusarze — członkowie ZMS będą
pracować przy remontach obiek­
tów socjalnych. Natomiast wszys­
tkie koła zakładowe, odpowiada­
jąc na apel Miejskiej Rady Naro­
dowej w Żywcu, wezmą udział w

pracach drogowych, przy napra­
wie ul. Grunwaldzkiej (długość I

km), przebiegającej obok zakładu.

(hc)
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PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: fizyka kurs przygotow.
Ośrodki Jonowe. Elektroliza. 15.55
Politechnika TV: fizyka kurs

przygotow. Ogniwa. 16.25 program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci: Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 17.55 Dlaczego śnieg jest
biały — film. 18.30 Kronika. 18.45
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: Noel
Coward „Seans” Przekład — Ewa
Szumańska. Reż.: Edward Dzie­
woński, scen.: Marek Lewan­
dowski, reż. TV: Anna Minkie­
wicz. Wyk.: Irena Kwiatkowska,
Edward Dziewoński, Ewa Wiś­
niewska, Małgorzata Niemirska,
Małgorzata Lorentowlcz, Teresa

Belczyńska, Józef Pierackl. 21 .25
Literatura współczesna w NRF.
21.40 „Amsterdam na pięciolinii”
— pr. rozrywk. 22.40 Dziennik.
22.55 Program na jutro. 23.00 Poli­
technika — powt. 23.35 Politechni­
ka — powt.

WTOREK: 9.55 Dla szkół: Jęz.
boi. dla ki. II lic. „Zemsta” A-
leksander Fredro. 10.25 Pierwszy
nauczyciel — film prod. radź.
12.00—12 .45 Przerwa. 12 .45 Przyspo­

sobienie rolnicze. 13.15—13.55 Przer­
wa. 13.55 przysposobienie rolnicze.
'.4.25—15.20 Przerwa. 15.20 Politech­
nika TV: matematyka I r. Wielo­
miany ęz. I . 15.55 Politechnika
TV: matematyka I r. Wielomiany
cz. II . 16.23 Program dnia. 16.3#
Dziennik. 16.40 TV Ekran Mło­
dych. 18.30 Kronika (KR). 18.45
Szlakiem dobrej roboty. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 KIF:

Pierwszy nauczyciel — film prod.
radź. 21.35 Śpiewa Marta Kubiso-
wa. 21 .55 Polska zza siódmlej mie­
dzy. 22.25 Dziennik. 22.45 Politech­
nika TV: matematyka Ir. — po­
wtórzenie. 23.20 Politechnika —

powtórzenie.

Środa: 9.oo Dla szkół: chemia
dla ki. VII O niektórych tlenkach.
9.30—9.55 Przerwa. 9.55 Dla szkół:

fizyka dla ki. VIII Pole magne­
tyczne. 10.30 Nie ma odwrotu -

film z serii: Saga rodu Forsytów.
11.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Wybie­
ramy zawód. 13.05—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: matematy­
ka kurs przygot. Rodzaje lzome-
trii. 15.55 Politechnika TV: mate­
matyka kurs przygot. Translacje
1 obroty. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów: Telewizja i Ty. 17 .15 Ma­
gazyn ITP. 17 .30 PKF. 17 .40 Re­
portaż z cyklu: Perspektywy te­
chniki. 18.10 Trzy żywioły — ba­
let. 18.35 Kronika. 18.50 Zapytaj­
my budowlanych. 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik. M .00 Nie ma od­
wrotu — z serii: Saga rodu For­
sytów. 28.55 Światowid. 21 .25 E-

atrada studencka. 21.55 W obronie
konsumenta. 22.25 Dziennik. 22.40

Program na jutro. 22.45 Politech­
nika — powt. 23.20 Politechnika —

powtórzenie.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka w

szkole — Rachunek prawdopodo­
bieństwa cz. I. 8.45—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: historia dla klas
VI Stefan Czarniecki 1 jego żoł­
nierze. 11 .25—11 .55 Przerwa. 11 .53
Dla szkół: jęz. poi. dla ki. III
lic. Stefan Żeromski. 12.25—12.45

Przerwa. 12 .45 Mechanizacja rol­
nictwa. 13.15—13.30 Przerwa. 13.3#

Mechanizacja rolnictwa. 15.20 Po­
litechnika TV: fizyka I r. Przed­
miot i metodologia fizyki cz. I.
15.55 Politechnika TV: fizyka I
roku. Przedmiot 1 metodologia
fizyki cz. II . 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla ml. wi­
dzów: Ekran z bratkiem. 17.45
Zrób to sam — dla ml. widzów.
18.00 Poligon. 18.30 Kronika. 18.45
Autor 1 jego piosenki. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
Kobra: Janusz Weychert „Czwar­
ty manekin” Reż. Stefan Szlach-

tycz, reż. TV: Edwarda Paszkow­
ska, scen.: Janusz Zygadlewicz,
oprać, muz. Jan Zawlerski. Wyko­
nawcy: Mieczysław Milecki, Mie­
czysław Kalenik, Józef Duriasz,
Krystyna Królówna, Zbigniew

Płoszą J, Marek Perepeczko, Ja­
nusz Kłosiński, Henryk Bąk, A-
leksander Dzwbnkowski. 21 .35
Koncert E-moll Fryderyka Chopi­
na. 22.15 Lektury współczesne.
22.25 Dziennik. 22 .40 Program na

Jutro. 22 .45 Politechnika — powt.
23.20 Politechnika — powtórzenie.

PIĄTEK: 9.5# Walc — film prod.
radź. 10.55 Dla szkół: wychowanie
obywatelskie dla ki. VII. Współ­
czesna medycyna. 11.25 Cena lek­
cji — poi. film telerw.: Dr Ewa.
12.10—14 .50 Przerwa. 14.50 Fizyka
dla nauczycieli. Metodyka reali­
zacji działu. Budowa atomu. 15.20
Politechnika TV: Rysunek tech­
niczny I r. Znaki graficzne. 15.55
Politechnika TV: rysunek tech­
niczny I r. Istota zapisu kon­
strukcji. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Pora
na Telesfora m. In. Znasz już te

wiersze — reż. Włodzimierz Ga­
wroński, scen.: Jerzy Boduch,
oprać, muz. Jerzy Kaszycki. W
roli gł. Zbigniew Bednarczyk. 17 .35
Nie tylko dla pań. 17 .55 Gramy o

telewizor — teleturniej. 18.15 Fa­
bryka bez dachu — rep. 18.30
Kronika. 18.45 Magazyn medyczny.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Cena lekcji — poi. film z se­
rii: Dr Ewa. 20.45 Kraj. 21.25 Te­
atr TV: Rolf Schneider — Portret.
22.55 Dziennik. 23.10 Program na

jutro. 23.15 Politechnika — oowt.

23.50 Politechnika — powtórzenie.

SOBOTA: 9.55 Geografia dla kl.
V. W najwyższych górach świata.
10.25 Towarzysze podróży — film

prod. radź. 10.25—11 .55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: wychów, obywał,
dla kl. VIII. Polska w roku 2000.
12.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Dla
szkół: wychowanie obywatel, dla
kl. kl. VIII. Polska w roku 2000.
cz. II. 13.15—15.15 Przerwa. 15.15
Program dnia.' 15.20 TV kurs rol­
niczy. 15.55 Muzyczne co słychać.
16.10 Serce masz tylko Jedno. (KR)
16.30 Dziennik. 16.45 Dla mł. wi­
dzów: XVI Trójmecz harcerski.
17.45 Spotkanie z przyrodą. 18.10
Za kierownicą. 18.35 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Polskie nagrania przedstawiają.
21.20 Dziennik. 21 .35 Kronika spor­
towa. 21 .50 KIF: Noc — film prod.
włosko-franc. 23.45 Program na

Jutro.

NIEDZIELĄ: 7.45 Program dnia.
7.50 TV kurs rolniczy. 8.25 Przy­
pominamy, radzimy. 8 .35 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 9.0U
Dla młodych widzów. 11 .00 PKF.
11.10 Gra ork. TV Katowice. 11.45
Dziennik. 12 .00 Mistrzostwa Pol­
ski w narciarstwie klasycznym.
Otwarty konkurs skoków z Wisły.
14.00 Przemiany. 14.30 Cena lękcji
— film z serii: Dr Ewa. 15.15 Dla
dzieci: Zakatarzona muzyczka
15.55 z cyklu: Piórkiem i węglem.
16.20 Tele-Unlwersjada. 17 .26 Spot­
kanie z pisarzem. 17 .45 Spotkanie

teatralne: Aleksander Fredro Pan
Geldhab — komedia. 19.00 Jakub
Kania — rep. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Plnky — film

prod. ameryk. 21 .45 Magazyn spor­
towy. 22 .15 Nauki mistrza Kajeta­
na — nauka II Znajoma twarz.

22.40 Program na Jutro.

WTOREK — 18.10 Program dnia.
18.15 Russkij jazyk po telewldeniu,
13.45 Świat w kamerze naszych re­
porterów, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 Wizyta w świę­
cie atomów — z cyklu: Ze świata

fizyki, 20.25 Spotkania warszaw­
skie, 21.25 24 godziny, 21.35 Walter
and Connie kurs Języka angielskie­
go, 22.05 Kino wersji oryginalnej
„The afternoon Dryad" — film z

serii Saga rodu Forsytów, 22.55

Program na środę.

SKODA — 17 .20 Program dnia,
17.25 Walter and Connie — powtó­
rzenie kursu j. angielsk.. 17 .55 Co-
dzisnne zajęcia film z serii: Pilo­
ci w piżamach, 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV, 20.05 Praski ba­
rok — film prod. czechosłowackiej,
20.25 Szach mat — polski film tele­
wizyjny, 20.55 Nasze recenzje, 21.05

Uciechy i żarty — z cyklu: Kla­

11 bm. odbyło się posiedzenie
sejmowej komisji spraw we­
wnętrznych, której obradami kie­
rował przewodniczący poseł Anto­
ni Korzycki (ZSL). Wzięli w nim u-

dział przedstawiciele Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych. Fr. Szlach­
cic przedstawił — w oparciu o

dokonaną przez VIII Plenum KC
PZPR ocenę wydarzeń grudnio­
wych — obszerną Informację o

działaniach organów MO, ORMO
i służby porządkowej. Wskazywał
na szczególną rolę milicji w zwal­
czaniu aktów gwałtu 1 anarchii,
rabunków 1 grabieży, które sta­
nowiły uboczny, ale groźny nurt

wydarzeń na Wybrzeżu.

Sprawy budzące wątpliwość
— oświadczył mówca — są

przedmiotem szczegółowych do­
chodzeń 1 ocenione zostaną o-

slatecznie przez specjalną komisję
powołaną decyzją Biura Polity­
cznego KC PZPR.

Omawiając wnioski, Jakie wy­
ciągnął resort z przebiegu wy­
darzeń na Wybrzeżu — podkreś­
lił, że zmierzają one do Jeszcze

lepszego zapewnienia przestrzega­
nia wszystkich wymogów ludo­
wej praworządności; chodzi głó­
wnie o to, by organa MO po­
czuły się Jeszcze bardziej zwią­
zane z klasą robotniczą, z całym
społeczeństwem.

Komisja przyjęła do wiadomo­
ści tę informację.

Dobra forma narciarzy
Przy pięknej pogodzie oraz w

doskonałych warunkach śniego­
wych, rozpoczęły się w piątek
międzynarodowe zawody narciar­
skie o „Puchar Tatr” w Szczyrb-
skim Jeziorze na Słowacji.

Bardzo pomyślnie rozpoczęła
zawody reprezentacja Polski, W

pierwszej konkurencji zawodów
— biegu kobiet na 5 km Folki

zajęły wśród 58 zawodniczek 2, 3
i 4 miejsca.

Wyniki;
1. Galina Plljuszenko 18.22.71, 1.

Anna Duraj 18.37.51, 3. Józefa
Chromik 18.40.84, 4. Weronika
Budna 18.42.74, 5. Alena Bartoso-
va CSRS 18. 50.73, 6. Christel Thiel
NRD 18.59.49, 7. Christine Phllllpp
NRD 19.06.30.

Miłą niespodziankę sprawili re­
prezentanci Polski w drugiej kon­
kurencji dnia — biegu na 30 km.
Jan Staszel wywalczył drugą po­
zycję, Andrzej Czuj był 4, Józef

Dunajczyk — 13, a Józef Rysula
— 14, na 82
do tego biegu

Wyniki;
1. Władimir

2.

3.,
4.
5.

NRD

CSRS,
Gerd Hessler NRD, 9. Jan FaJ-
stavr CSRS.

1:44.07,94, 6. Vaclav Perlnę
7. Reiner Gross NRD, 8.

MELDUNKI Z SAPPORO

zawodników, którzy
Wystartowali.

W piątek, w szóstym dniu

przedolimpijskich zawodów w

Sapporo, przedstawiciele klasycz­
nych konkurencji narciarskich
startowali na maratońskim dy­
stansie 50 kilometrów, „Alpejczy­
cy” rozegrali slalom gigant, do
walki włączyli się także saneczka­
rze.

50
1.

gia)
(ZSRR) 2.45.01,67, 8. Gerhard
Grimmer (NRD) 2:45,13,50.

W slalomie gigancie męż­
czyzn zwyciężył Francuz
Georgea Mauduit przed Wło­
chem Schmalzlem oraz Szwe­
dem Hanssonem.

kna:
Audun Nerland (Norwe-
2:44.35,86, 2. Simaszew

1:41.41,06,
1:42.32,04,
1:42.40,30,
1:43.07,61,

Woronkow ZSRR
Jan Staszel Pol.

Jan Michalko CSRS

Andrzej CzuJ Pol.
Eberhard Klessen

NAJLEPSZE

LEKKOATLETO

ZWYCIĘSTWO
BADEŃSKIEGO
W TORONTO

Pol-opóźnieniem dotarły do

wyniki międzynarodowego mi-
Z

ski

tyngu halowego w Toronto, w

którym startowała także grupa
naszych lekkoatletów. Andrzej
Badeński wygrał podczas tych za­
wodów bieg na 440 y. w czasie

49,2, a Henryk Szordykowski u-

zyskał w biegu na 1 milę 4.05,9
przegrywając z Amerykaninem
Labenzem — 4.05,64

151,
10.

7. K. Ja-

153, 8. E. Spira-
9. M. Włodyga

E. Piechocińska

Danilczuk Wisła
S. Przełącznik AZS

Wzwyż: 1. D. Prociów AZS —

173, 2. R. Nowakowska AZS —

171, 3. M . Zielińska Wawel — 170,
4. B. Clerpicka AZS — 168, 5. T.
Wesołowska AZS — 165, 6. K. Ko-

packa Cracovla — 153,
błońska Gorce —

dek AZS —

AZS — 150,
Crac. — 150.

Kula: 1. J.

15,22, 2.

14,46, 3. H. Marchwica Tarnovia —

12,95, 4. B. Wcisło Wisła — 12,40,
5. M. Dybczak Wisła — 12,35, 6.
H. Wyrobek AZS — 12,12, 7. H.
Barucha Wisła — 12,06, 8. A . Jur­
kowska LZS Nawojowa — 12,02,
9. A. Górka Wisła — 11,68, 10. B .

Socha Wawel — 11,34.

sycy humoru, 21.55 24 godziny, 22.05
En francais — kurs języka fran­
cuskiego, 22.35 Kino Wersji Orygi­
nalnej Bajki Lafontalne’a — film

prod. fran., 23.05 Program na pią­
tek.

PIĄTEK — 18.00 Program dnia,
18.05 En francais, 18.35 Poznajmy
przyrodę, 18.55 Gdzie jest Einstein
— II odcinek olimpiady fizycznej,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 W kraju Boga Słońca — Tele­
wizyjny atlas świata, 20.35 Trans­
portowcy — teleturniej z cyklu:
Sonda, 21.30 Spór o początki — z

cyklu: Homo sapiens, 21.50 24 go­
dziny, 22.00 Russkij jazyk po tele­
wldeniu, 22.30 Kino wersji orygi­
nalnej Predłożenie. 22.55 Program
na sobotę.

SOBOTA — 17.40 Program dnia,
17.45 Bohater dalekiego wschodu —

film prod. radź., 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.20 Antarktyda —

film Świat w Jakim żyjemy, 20.50

Robert Schumann z cyklu: Mono­
grafie muzyczne, 21.50 24 godziny,
22.00 Program II proponuje, 22.10

Program na niedzielę.
NIEDZIELA — 1610 Program

dnia, 16.15 Dzlennlknrz — film

prod. radź., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 2J.05 Studlo-63: A-
dam Mickiewicz Kłótnia, 20.50

Czarny humor — po polsku z cy­
klu: Zartoteka, 21.20 Kraków mało

znany, 21.50 Refleksje na dobra­
noc, 21.55 Program na wtorek.

Dysk: l.B. Wcisło Wisła — 51,90,
2. A. Górka Wisła — 44,16, 3. S.
Przetacznlk AZS — 43,38, 4. M.

Dybczak Wisła — 44,20, 5. K . Tar­
gosz Wisła — 40,58, 6. J. Danilczuk
Wisła — 38,22, 7. C. Topisz AZS —

36,00, 8. M. Legawlec Tarnovla —

36,15, 9. K. Grzywniak AZS — 35,12,
10. E . Zamecka AZS — 34,34.

Oszczep: 1. E. Zamecka AZS —

49.34, 2. M. Cyganklewicz Wawel —

42,96, 3. A. Sikora MKS N. Targ
— 42,66, 4. R. Szczurek — 4^78, 5.
St. Prochownik Srubiarnla — 40,71,

6. M . Jochymek Wawel — 39,60, 7.
M. Gruszka AZS — 39,54, 8. B.
Gałuszka Brzeszcze — 39,08, 9. M .

Kachel Cracovla — 38,90, 10. U.
Starzak AZS — 37,38.

Jesteśmy w

zasięgu wyżu
rumuńskiego,
ale od za­
chodu znad
Francji nad­
chodzi zatoka
niżowa wraz

z systemem frontów. Wystąpią
zamglenia i poranne mgły. Za­
chmurzenie będzie duże, ale
także i przejaśnienia. Nato­
miast w Tatrach pogodnie.
Temperatura najwyższa w

dzień od 1 st. na Podhalu do
S st. na pozostałym obszarze.
Najniższa w nocy od 0 do —5
st- (orl)

pogoda
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Jerzy Orlewski W TARNOWSKICH „AZOTACH”

SUKCESY
wiele
oczu,
szla-
zie-

Ber-

współczesnych alchemików

To
wzruszające spotkanie wycisnęło

szczerych łez również z żołnierskich
które niejedno widziały na bojowym
ku od Stalingradu — przez polskie
mie — do zburzonego Reichstagu w

linie.
ARAM SZAMIROWICZ MIRZOJAN, legendar­

ny radziecki zwiadowca (o niektórych jego przy­
godach pisaliśmy w „Gazecie Krakowskiej” z

dnia 15/16 sierpnia 1970 r.) był już trzy razy
w Polsce.

że od tamtego zda-
jego żyłach płynie
polska krew.

zakończyła się
Arama. W nr

Inna
27z
Rad”

a rozległym placu przed Zakładami roiło
'

•się od ludzi. Autobusy wysypywały mro-
| Mwie pasażerów. Aleją ku Białej odpływał

tłum robotników z pierwszej zmiany. Od

strony kombinatu niosło się echem stłumione
tętno pracy, a nad dachami rudy warkocz dy­
mu wikłał się w niskich chmurach...

W ciągu ostatnich kilku — Potrzebujemy w 1971
lat wielokrotnie rozmawia- roku 250 tys. ton amonia-

roku nie tylko rewolucji w

zakresie produkcji amonia­
ku. „Azoty” chcą wprowa­
dzić nowy surowiec również
do produkcji kaprolaktamu.
Dotychczas jego bazą był
fenol.

— Od 1975 roku będzie­
my korzystać w połowie z

fenolu i benzenu. Da to

wówczas przy produkcji

łem z nacz. dyrektorem ir.ż.
Stanisławem Opałką o pro­
blemach tarnowskich .Azo­
tów". Dzięki „Gazecie” by?
łem swego rodzaju kronika­
rzem kombinatu, świad­
kiem wzrostu jego poten­
cjału gospodarczego i pozio­
mu technicznego wyposaże­
nia oraz coraz lepszych wy­
ników ekonomicznych to­
warzyszących wzrostowi
produkcji.

Aby pomówić o przyszłości i

ambitnych pianacn Zakładów
— co byio celem mojej wizy­
ty — należało wpierw wrócić

wspomnieniem do lat sześć­
dziesiątych, kiedy to, przystą­
piono do budowy „Tarno­
wa II” — kompleksu imponu­
jących obiektów. "hudziło
wówczas m. in. o trzy nowe

jednostki syntezy amoniaku na

bazie resztkowego gazu z pół-
spalania, o nowy kwas azoto­
wy i intensyfikację wytwórni
saletrzaku.

Niestety, próby urucho­
mienia pierwszej jednostki
pólspalania metanu, opartej
o oryginalną licencję włos­
kiej firmy Monteeatini-Erli-
son, zakończyły się fias­
kiem.- Dopiero własna ka­
dra inżynieryjna „Azotów”
rozwiązała problemy tech­
nologiczne. stopniowo po­
konała trudności, otrzymała
acetylen i amoniak...

?

Wszystko
„wokół” amoniaku!

Początkowo własne urzą­
dzenia dostarczały znacznie
mniej amoniaku niż go po­
trzebowano. Aby w pełni

ku — powiedział dyr. inz
St. Opałko. — Osiągnięcie
takiej ilości, to dla nas

równocześnie doniosły pro­
blem obniżki kosztów
własnych. Amoniak .uzys­
kuje się z koksu lub ga-

50 tys. ton kaprolaktamu,
w porówna mu z obecnymi
kosztami wytwarzania, 450
milionów zł oszczędności
rocznie! Koszty zrealizo­
wania naszych planów
produkcyjnych, założonych
na 1975 rok, będą o 700
milionów zł niższe od

i
-■■■H
ił
g

wykorzystać instalacje roz­
budowanego ciągu azotowe­
go, trzeba było sprowadzać
go wiele. Np. w 1967 ro­
ku — prawie 100 tys. ton
amoniaku! Z czasem, gdy
podnosiła się własna pio-
dukcja amoniaku z pospa­
lania, jego dostawy 'aczęły
stopniowo, lecz systematy­
cznie maleć.

Dla dokonania właściwej o-

cepy tej walki inżynierów z

tarnowskich „Azotów” o żńio-
nisk. trzeba pamiętać, że sta­
nowi on podstawowy snro-

wie< do prąjlukcji itawożów

sztucznych, kwasu azoKiwego,
kaprolaktamu oraz jest nie­
zbędny dla chłodnictwa prze.-
mt slowego.

MINI -

STOCZNIA

pod Wawelem
KRAKOWSKA STO­

CZNIA RZECZNA prze­
stawia się w tym roku
na nową produkcję. Bę­
dzie nią tabor technicz­
ny, tak bardźo potrzeb­
ny w utrzymaniu spraw­
ności żeglugowej na­
szych rzek.

Podwaweiska stocznia nie

jest wielka, ale buduje
statki bardzo interesujące,
jeśli nie powiedzieć — uni­
kalne. Do nich należą
przede wszystkim statki

pasażerskie na trasę, która

jest swoistym curiosum w

Europie: mowa tu oczywiś­
cie ó szlaku wodno-ląJo-
wym łączącym Elbląg z

Ostródą.

Z Krakowskiej Stoczni

Rzecznej pochodzą też cie­
szące się dużym powodze­
niem statki jednopokłado-
we, dostosowane do obsługi
autokarowego ruchu turys­
tycznego na dużych ibiojr-.
nikach wodnych, in. in.

,,Bieszczadzkim Morzu” —

Solinie. Krakowskie statki

zapuszczają się też na mo­
rze, choć niezbyt daleko,
służąc Żegludze Gdyńskiej.

Osobny rozdział w pro­
dukcji mini-stóczni pod
Wawelem stanowi towaro­
wy tabor rzeczny, barki
i pchac.ze różnych typów.

Warto podkreślić, że wie­
le jednostek budowlanych
w Krakowskiej Stoczni

Rzecznej jest eksportowa­
nych i z tęj racji w Kra­
kowie istnieje placówka
Polskiego Rejestru Stat­
ków’, zaś biuro Lloyda
mieści się w Katowicach,
które są... portem krakow­
skiej stoczni,

W dokumentację kon­
strukcyjną podwawelska
stocznia zaopatruje Się w

Biurze Projektów i Stu­
diów Taboru Rzecznego we

Wrocławiu oraz w gdań*
skim Riurze Konstrukcyj­
nym Taboru "

‘Morskiego.

Ostatnio, w 26 rocznicę Wiel­
kiej styczniowej ofensywy Ar­
mii Radzieckiej, przyjechał na

zaproszenie Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Zie­
lonce pod
udział w

dyt
Przybyło

innych zaproszonych gości, m. in.

reprezentujących Warszawski i

Wojewódzki Komitet Partii, Ko­
mitet Powiatowy w Wołominie,
Komitet Miejski w Zielonce.

Byli wysocy rangą przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, członkowie
władz wojewódzkich, delegaci
TPPR, komitetów FJN i oczywiście
dziennikarze, a wśród nieb repor- j Wojsko Polskie zasły-
terzy radzieccy.

Szczególnie młodzież zgro­
madzona na sali chłonęła i o-

ficjalne przemówienia, i mniej
oficjalne wspomnienia. w

których — przypominając la-

Warszawą, by wziąć
uroczystej sesji Ra­
na nią również wielu

Jerzy Domański

sze, jakże odpowiedzialne za­
danie.

Odtąd lata wojny stały llę dla
Arama pasmem niezwykłych wy­
czynów, z których znaczna część
miała miejsce na ziemiach pol­
skich. Tu też nawiązał serdecz­
ną przyjażó z wieloma Polakami,
którzy kilkakrotnie ratowali mu

życie, a dla których on przelewał
krew w wielu operacjach bojo­
wych.

MARIA, JANEK
I SZEWC ONUSZKO

f*o sforsowaniu Bugu
1944 r. przez Armię Radziec-

W

nął radziecki kapitan Aram

Mirzojan w wyzwalaniu Pod­
lasia, Kurpiów i Mazowsza.
Jako jeden z pierwszych wkro­
czył do niewielkiego, chaotycz­
nie wówczas zabudowanego

Armeński zwiadowca długo
później szukał Marii, pragnąc
wyrazić jej swą wdzięczność.
Poszukuje jej nadal, jak do­
tąd bez rezultatu. Nigdy nie
zapomina,
rżenia w

również i

Inaczej
przygoda
1969 r. tygodnika „Kraj
zamieszczone zostało opowia­
danie o wyzwoleniu Między­
rzeca Podlaskiego przez bata­
lion szturmowy 185 dywizji
strzeleckiej dowodzonej przez
gen. Muzykina. Ponieważ po-
zyzje obronne wroga uniemo­
żliwiały natarcie zarówno od
wschodu, jak i od zachodu —

kpt. Mirzojan. dowódca bata­
lionu szturmowego, w towa­
rzystwie tłumacza sztabowego
przemkną! się do miasta prze­
brany w zdobyczny mundur
SS, aby zdobyć informacje o

stanowiskach obronnych nie­
przyjaciela.

. Po pojmaniu niemieckiego
oficera i uzyskaniu potrzeb­
nych planów, w drodze po­
wrotnej napotkał 14-letniego
chłopca o imieniu Janek. Ten
opowiedział mu o polskich za­
kładnikach zamkniętych w ko­
ściele, który Niemcy zamierza­
li wysadzić w powietrze.

Aram odesłał towarzyszące­
go mu tłumacza, wraz z do-

SPOTKANIE PO 26 LATACH

Z ziemi armeńskiej
POLSK

zu ziemnego, przy czym
koszt jego produkcji na

bazie koksu jest znacznie
wyższy niż przy gazie
ziemnym. Na razie przy
wytwarzaniu amoniaku ko-‘
rzystaliśmy w połowie z
obu baz. Do 1973 roku
chcemy całkowicie zli­
kwidować produkcję amo­
niaku z koksu. Wówczas
koszt jego wytwarzania ob­
niży się przy tej samej i-
lości w skali rocznej o 100
milionów złotych. Koks
będzie można skierować
na eksport!

Tarnowskie Zakłady Azo­
towe przystąpią więc w

bieżącym roku — będzie to
doniosłe wydarzenie — do
budowy nowych instalacji
tzw. rozkladni metanu, któ­
re z czasem zastąpią w peł­
ni generatory do przerobu
koksu. Równocześnie bedzie
ste kontynuować tutaj prze­
budowę tych ostatnich, aby
można było zastosować w

nich przy produk-ji amo­
niaku zamiast koksu także
gaz ziemny. Już jeleń z

tych generatorów został po­
myślnie przestawiony i jest
v> ruchu, drugi zmodyfiko­
wany generator oddano 21
stycznia, a do czerwca, jesz­
cze dwa dalsze przejdą na

gaz.

Rewelacyjne
eksperymenty

Ale tarnowski kombinat
chemiczny dokona w tym

kosztów, jakie musieli-
byśmy ponieść obecnie
przy identycznych rozmia­
rach produkcji! — zapewnił
dyr. St. Opałko.

Te zaskakujące liczby
mogą, przyznacie, oszoła­
miać. Z doświadczenia
wiem jednak, że w Zakła­
dach Azotowycli -m. F.
Dzierżyńskiego w Ta-now ie
niczemu nie należy się dzi­
wić. W świecie współczes­
nych alchemików trzeba
być przygotowanym na du­
że niespodzianki.

Oto na przykład, ścigając
postęp techniczny, przeprowa­
dza się w tarnowskim kombi­
nacie rekonstrukcję jednostki
syntezy amoniaku, aby mogła
ona produkować zamiast amo­
niaku — metanol, produkt bar­
dzo potrzebny i na krajowym
rynku i na eksport.

Tarnowscy chemicy uzys­
kali ponadto we własnym
Zakładzie Badawczym, już
w skali półprzemyslowej,
bardzo potrzebne naszej
gospodarce narodowej no­
we tworzywo: TEFLON!
Ma ono cenne właściwości:
wytrzymuje wysoką tempe­
raturę (do 200 st.), jest od­
porne, na kwas i ługi oraz z

powodzeniem znosi wyso­
kie ciśnienie.

Wyprodukowano go już w

Tarnowie 500 kg, a można

otrzymać w warunkach
stosowanej dotychczas pół-
tcchniki nawet 800 ton ro­
cznie.

ta ostatniej wojny — opiewa­
no wyczyny młodego wówczas
bohatera z odległej, słonecz­
nej Armenii. A było tych wy­
czynów wiele.

Aram Mirzojan szczególnie
niebezpieczną służbę wojskową
rozpoczął jako 20,-letni zwia­
dowca na froncie nad Wołgą,
Przebrany w obcy mundur,
przedarł się na tyły wojsk hi­
tlerowskich, by wykraść plany
przygotowywanego' generalne­
go natarcia armii generała
Paulusa na Stalingrad.

I choć wpądł w ręce Niem­
ców oraz przeżył chwile gro­
zy (był nieludzko torturowa­
ny), uciekł ze zdobyty
kumentami, wykonując

ni do-
pierw-

drewnianymi domkami mia­
steczka Zielonki.

Jak przystało na zwiadowcę
i tu walczy! przede wszystkim
na tyłach wroga. Gdy w sierp­
niu ”1944 r. został
ny i wydawało sic.
niknie już śmierci,

. przyszła mu młoda
imieniu Maria.

Zaopiekowała się
narażeniem życia przewiozła
go na wózku do budynku
szkoły, gdzie mieścił się szpi­
tal radziecki. Arama uratować
jednak mogła tylko natych­
miastowa transfuzja. Polka nie
wahała się ani chwili, oddając
rannemu część swojej krwi.

ciężko ran-

że nie u-

z pomocą
Polka o

rannym, z

Bpotkanle po 26 latach: armeński bohater — zwiadowca ) warszaw­
ski kierowca. (Zdjęcie autora)

Icumentami. do radzieckiego
dowództwa, a sam powrócił
do miasta i tam podjął zaciętą
walkę z przeważającymi siła­
mi wroga. Walczył tak długo,
aż nadeszła pomoc i miasto
zostało wyzwolone. Z ocalałe­
go kościoła uwolniono 300 za­
kładników.

„Kraj Rad” opowiadanie to

zakończył apelem o odszukanie
Janka, który miałby już 39
lat. Rok później apel podjął
na łamach „Życia Warszawy”
red. Wojciech Dymitrow, tym
razem z pełnym powodzeniem.
W redakcji pojawił się krępy,
średniego wzrostu mężczyzna.

By! to dawny Janek z Mię­
dzyrzeca. obecnie Jan Sawic­
ki, kierowca warszawskich
autobusów. Mieszka stale w

Karczewie, w latach wojny
bywa! u dziadków w Między­
rzecu, tam przeżył wyzwole­
nie i tam też spotkał radziec­
kich zwiadowców, którym o-

powiedzial o zakładnikach.

Opowieść „Kraju Rad” nie
pozostawała bez echa. Prze­
czyta! ją krakowski szewc Jan
Onuszko. Przypomniał . sobie,
jak to pod koniec okupacji,
tuż przed wyzwoleniem Kra­
kowa, udzielił schronienia ra­
dzieckiemu partyzantowi.
Przez 5 dni przechowywał go
w swoim mieszkaniu przy ul.
Agnieszki, ratując od niechy­
bnej śmierci, po czym, wraz

z robotnikiem Józefem Gajew­
skim, umożliwi! mu przerzut
na drugą stronę frontu.

Onuszko zapragnął zobaczyć
armeńskiego przyjaciela i za­
prosi! go do Krakowa. Choć
Aram nie zwlekał z przyjaz­
dem, nie zdążył uściskać kra­
kowskiego szewca. Na świeżym
jeszcze grobie złoży! jedynie
wiązankę kwiatów. Serdecznej
gościny udzielili mu synowie
Onuszki, dbając, aby wywiózł
z Polski jak najlepsze wspo­
mnienia.

PIERWSZY OBYWATEL
ZIELONKI

Niezwykła była ta 19 sesja
Miejskiej Rady Narodowej w

Zielonce. W swej 10-letniej
historii (Zielonka otrzymała
prawa miejskie w 1961 r.) Ra­
da po raz

honorowe
sta.

Uchwała
rannie wydrukowana i otrzy­
mała piękną rfprawę ze złoty­
mi literami. Wewnątrz można

było odczytać: „Miejska Rada
Narodowa, będąc wyrazi ie-
lem woli społeczeństwa na­
szego miasta, na wniosek Pre­
zydium MRN i Prezydium
MK FJN — w dowód wdzięcz­
ności i uznania za bohaterską
postawę i czyny położone w

dzieło wyzwolenia naszego
miasta z hitlerowskiej nie­
woli przez byłego dowódcę ba­
talionu szturmowego, ppłk
Armii Radzieckiej — postano­
wiła nadać honorowe obywa­
telstwo miasta Zielonki oby­
watelowi ZSRR Aramowi Sza-
mirowiczowi Mirzojanowi".

W czasie tejże sesji radziec­
ki zwiadowca otrzyma! też dy-
plon honorowego członka
ZBoWiD, a na jego mundu­
rze, pełnym wysokich odzna­
czeń bojowych, zabłysnęła
złota odznaka „Zasłużony -dla
województwa warszawskiego”.
Były też kwiaty, puchary, dy­
plomy i starannie przygotowa­
ne recytacje harcerzy.

Nie zabrakło głosu główne­
go bohatera uroczystości. Mó­
wił o więzach przyjaźni, ja­
kie łączyły i łączą naród ar­
meński z narodem polskim, o

wspólnie z żołnierzami polski­
mi przelanej krwi, o dziele
wyzwolenia Polski i pomocy,
jakiej udzielili mu Polacy —

mieszkańcy Warszawy, Krako­
wa t innych miast.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

pierwszy nadawała
obywatelstwo mia-

Rady została sta

NAD KSIĄŻKAMI LENINA

SKĄD TEN
PODZIAŁ?

Wiadomo, że nakład pew­
nych czasopism jest niewystar­
czający. Na niektóre pisma
popyt jest wielokrotnie więk-
szy od podaży. Diaczego więc
„Kuch”, dzieli czytelników na

dwie kategorie — lepszych i

gorszych? Gdy prasa przycho­
dzi do kiosków sprzedawcy
od razu oddzielają część, a

pewnych pism nawet całość —

pod ladę, oświadczając po pro­
si u. że jest to wszystko prze­
znaczonedoteczek.U-
niemożliwia to nabycie prze­
ciętnemu czytelnikowi takich

tytułów, które chciałby zaku­
pie.

Dlaczego są w tej dziedzinie

oby watele kategorii A i kate­
gorii B? Moim zdaniem, sprze­
daż teczkowa może być pro­
wadzona tylko wtedy, gdy na­
kład poszukiwanych czasopism
jest wystarczający. Jeśli tak
nie jest, należy zapewnić
wszystkim czytelnikom równe
szanse!

[ jeszcze jedno. Taka sytua­
cja jest również na rękę

LISTY

sprzedawcom, którzy „raryta­
sowe” pisma sprzedają po
kilka razy. Wiem cd znajo­
mych, a 1 sam się o tym prze­
konałem, że pewne pisma, jak
np. „Przekrój", „Kulisy”,
„Sport” itp. klienci otrzymują
pod warunkiem zwrotu (o-
czywiście pisma, a nie pie­
niędzy) — po przeczytaniu.

JANUSZ SMOŁKOWSKI
Kraków

„PAŃSTWO A REWOLUCJA” —

już tytuł tej słynnej książki mówi o

podjęciu przez Lenina kardynalnego
tematu spośród politycznych
zagadnień walki o socjalizm. Polityka
— to bowiem, w świetle marksowsko-
leninowskiej wykładni, zmierzającej do
odkłamania rzeczywistości życia spo­
łecznego, ujawnienia materialnej, da­
jącej się w pełni objaśnić, a więc i
świadomie zmieniać podstawy wszel­
kiego ustroju — polityka to „stosunki
między klasami”.

Narzędziem klasowego panowania, podsta­
wowym instrumentem realizacji klasowych
dążeń i celów jest państwo. Jeśli, jak to właś­
nie czyni Lenin w „Państwie a rewolucji”,
krok za krokiem zerwać kolejne zasłony, osła­
niające jego istotę - otrzymamy obraz me­
chanizmu, którego zasadnicza treść sprowadza
się do upartej realizacji konkretnego „zamó­
wienia” panującej klasy.

Oczywiście — I na tym polega zawiłość proble­
mu — państwo nigdy i nigdzie nie występuje w

nagiej postaci. Właśnie okoliczność, że w tym sa­
mym okresie różne ustrojowo państwa realizują
także szereg wspólnych czy podobnych funkcji,, po­
służyła apologetom państwa burźuazyjnego do
tworzenia wielu teorii, w świetle których ten a-

parat przymusu klasowego jest jakoby arbitrem
między klasami, realizatorem ogólnych potrzeb
zbiorowości ludzkiej, niezależnych od jej klaso­
wej struktury.

Lenin w „Państwie a rewolucji" wykazuje
punkt po punkcie, w jakim stosunku do sa­
mej istoty klasowego panowania i najważniej­
szej funkcji — funkcji przymusu — pozostają
___

" ■>/' ''

te wtórne formy ! aspekty, w których dzla*
łalność państwa się przejavzia.

Ta polemika ma jednak podwójne ostrze.

Wymierzona przeciw wszelkim mistyfika­
cjom problemu, dokonywanym w interesie

panującej — bo posiadającej narzędzia i środ­
ki produkcji mniejszości — atakuje przede
wszystkim socjaldemokratyczną prawicę.

Przyjęła ona bowiem te mistyfikacje za do­
brą monetę — i sama poczęła je współtworzyć,
adaptując odwieczne oszustwa do potrzeb no­
wej sytuacji, w której klasa robotnicza za­
częła stawiać całej strukturze państwa coraz

ostrzejsze pytania. Rozbijając poglądy, w

świetle których rozwój burźuazyjnej demokra­
cji prowadzi do ewolucji państwa kapitalis­
tów w kierunku rzekomego „uspołecznienia”,
zmiany funkcji klasowej na „ponadklasową”
— Lenin dokonuje kwalifikacji różnych stron
działalności państwa.

W momencie decydującej próby sił klaso­
wych zawsze ujawnia się jego istota — przy­
mus, realizowany przez wyspecjalizowane
grupy uzbrojonych ludzi.

Rewolucja musi więc skierować ostrze przeciw
tej• fundamentalnej instytucji państwa dotychcza­
sowego, zdruzgotać ją, dokonać zastąpienia wła­
dzy mniejszości władzą większości, nie cofającej
się przed środkami przymusu wobec odsuniętej
od steru mniejszości.

W tym zasadniczym punkcie Lenin demas­
kuje samą istotę klasowej kapitiuaeji, do któ­
rej sprowadza się wszelki nr-ortunizm w ru­
chu robotniczym. Rezygnując z ataku na

trzon państwa burżur.zyjnegp • aparat kraso­
wego przymusu — oportunizm >,ie jest w sta

nie, czy nie chc» przekroczyć progu, oddzie­
lającego socjalizm vd każdego z poprzednich
ustrojów.

Frzekrr czenie tego progu Jest warunkiem
sine qua non rewolucji, niezależnie od sposo
bów tego przejścia i form, które przybierze
długofalowa realizacja tego kluczowego zada­
nia. Oto dlaczego rewolucyjne zadanie zdruz­
gotania starego aparatu władzy jest przede
wszystkim zadaniem obalenia aparatu przy­
musu, ^/łączenia go z gry w wielkiej kon­
frontacji sił klasowych i ujawnienia w ten

sposób rzeczywistej woli ludu,

Oto dlaczego w, długim okresie porewolu-
cyjnym władza nowych sił społecznych
musi przybrać postać dyktatury proleta­

riatu. Sposoby urzeczywistnienia tego celu
określa realna sytuacja. Ale w całym boga­
ctwie możliwych tu form znajdziemy zawsze

ten sam zasadniczy, klasowy sens ustrojowego
przełomu.

Ale Lenin mówi o wiele więcej. Spoglą­
dając na proces rewolucyjny okiem realisty,

który ponad dogmaty stawia nakazy pły­
nące z życia, z dokonujących się przemian —

autor „Państwa a rewolucji” docenia także
różnice, które występują między różnymi for­
mami klasowego panowania klas posiadają­
cych.

Dla perspektyw walki o osiągnięcie zasad­
niczych celów rewolucyjnych nie jest sprawą
obojętną zakres swobód konstytucyjnych, ro­
la wyborów i parlamentu, sam sposób spra­
wowania władzy przez burżuazję. Różnica
między komunizmem a socjaldemokratyzmem
polega nie na rezygnacji naszego ruchu z wy­
korzystania możliwości, które tworzą insty­
tucje demokracji burźuazyjnej i lekceważeniu
zadań walki o ich utrwalenie i rozszerzenie,
lecz na tym. że dla socjaldemokracji ten zes­
pół zadań staje się celem definitywnym, dla
komunistów — jedynie etapem walki o ce­
le nieporównanie dalej idące.

Lenin pisał swą książkę w przededniu Wielkiego
Października. W sierpniu—wrześniu 1917 roku doj­
rzewały przesłanki decydującego szturmu rewolu­
cyjnego, Jego powodzenie zależało od słusznego wy­
tyczenia programowej perspektywy — trafnego wy­
boru celów ataku i pełnej gotowości partii, aby
burząc stary porządek — kłaść od razu fundament

pod nowe państwo.

Planowany na zakończenie książki rozdział
siódmy nie został już napisany. Podsumowa­
nie, które miało zdefiniować główne cele nad­
chodzącej rewolucji, napisał Lenin czynem
nadchodzących miesięcy. Jest to rozdział w

istocie nie zakończony — obraz tego, co masy
„będą musiały czynić w najbliższej przyszłoś­
ci w celu wyzwolenia się spod jarzma kapita­
łu” — nabiera coraz to nowych rysów w mia­
rę rewolucyjnych przemian świata, sumuje się
w narastającym doświadczeniu ruchu, który
mvśl Lenina uważa za swój drogowskaz ideo­
wy,

LUDWIK KRASUCKI

NIEKORZYSTNA
ZMIANA

Pozwolę sobie sprostować
fekt pochwały zamieszczonej
na łamach Waszej „Gazety” w

dniv 2. bm. pod adresem Po­
wiatowego Domu Kultury w

Proszowicach. Otóż <’o końca

grudnia ub. roku można tam

było poczytać czasopisma, gdyż
na miejscu była prasa oraz

warunki do czytania (światło
odpowiednie). Obecnie koloro­
we lampy (pozostałość po Syl­
westrze) nie pozwalają na czy­
tanie, a i tygodników z regu­
ły nie ma. Brak również ja­
kiegokolwiek nadzoru nad nie­
letnimi, którzy palą papierosy
i zakłócają spokój.

Prosimy o zainteresowanie

się odpowiednich czynników
tą sprawą 1 jak najszybsze od­
danie do użytku czytelni z

prawdziwego zdarzenia, gdyż
warunki lokalowe na to ze­
zwalają.

W. B.
nazwisko i adres

znane Redakcji

. W TROSCE
O INWALIDÓW

Z inicjatywy Zarządu Od­
działu Związku Inwalidów

Wojennych w Jaworznie po­
wstała swego rodzaju poradnia
lekarska, której celem jest
przeprowadzenie szczegółowej
analizy stanu zdrowia i oto­
czenie troskliwą opieką lekar­
ską członków ZIW.

Ludzie ci wymagają szcze­
gólnej opieki medycznej, gdyż
siły i zdrowie stracili w la­
tach wojny, na frontach Eu­
ropy, w partyzanckich oddzia­
łach — walcząc o wolność Oj­
czyzny. Dla wielu z nich ko­
rzystanie z otwartych przy­
chodni lekarskich, rozrzuco­
nych po całym mieście, jest u-

ciążliwe.
Słowa uznania należą się

więc inicjatorom tego przed­
sięwzięcia — Zarządowi Od­
działu Z1W w Jaworznie, w

którego lokalu poradnia zna­
lazła pomieszczenie. Jej pa­
cjenci słowa wdzięczności kie­
reją również pod adresem dr

Janiny Gajsler — Stróżyńskiej,
b. uczestniczki Powstania

Warszawskiego, która snrawu-

je bezpośrednią opiekę le­
karską nad pacjentami — in­
walidami wojennymi.

SZCZEPAN BEDRYJ
Jaworzno — Szczakowa
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W STRONĘ ABSTRAKCJI

NOWE BUDOWNICTWO „Kawalerowlec” - mister Szczecina.

Prof. dr Władysław Król

GAZETA KRAKOWSKA

r

JAK ODZWYCZAIĆ SIĘ
OD PALEŃ IA?

p
(DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU)

ierwszy dzień jest najtrudniejszy. Ranek następnego
dnia, po lepiej niż zwykle przespanej nocy, przynosi
pierwsze radości. Uczucie wypoczęcia, nieznanej od
dawna rześkości i energii, przyjemny smak w ustach,
lepszy niż zwykle apetyt — są już pewną rekompen­
satą za cierpienia poprzedniego dnia.

Oczywiście niebezpieczeństwo nie minęło. Świeżo „nawró­
cony” palacz musi o tym pamiętać, powtórzyć sobie jak za­
daną lekcję wszystkie przyczyny, dla których postanowił
rzucić palenie, i korzyści, które na razie osiągnął.

Na przełomie XIX i XX wieku oraz w pierwszym
dziesięcioleciu naszego stulecia w Rosji
niem rewolucyjnym" objęte zostały nie

sprawy społeczne, lecz rów nież zagadnienia
Działało tam wówczas bardzo utalentowane, młode,
a niezwykle skłonne do bu rżenia wszystkiego, co by­
ło związane ze starym porządkiem — środowisko ar­
tystyczne.

„myśle-
tylko

sztuki.

i

Od początków XX wieka

rozwija się tu ruch nazywany
ogólnie — 1 w znacznym u-

proszczeniu — mianem fu­
turyzmu. Powstaje szereg a-

wa.ngardowych ugrupowań ar­
tystycznych. Artyści, obok
twórczości, zaczynają szeroką
działalność popularyzatorską
1 edukacyjną. Niektórzy stają
się (np. Kandinsky) w równej
mierze twórcami, co teorety­
kami sztuki. Do tej grupy na­
leży zaliczyć Kazimierza Ma-

łewicza, którego nazwisko zwy-
kło się łączyć z terminem

„suprematyzm”.
Kazimierz- Malewicz był i

pochodzenia Polakiem. Uro­
dził się w Kijowie w roku
1879. Już w czasie studiów w

Moskwie zetknął się z ówczes­
nymi postępowymi ugrupowa­
niami artystycznymi. Po stu­
diach bierze udział w wysta­
wach grupy „Walet karo”. Na

zaproszenie Kandinsky*ego u-

czestniczy w wystawie mo­
nachijskiej.

Początki twórczości malar­
skiej Malewicza wywodzą się
z postimpreśjonistycznego ko-
loryzmu. czerpie też Malewicz
z doświadczeń fowizmu, eks-

preśjonizmu, kubizmu.
Sam Malewicz po-daje rok

1913 jako datę wystawienia
pierwszego swojego obrazu,
gdzie znalazła realizację teo­
ria suprematyzmu. Krytycy t

historycy są raczej zdania, że

obraz został wystawiony w

dwa lata później, a datę Ma­
lewicz świadomie zafałszował,
zdobywając w ten sposób ar­
gument w sporze o pierwszeń­
stwo z konstruktywizmem Ta-
tlina.

Suprematyzm był jednym z

odgałęzień abstrakcji. Malewicz
tak go charakteryzuje: „Ter­
minem „suprematyzm" okre­
ślam supremacją czystego od­
czucia w sztukach plastycz­
nych". Trzeba przyznać, że
nie jest to precyzyjna defini­
cja. Ale cała działalność pi­
sarska i teoretyczna Malewt-
cza skupia się właśnie na wy­
jaśnianiu definicji i populary­
zowaniu idei suprematyzmu.

„Ze stanowiska suprematys-
ty zjawiska natury przedmio­
towej są same w sobie bez
znaczenia: istotne jest odczu­
cie jako takie, zupełnie nie­
zależne od otoczenia, w któ­
rym zostało wywołane" —

pisze Malewicz. Oczywiście
dzisiaj łatwo jest poddać kry­
tyce takie założenia wywodzą­
ce się z filozofii idealistyczno-
śubiektywnej. Trzeba jednak
przyznać, że w praktyce ma-

larskiej te założenia przynio­
sły efekty, których zanegować
nie sposób.

Przede wszystkim odejście
od sztuki przedstawiającej by­
ło w owym czasie równozna­
czne ze stworzeniem preceden­
su dla wielu innych typów
sztuki nie przedstawiającej.
Po wtóre, jeśli wywołał skan­
dal obraz Malewicza przedsta­
wiający czarny kwadrat na

białym tle — było to jedno­
cześnie uświadomienie publicz­
ności, że sztuka może prze­
mawiać językiem nie odwołu-
’’<’vm się do potocznego do­
świadczenia — i daleko poza
takie doświadczenie wykra­
czać. W tym ujęciu sztuka

staje się metodą — użyjmy
terminologii Malewicza —

przedstawiania „odczuć”, nie
zaś „przedmiotów”.

W malarstwie, mimo supre-
matystyeznego precedeinsu, nie
odszedł jednak Malewicz cał­
kowicie od sztuki przedstawia­
jącej. Obok kompozycji ab­
strakcyjnych tworzył nadal o-

bra-zy o charakterze przedsta­
wiającym. Byty to jak gdyby
dwa równoległe nurty jego
twórczości. Obrazy suprema-
tystyczne, zbudowane z pod-
stawowych elementów geome­
trycznych, tworzone były jako
„żywa” realizacja idei.

W polemikach oraz pracach
teoretycznych („Suprematyzm
jako bezprzedmiotowość”, ,,od
kubizmu i futuryzmu do su­
prematyzmu” i wiele innych)
wyłożył cały system teoretycz­
ny tego działu abstrakcji. Po­
szukiwania teoretyczne Male­
wicza znalazły wielu kontynu-
atorów. Wzbudziy
wanie niektórych
artystycznych w Polsce.'

przykład grupa „Blok”
łająca w Warszawie ......

1923/24 r.) utrzymywała żywe
kontakty z Malewiczern.

Z jego też doświadczeń po­
czął się do dziś w świecie

istniejący nurt abstrakcji geo­
metrycznej. Trzeba także do­
dać, że Malewicz tworzył rów­
nież kompoście trójwymiaro­
we (architektony i planity),
które we współczesnej ab­
strakcji też są kontynuowane.

Zarówno skrajność koncep­
cji malarskiej tego artysty, jak
i jej żarliwa obrona i bardzo

szczegółowe teoretyczne roz­
pracowanie — stanowią chy­
ba dzisiaj zasadnicze wartości
i stawiają Malewicza w czo­
łówce awangardy światowej
pierwszej ćwierci XX stulecia.

ANDRZEJ SAWICKI

Drugi dzień abstynencji daje
sposobność do szeregu cieka­
wych odkryć: zaskakuje nie-,
zwykły apetyt, znakomity
smak i zapach potraw, które
dawniej jadło się bez przeko­
nania. Palacz niejako odkry­
wa wtedy na nowo swój ję­
zyk i nos. Dzień ten jest nadal

> dniem ciężkiej próby, nie tak
ciężkiej jednak jak poprzed­
ni. Mimo to palacz ma pra­
wo nadal uważać się za sole­
nizanta. Wszystkie przyjemno­
ści są dozwolone prócz jednej
— papierosa.

„Dobrzy” ko’edzy, a właściwie
zazdrośni palacze, chętnie podsu­
wają wtedy paczkę papierosów,
ale któż by nie poznał się na ta­
kiej niewymyślnej pułapce. Jeden

papieros przesądza o zwycięstwie
lub przegranej. A zwycięstwo jest
już o dalszy krok bliżej. Wieczo­
rem — podsumowanie ko'einego
etapu zwycięstwa i powtóika z

lekcji: „dlaczego chcę odzwyczaić
się od palenia*'.

Trzeciego dnia niedawny
palacz zaczyna odkrywać w

sobie nowe cechy, których
przedtem nie podejrzewał:
spokój wewnętrzny, jasność
myśli, uczucie wolności. Uczu­
cia te dają mu tyle zadowole­
nia z siebie, że zaczyna szano­
wać odniesione przez siebie,
choć jak dotąd krótkotrwałe
jeszcze, zwycięstwo. Przecho­
dząc koło kiosku z papierosa­
mi czuje się teraz panem sie­
bie, podczas gdy kilka dni te­
mu był jeszcze jego niewolni­
kiem.

Nieprawda, że trzeci dzień
kuracji odwykowej, zwłaszcza
w tak przyjemnym jak zale­
cane wyżej wydaniu, jest naj­
trudniejszy. Przeciwnie, każdy
następny dzień jest łatwiejszy
i zbliża do zwycięstwa. Pa­
miętać tylko należy stale, że
się chce przestać palić i jakie
przykrości i niebezpieczeństwa

związane z paleniem skłoniły
nas do tego postanowienia.

Po kilku dniach, a zwła­
szcza po tygodniu, mniej po­
trzebne się staje wypychanie
kieszeni cukierkami i czekola­
dą lub żucie gumy. Odruchy
palacza zaczynają powoli wy­
gasać.
k ; iektórzy boją się zaprze-
I \l stać palenia z obawy przed
* '

utyciem. To prawda, że w

Ciągu pierwszych miesięcy po
zaprzestaniu palenia obserwu­
je się znaczny przybytek wa­
gi, dochodzący do pięciu kilo­
gramów. Nadmierny apetyt
wraca jednak stopniowo do
normy, a przybytek na wadze
zostaje zużyty przez większą
aktywność życiową, która to­
warzyszy zaprzestaniu pale­
nia.

Toteż spokojnie może nawróco­
ny palacz pofolgować swoim

drobnym zachciankom i nie od­
czuwać wyrzutów sumienia z po­
wodu „życia ponad stan”. Wydat­
ki, które poniesie w pierwszym
okresie abstynencji, zwrócą mu

się szybko. Pieniądze wydane w

tym czasie na przyjemności nie są

pieniędzmi straconymi, a przej­
ściowe przybranie na wadze wy­
równa się po kilku miesiącach.

Ochota na papierosa lub cie­
kawość. jak smakuje papieros
po dłuższym niepaleniu, na­
chodzi jeszcze byłego palacza
raz lub kilka razy dziennie
przez kilka tygodni, łatwiej
jest jednak je opanować, jeże­
li się pamięta, jaką cenę za­
płaciło się za 'odwyknięcie.

Często ambicja i obawa złó“
śliwych docinków ze . strony
otoczenia jest hamulcem przed
powrotem do palenia. A trzeba
powiedzieć, że niebezpieczeń­
stwo ponownego popadnięcia
w nałóg jest ciągle jeszcze du­
że — przez okres czterech do
pięciu tygodni.

Jednak nawet jeżeli palacz
załamie się, choćby już w

zaintereso-

ugrupowań
Na

dzia­
łał.

pierwszym okresie próby,
zacznie*palić ponownie — nie
jest mimo wszystko „stra­
cony”. Przyjemne doznania
związane z okresem abstynen­
cji pozostaną mu na zawsze w

pamięci i na pewno przed u-

plywem roku ponowi swą pró­
bę z lepszym skutkiem.

Ponowi ją, gdy znów spotę­
gują się wszystkie dolegliwo­
ści związane z paleniem: ka­
szel, gorycz w ustach, nerwo­
wość, bezsenność i brak ape­
tytu, lub gdy przypomni sobie
wymowne statystyki dotyczą­
ce raka płuc i innych chorób
mających związek z paleniem.

Nie wszyscy decydują się na

powyższą metodę, wymagają­
cą umiejętności wejrzenia w

samego siebie, rozwiania wie­
lu stworzonych przez siebie i
otoczenie mitów wokół nało­
gu palenia, jednym słowem —

dużej dozy krytycyzmu i inte­
ligencji. Przede wszystkim
wielu ludzi nie wierzy, by mo­
żna było polegać na samym
sobie w tak trudnej sprawie.
Woleliby, aby trud odzwycza­
jenia wziął na siebie ktoś in­
ny albo żeby nastąpiło to pod
wpływem jakiegoś czarodziej­
skiego leku.

Niestety, dorośli ci ludzie
zdają się wierzyć naiwnie w

czary, w istnienie dobrych a

potężnych wróżek. Zdarza się,
że rolę tę, choć w mniej przy­
jemnej postaci, spełnia lekarz,
który stwierdziwszy groźny
stan pacjenta zabrania pale­
nia, i wtedy często zakaz ten

skutkuje.
Lekarz jednak zakazuje palenia

dopiero wówczas, gdy zdrowie
lub życie chorego jest w niebez­
pieczeństwie. W . Innych wypad­
kach może tylko doradzać odzwy­
czajenie się. I często pacjenci,
którzy czują, że im tytoń szkodzi,
i chcieiiby porzucić ten nałóg,
mają żal do lekarza, że im sta­
nowczo nie zabrania palenia. W

rzeczywistości zakaz lekarza jest
tylko dodatkowym bodźcem, na­
tomiast sam trud odwyknięcia
spada w każdym wypadku na pa­
cjenta.

Palacze często przestają pa­
lić w okresie ciężkich cho­
rób: po zawałach serca, w

gruźlicy, w krwotoku płuc­
nym, w chorobie wrzodowej
żołądka, z powodu krwawie­
nia z przewodu pokarmowego.
Robią to pod wpływem
wstrząsu psychicznego, który
przeżywają w związku z alar­
mującymi objawami chorobo­
wymi.

W angielskim czasopiśmie
dycznym
notatkę, której
p-agnącyfh odzwyczaić się od pa­
lenia używanie nazwy „rakonosy”
— zamiast „papierosy”. Sędzi on,
że stały ujemny bodziec psychicz­
ny polegający na sko’arzehiu pa­
pierosa z my^lą o zagrażejacym
raku może być skutecznym śod-
kiem pomocniczym w kuracji od­
wykowej.

Z pomocą płynów i pigułek
„odwykowych” czy bez ich
pomocy, z zakazu lekarza czy
bez tego zakazu — istotną czę­
ścią procesu odwykowego jest
opisany wyżej
chiczny. który
sam przebyć,
spełnia tylko rolę wstrząsu
psychicznego, jest więc rów­
nież elementem nsyćhologtoz-
nym w kuracji odwykowej.

Oczvwi6cie, możliwe i pożą­
dane jest łączenie w razie po­
trzeby środków farmaceutycz­
nych i nsyeholotticznych dla
osiągnięcia celu. Nawet hipno­
za stosowana bywa na Zacho­
dzie jako metoda pomocnicza
dla odzwycza5enia od palenia.
Coraz częściej również lekarze
skłaniają
że w razie
i powinno
palenia w

knietych
czycb, podobnie jak z innych
nałogów, na przykład alkoho­
lizmu.

Anglii od niedawna pró­
buje się leczenia odwy­
kowego palaczy w tego

rodzaju zakładacji leczniczych.
Korzystają z nich pragnący
odzwyczaić się wskutek zale­
ceń lekarza, jak i palacze pra­
gnący wyzbyć się nałogu z

własnej woli, a nie umiejący
dokonać tego bez pomocy.

Kuracja obejmuje tam leczenie
środkami farmaceutycznymi i

psychoterapię pod kierownictwem

wyspecjalizowanych lekarzy i

personelu pomocniczego. Kuracja
trwa kilka tygodni. Zakłady tego
rodzaju, których sieć rozwija się
systematycznie, cieszą się podob­
no ogromnym powodzeniem. Wy­
niki leczenia mają być bardzo do­
bre. Organizowane są również

przychodnie dla ambulatoryjnego
leczenia odwykowego.

Sądzę, że i u nas warto by
pomyśleć o zorganizowaniu
podobnych oddziałów i przy­
chodni w istniejących już za­
kładach leczniczych. Nałóg
palenia — tylko na pozór nie­
winny — jest w gruncie rze­
czy nie mniej niebezpieczny i
szkodliwy społecznie niż alko­
holizm. Szkodliwość jego nie
jest tylko tak widoczna, i dla­
tego bywa na ogół niedocenia­
na. Zagadnienie szkodliwości
palenia zasługuje jednak na

to, aby się nim zająć w spo­
sób bardziej, niż to dotychczas
ma miejsce, zorganizowany.

i

x MLEKO Z ROŚLIN
Dr Franklin, pracownik jed­

nego z angielskich szpitali,
tworzy mleko ze zwykłej ka­
pusty i innych roślin. Metoda

jego polega na dokładnym
zmieleniu zielonej masy, od­
barwieniu jej specjalnym pre­
paratem, a następnie dodaniu
białka sojowego, tłuszczu*, cu­
kru, soli i innych substancji
(m. in. pewnych wodorostów).

Powstałą mieszankę poddaje
się wytłaczaniu — i mleko go­
towe. Uratowało ono już ży­
cie noworodkowi, który nie

mógł przyjmować mleka mat­
ki ani mleka zwierzęcego, po­
nieważ był uczulony na lak­
tozę — rodzaj cukru występu­
jący w mleku naturalnym, a

nie występujący w mleku wy­
nalezionym przez dr Frankli-
na.

PODWODNY ROBOT
Inżynierowie francuscy skon­

struowali robota-wodołaza

ZE ŚWIATA

NAUKI

i TECHNIKI

przeznaczonego do prowadze­
nia prac i badań na dnie mor­
skim. Nazywa się on „Eryk”
(imię to wzięło się ze skrótu

francuskiej nazwy: maszyna
do poszukiwań, sterowana ka­
blem). Kierowany z pulpitu
sterowniczego umieszczonego
na pokładzie statku, „Eryk”
może opuścić się na głębokość
500 m i tam wykonywać zdję­
cia, przekazywać obrazy tele­
wizyjne dna i wreszcie może
unieść próbkę gruntu o masie

Maciej Słotwiński

produkcji „Unlpanu”. SłużyWirówko mikrohernafokrytowa
do szybkiego oznaczania czerwonych i białych ciałek krwi, -

me-

Lancet” można znaleźć
autor proponuje

proces psy-
nacjent musi

Zakaz tokarza

się do przekonania,
konieczności można
się leczyć z nałogu
otwartych i
zakładach

zam-

leczni-

J
aki powinien być inżynier
lat

go
żywo
pedagogów w Związku Radziec­
kim.

80-tych i 90-tych nasze-

stulecia? Problem ten

interesuje uczonych i

Wysoki poziom produkcji mate­
rialnej i kolosalne możliwości po­
stępu w tej dziedzinie na przyszłość,
stawiają przed szkolnictwem wyż­
szym zadanie podniesienia jakości
przygotowań specjalistów, doskona­
lenia treści i form nauczania. Wyż­
sze uczelnie muszą nie tylko nadą­
żać za postępem naukowo-technicz­
nym, ale znajdować się w „pierw­
szej linii” rewolucji technicznej.
Przecież obecny poziom przygoto­
wania Specjalistów w znacznej mie­
rze kształtować będzie oblicze
uki i produkcji za 10—15 lat.

Już dziś przómysł i placówki
ukówo-badawcze zdecydowanie
magają s.ię specjalistów nowego
pu, zdolnych do kojarzenia i reali­
zowania wzajemnie powiązanych ze

sobą problemów z dziedziny nauk
przyrodniczych, technicznych i tech­
nologicznych.

Współczesne potrzeby wymagają
od inżyniera znacznie pełniejszej i
głębszej niż dawniej wiedzy z dzie­
dziny matematyki, fizyki, chemii,
mechaniki, elektroniki. Musi on

mieć także zamiłowanie do pracy
naukowej i posiadać umiejętność
podchodzenia do swych zadań pro-

na-

na-

do-

ty-

dukcyjnych z pozycji badacza.
Uogólniając, we współczesnej pro­
dukcji praca inżyniera staje się w

coraz większym stopniu pracą .na­
ukowca.

Moskiewski Instytut- Lotniczy, za­
chowując najlepsze tradycje z za­
kresu kształcenia inżynierów, nasta­
wia się jednocześnie na wprowadza­
nie do programu studiów szeregu

D
inżynierów i naukowców nowego
typu.

yskusje na temat, jaki powi­
nien być inżynier, któremu
przyjdzie pracować w okresie

najbliższych 10, 20 czy 30 lat, do­
prowadziły do dwóch nie budzą­
cych żadnych wątpliwości stwier­
dzeń: po pierwsze —■charakter
przygotowań i profil inżynierów na-

okazać się, iż to, czego uczymy dziś
studenta, stanie się po ukończeń'u

przez niego wyższej uczelni przesta­
rzałe.

Dlatego też niezbędne jest takie
ukształtowanie przyszłego inżyniera
i pracownika naukowego, aby zdol­
ny on był do samodzielnego dosko­
nalenia się w swej specjalności oraz

do poszerzania i pogłębiania wiedzy

Prof. Iwan Obrazcow

INŻYNIER PRZYSZŁOŚCI
elementów charakterystycznych dla
szkolnictwa wyższego typu uniwer­
syteckiego.

Podejmowane są środki dla pod­
niesienia poziomu . matematyczno-
fizycznej i specjalistycznej wiedzy
studentów. Na niektórych ważniej­
szych kierunkach powstały naukowe
i naukowo-badawcze laboratoria, stępu nauki i techniki ulec niusi
reprezentujące najwyższy poziom
współczesnej nauki i techniki.
Skompletowana została także kadra
profesorów i wykładowców o bar­
dzo wysokich kwalifikacjach, zdolna
do odpowiedniego przygotowania

leży opracowywać na ściśle nauko- z innych dziedzin — w miarę roz-

wych podstawach; po drugie — woju nauki i postępu techniki,
szkolnictwo wyższe znajduje się w

przededniu wielkiego kroku na­
przód. Wiek elektroniki zmienia
przecież w sposób zasadniczy ugrun­
towane dotychczas wyobrażenia o

tym szkolnictwie. Stosownie do po-

snilanom zarówno organizacja pro­
cesu kształcenia, jak też jego za­
kres i formy.

Nauka i technika rozwijają się
w tak szybkim tempie, że mimo wy­
siłków i najlepszych Chęci może

Duże znaczenie ma rozwijanie u stu­
dentów zdolności twórczych. Człowiek
dnia jutrzejszego niewątpliwie znajdo­
wać się będzie często w bardzo skom­
plikowanych sytuacjach, których roz­
wiązywania nie można z góry nauczyć
na studiach. Szkoła wyższa może nato­
miast tak przygotować przyszłego spe­
cjalistę, aby korzystając ze zdobytej wie­
dzy 1 wyrobionych zdolności twórczych,
potrafił on znaleźć rozwiązanie najbar­
dziej optymalne i efektywne. Chodzi

więc o to, żeby dać studentowi na

uczelni maksimum wiedzy, wpoić mu
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ie wśzystko złoto, co się świeci, nie wszy­
stko, co skwierczy (na patelni) jest mię­
sem. W czasie niedawnej wizyty w Lon­

dynie wicepremiera ZSRR Władimira Kirillina,
który przewodniczył wielkiej gospodarczej de­
legacji radzieckiej, omawiano możliwości
współpracy w badaniach nad uzyskiwaniem
białka prostego z -pochodnych ropy naftowej.

Na. konferencji prasowej czuło się w wyobraź­
ni smak befsztyku z probówki pachnącej naftą...

W praktyce Brytyjczycy
na razie zaspokajają sWóje
apetyty innym sztucznym
mięsem i to w dość poważ­
nej już ilości. W bieżącym
roku sprzeda Się tu i spo­
żyje 5 tysięcy ton protein,
czyli prostych białek po­
chodzenia roślinnego, ale

przybierających postać pa­
rówek, hamburgerów,’ mię­
sa konserwowego, : czy
wet siekanej wołowiny.

uczciwie zaznaczone, z cze­
go

s

na-

jak
do-

Białko to wygląda
mięso, ale nie jest -tak
bre. jak mięso — to ocena

smakowych ekspertów, któ­
rzy dokonywali degustacji
na konferencji, poświęconej
mięsnym substytutom. Róż­
nice nie były jednak , ude­
rzające i w kuluarach kon­
ferencji mówiło się, że

przeciętny zjadacz mięsiwa
przy pospiesznym spożywa­
niu posiłków być może nie
zdoła nawet zauważyć niu­
ansów smakowych. Chociaż

na puszce od konserw czy
innym opakowaniu będzie

głęboką znajomość praw przyrody, a je­
dnocześnie zapewnić zdolność twórczego
myślenia i inicjatywy.

Opracowywane obecnie w na­
szym Instytucie nowe formy
i nowy styl kształcenia zmie­

rzają właśnie do tego. W ciągu
pierwszych czterech lat studenci
przygotowywani będą gruntownie w

zakresie podstawowych nauk. Póź­
niej w katedrach, uczelnianych biu­
rach konstrukcyjnych, instytutach
naukowo-badawczych oraz w zakła­
dach produkcyjnych odbywać się
będzie ściślejsze profilowanie przy­
szłych specjalistów.

Jedną z charakterystycznych
cech proponowanych nowych form
kształcenia jest jego indywi­
dualizacja. Z doświadczeń naj­
lepszych szkół wyższych w ZSRR
i za granicą wynika, że jeden pra­
cownik naukowy powinien zajmo­
wać się nie więcej niż 6—7 studen­
tami. Pozwoli to lepiej poznać
zdolności i zamiłowania studenta, a

tym samym zindywidualizować dla
każdego z nich kierunek i program
kształcenia. 1

Druga cecha charakterystyczna
polega na obowiązkowym udziale
studentów w pracach badawczych,
w pracach uczelnianych biur kon­
strukcyjnych i studenckich stowa­
rzyszeń naukowych. Ma to wielkie
znaczenie dla rozwoju samodzielno­
ści i twórczej inicjatywy przyszłych
specjalistów.
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produkt powstał.
ztuczne mięso jest ty­
powym przykładem te­
chnologicznej rewolu­

cji. Człowiek jest już w

stanie, i to w skali, prze­
mysłowej, wydobyć białko
roślinne z nasion soi lub
drożdży, tworzyć z niego
włókna i potem spajać tak,
że nabiera konsystencji i
budowy prawdziwego mię­
sa. Nie ulega wątpliwości,
że to „niby-mięso”
dzące się z białka

nego będzie się tu,
chodzie, pokazywać
łach coraz częściej dlatego,
że do businessu zabrały się
wielkie doświadczone fir­
my, jak Unilever, Alka
Selzer czy Carnation. Pro-
d”'t ten znajduje się już
na rynku w postaci mie­
szanek z ryżem, w formie
serdelków, czy specjalnego,
lekkostrawnego pokarmu
dla osób starszych.

„Sundav Times” niedaw­
no pisał, że w Stanach
Zjednoczonych ukazują sie
wciąż nowe odmiany i po­
stacie sztucznego mięsa, ale

ceny produktów ustalane
są na wysokości tylko mi­
nimalnie niższej od wyro­
bów z wieprzowiny czy
wołowiny. Ma to oznaczać,
że towar jest dobry, a nasz

wydatek usprawiedliwiony.
Ponieważ koszty białka ro-

s-nnego są niewspółmier­
nie niższe od kosztów ho­
dowli, zyski sa znaczne i w

dużym procencie przezna­
cza się je na kampanię re­
klamową.

Ale są też zastrzeżenia. Ted

Mostyn, brytyjski ekspert od

żywnościowych produktów za­
stępczych, który z próbkami
sztucznego mięsa jeździł po
farmach angielskich i wszę­
dzie znalazł poklask i obietni­
cę podjęcia prób uprawy soi,
>am jest przerażony gwałtow­
nym sukcesem „syntetyczne­
go” pożywienia w Ameryce.

Wprawdzie nowy produkt
posiada niewątpliwie o-

gromne wartości odżywcze,
ale potrawy z niego przy­
rządzane mogą zawierać
nadmiar na przykład szko­
dliwych dla ludzkiego or­
ganizmu tłuszczów lub

przeciwnie, nie posiadać
niezbędnych dla -normalne­
go rozwoju składników.

wywo-
rośli li­
na Za­
na sto-

Takie przypuszczenie po­
twierdza też dr M. Craw-
fort z londyńskiego

Instytutu Medycyny Po-

równawczej, który przypo­
mina, że z mięsa zwierzę­
cego człowiek pobiera zna­
cznie więcej składników niż

tylko białko. Najbardziej
istotnymi są na przykład
tłuszcze z grupy phospholi-
pidów, znajdujące się -we­
wnątrz mięśniowych komó­
rek zwierzęcych.

Tłuszcze te są absolutnie
niezbędne dla rozwoju mó­
zgu i centralnego systemu
nerwowego człowieka. Nie
można ich wydobyć z ro­
ślin, ani na razie uzyskać
na drodze chemicznej syn­
tezy. Wielka część ludzkiej
tkanki mózgowej powstaje
w okresie życia płodowego
i podczas pierwszego rokii
życia noworodka. Dlatego
szczególnie groźne byłoby
odżywianie sztucznym mię­
sem kobiet w czasie ciąży,
czy małych dzieci.

„Niby-mięso” jest bez wąt- .

pienia poważnym osiągnięciem
technologicznym, może w du­
żej mierze złagodzić żywnoś­
ciowe kłopoty ludzkości, ale

kryje też w sobie określone

niebezpieczeństwa. Jednym
słowem „pełnia szczęścia nig­
dy nieosiągalna”.

IZ ZIEMI

ARMEN

SKIEJ

do POLSKI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Przekazał pozdrowienia
od władz i mieszkańców
2.752 lata liczącego Erewa­
nia, stolicy radzieckiej Ar­
menii. Gdy na zakończenie
wzniósł okrzyk na cześć

przyjaźni, uroczysta sesja
zatraciła swój oficjalny
charakter i przekształciła
się w spontaniczną manife­
stację. Padano sobie w ob­
jęcia, a najmocniej uści­
snęli się były 14-letni Ja­
nek i były miody oficer ra­
dziecki, bohater z Między­

rzeca. *

Nikt z mieszkańców Zie­
lonki nie miał za złe Ara­
mowi Mirzojanowi, że nie
mógł rozpoznać miasteczka,
które wyzwalał przed 26
laty, a które w dowód
wdzięczności nadało mu

honorowe obywatelstwo.
Przez te 26 lat zmieniło

się tu< wiele. W miejsce
starych, drewnianych dom-
ków wyrosły wysokie blo­
ki i punktowce, w których
mieszka dziś 13 tys. ludzi.
Powstały nowe zakłady
pracy, a sprawna komurti-
k;cja e’_ ozwaią
na pokonanie 14-kilometro-
we.i przestrzeni, dzielącej
miasto od -Warszawy, w

ciągu zaledwie kilkunastu
minut.

Wówczas, gdy drogą tą
szła wolność dla stolicy,

trzeba było pokonywać
każdy metr, okupując - go
życiem radzieckich i pol­
skich żołnierzy. I o tych
dniach zimowej ofensywy
myślał z pewnością pierw­
szy honorowy obywatel
Zielonki, spacerując z za­
dumą po uliczkach miasta.

J. DOMAŃSKI
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Stanisław Peters 1.1 RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE DAGESTANU

PIĘKNO
z „KRAINY GÓR

Z
awitała do Krakowa niezwykła wystawa,
obejmująca rzemiosło artystyczne kraju
w Polsce prawie ‘nieznanego, zajmującego
północno-wschodnią część Kaukazu i przyle­
gającego do Morza Kaspijskiego. To DAGE­

STAN, „kraina gór”, których grzbiety są tak nie­
dostępne, że poszczególne osiedla (auły) są od sie­
bie zupełnie izolowane, a ludność plbsługuje się od­
rębnymi narzeczami. Ten mały kraj o powierzchni
50,3 tys. km kw. zamieszkują aż 32 narodowości:
Awarcy, Dargińcy, Kumycy, Lezgini, Łakcy, No-

gajcy i inni.

STARE TRADYCJE
• RZEMIOSŁA

Nadkaspijskie niziny tego
kraju stanowiły wygodny ko­
rytarz dla licznych pochodów
wojennych. Tędy wędrowały
w początkach I tysiąclecia
p n.e. plemiona Scytów udają­
ce się do Azji Mniejszej, a w

okresie wędrówek ludów dru­
żyny Alanów i Chazarów.

Z południa tą drogą szły
wojska sasanidzkiej Persji, a

później arabskie, mongolskie i
tureckie. W ostatnich wiekach
p.n.e. Dagestan wchodzi! w

skład wielkiego związku ple­
miennego („Albania
ska”).

Po podboju perskim
rozpada się na szereg
państewek. Następnie
przechodzi pod panowan e

bów, Pot°m grabią go kolejno Sel-

dżucy, koczownicy mnngolscv.
Następnie zostaje wcielony
Złotej Ordy.

Od poł. XV w. atakuje go
•ja i Turcja osmańska. Wreszcie

zostaje przyłączony do Rosji. z

którą walczą muzułmańscv góra­
le. Po zwycięstwie Wi“lkiej Re-
woluc i Październikowej, Dagestan
staje słę autonomiczną republika.

Od szeregu stuleci wiele
górskich osiedli Dagestanu

stanowilo ośrodki rękodzieła
artystycznego, przede wszy­
stkim złotnictwa i artystycz­
nej obróbki metali
produkcji dywanów,

a także

logicznym, składa się z trzech
części. Pierwsza reprezentuje
zabytki archeologii pradziejo­
wej, od epoki kamienia do
wczesnego średniowiecza,
druga obejmuje okres średnio­
wiecza i czasów nowożytnych,
trzeci wreszcie dział wysta­
wy stanowią przykłady współ­
czesnej sztuki, nawiązującej do
starych tradycji ludowych.

Nie znajdziemy na wysta­
wie wyobrażenia w rzeźbie
lub malarstwie wizerunku
istot żywych, gdyż w kraju
tym od wielu stuleci panującą
religią był islam. Gdy roz­
powszechnił się kierunek sun-

nicki, wyniszczono masowo

wszelkie dzieła sztuki figural-

zbytku
z epoki

sztuka

Henryk Cyganik

WSPÓŁCZESNA

Jeden z plafonów
Bacciarellego, bezpo­
wrotnie zniszczony w

czasie pożaru Zamku
Warszawskiego i póź­
niejszych dewastacji,
dokonanych przez hi­
tlerowców.

wieczne brązy wytworzone przez
mistrzów Persji, Bliskiego Wscho­
du lub świata syryjsko-egipskiego.
Najstarsza ludność tych rejon5w
przywoziła, kolekcjonowała a cza­
sem i wykorzystywała na co dzień

importowane przedmioty
jak bransolety i blaszki
4<hemid0w.

Nie oznacza to, by
plemion starożytnego Dagesta •

nu była niesamodzielna. Ude­
rza występowanie swoistych
form i tematów. Dowodzą te­
go skalne malowidła, których
ponad 4 tysiące odkryto ostat­
nio w rejonie wysokogórskim.
Najstarsze pochodzą z epoki
neolitu. Kopie takich malowi­
deł można właśnie oglądać na

wystawie w Muzeum Archeo­
logicznym.

W sztuce dawnych plemion
dagestańskich powtarza się
wizerunek górskiego barana,
jelenia, wizerunki koni oraz

niemal obowiązkowo — gło­
wy niedźwiedzi. Występują
także często w ozdobach dra­
pieżniki, żmije, psy, skorpio­
ny, ptaki.

Unikalnym zabytkiem jest za­
wieszka z wizerunkiem kobiety z

dzieckiem na ręku. Jest to jedyny
wypadek odnalezienia podobnego
wizerunku. Najstarszy to na Kau­
kazie, wzruszający w swej naiw­
ności, wizerunek „Madonny z

dzieciątkiem”.

Jedną ze specjalności Dage­
stanu był zawsze artystyczny
wyrób broni białej, kindżałów.
szabli, nahajek oraz palnej
broni jak . pistoletów, strzelb
itp. Rzemieślnicy słynęli z o-

zdabiania broni przez nacina­
nie żelaza, stali lub srebra, z

inkrustowania, złocenia, czer­
nienia. granulowania itp.

Najszerzej jednak na wy­
stawie są reprezentowane
dzieła mistrzów obróbki sre­
bra. Górski Dagestan słynął
bowiem właśnie z wyrobów
jubilerskich, ozdób, ceramiki
artystycznej.

kauka-

twór ten

drobnych
Dagestan

Ara-

POWIEŚĆ
Heinrich Alexander Stoli:

BOGOWIE I GIGANCI. PIW,
str. 377, cena 60 zł. Powieść o

ołtarzu pergamońskim, w prze­
kładzie Edwina Herberta. O

powstaniu, odnalezieniu i re­
konstrukcji ołtarza. Na tle e-

poki jego budowniczych: Atta-
lidów. Bohaterami są archeo-

lodzy-odkrywcy: Karol Hu-
mann i Teodor Wieganda. Nie­
miecki pisarz jest również
autorem wielu powieści histo-

ryczno-biograficznych, m. in.

„Sen o Troi”.

Luigi Preti: GIOVINEZZA,
GIOVINEZZA... Czytelnik, str.

415, cena 30 zł. Autor: dzia­
łacz włoskiej partii socjalisty­
cznej. Powieść — w dużym
stopniu — autobiograficzna.
Przedstawia historię WToch w

latach 1935—45. Otrzymała na­
grodę Bancarella, została prze­
łożona na wiele języków. Tłu­
maczenie polskie: Zofia Drn-
stowa.

cerhmiki.
dzisiejszy
tradycje
go, sięgające
bardzo
Ich kamienne domostwa, po­
łożone na zboczach wysoko­
górskich dolin, są ozdobione
wyszukanymi rzeźbami, tak
samo jak sprzęty domowe co­
dziennego użytku.

Liczne domy mają wyglądy mu­
zeów. W paradnej izbie obwieszo­
nej świetnymi haftami, dywana­
mi, matami rozstawione są auten­
tyczne dzieła sztuki, naczynia me­
talowe, rzeźbione przedmioty
drewniane, ceramika itp., wyko­
nywane przez miejscowych rze­
mieślników lub przywiezione
innych krajów, dokąd wyjeżdża
się w celach „antykwarycznych”.
Dzięki temu artysta dagestański
mógł korzystać z najlepszych
wzorów wschodniej sztuki.

Wiele aułów pozyskało sobie
światowy rozgłos dzięki cyze­
lowaniu miedzi, lub złotnic-
twu, produkcji ceramiki, dy­
wanów itp. Dzisiaj artyści lu­
dowi, zjednoczeni w artele,
kontynuują dzieło swych po­
przedników, rozszerzając re­
pertuar tematów artystycz­
nych i asortyment wyrobów.

nej powstałe w wiekach XII—
XIII w środowiskach "chrze­
ścijańskich lub islamu szyic­
kiego.

Zniszczono kamienne rzeźby
przedstawiające zwierzęta 1 ludzi,
podlegające rytualnemu „pozba­
wieniu życia” przez utrącenie
głowy lub głębokie przecięcie po­
przez szyję. Niegdyś te kamienne

płyty stanowiły dekoracyjne fry­
zy i obramowanie lukowych o-

kien wielkich budynków.

Wśród najstarszych zabyt­
ków z przełomu III i II ty-
s:ąclecia p.n.e. przyciąga uwa­
gę głowica buławy o mistrzo­
wsko wykorzystanym natural­
nym rysunku kamienia. Ek­
sponaty archeologiczne mają
nie tylko wartość dokumentu:
odzwierciedlają niektóre ogól­
ne zjawiska, jak przywiązanie
do tradycyjnych form. Nie
zmieniła się np. w ciągu trzech
wieków forma kabłączków
skroniowych.

A2DA próba syste­
matyzacji zjawisk
w literaturze czy
, Jzaszufladkowywa-
nia” grupy twór­

ców pod jedno hasło o-

kreślające jakąś wspólną,
dominującą cechę w ich
twórczości — jest zabie­
giem stwarzającym mo­
żliwość łatwiejszej orien­
tacji w programach, para­
lelach i zależnościach ide-

owo-formalnych prądów i

grup literackich.

Im bardziej są to odległe w

czasie zjawiska, tym łatwiej-,
sza jest ich ocena, bardziej
wnikliwa i pełna. Zdając sobie
sprawę (w tych relacjach) z

trudności mówienia o tak roz­
ległym temacie, jakim jest
współczesna poezja radziecka,
zaznaczam, iż. niniejsze omó­
wienie ma charakter
macyjny. Do tego —

ćji bardzo pobieżnej
wej.

Na wstępie naszych
trzeba określić przede
granice owej współczesności. My­
ślę, że jej najbardziej reprezen­
tatywnymi przykładami będą po­
eci debiutujący w latach 56-tych.
do roku — powiedzmy — 1364.
Słowem — główni przedstawicie­
le tej grupy będą rówieśnikami

infor-
informa-
i skrótu-

rozważań

wszystkim

POEZJA RADZIECKA
Nowaka, Herberta, Grochowiaka,
Brylla czy Białoszewskiego.

Jakkolwiek debiuty oma­
wianej grupy współczesnych
poetów radzieckich można

zamknąć w granicy 15 lat, to

jednak ich twórczość (okreś­
lana wiekiem i doświadcze­
niami) różni się zasadniczo v

swej warstwie ideowej i for­
malnej.

I tak najstarsze wiekiem po­
kolenie Wiktora Bokowa łączy
gorzka, ■żołnierska przeszłość,
doświadczenia zbierane na po­
lach bitew.

Stąd poezja tej grupy, głęboko
humanistyczna, sięgająca często
po temat bezsensu i negacji woj­
ny, wywodzić się będzie z realiz­
mu poezji ludowej i z rosyjskiej
poćzji romantycznej. Np. teren

penetracji poetyckiej u Bokowa

przywodzi na myśl poezję Nowa-

Is
Ekspozycja dagestańska, u-

dostępniona publiczności kra­
kowskiej w Muzeum Archeo-

Ośrodki te po dzień
kontynuują stare
rzemiosła domowe-

niejednokrotnie
odległej przeszłości

r.

POSĄGI
„POZBAWIONE ŻYCIA”

MOTYWY ZWIERZĘCE
W ciągu całych dziejów

Dagestanu trwało zaszczepia­
nie w sztuce i życiu miejsco­
wych ludów różnorodnych e-

lementów artystycznych i kul­
turalnych. Tak np. liczne mo­
tywy zwierzęce w dagestań-
skim stylu mają związek ze

stepowym światem Scyto-Sar-
matów i Alanów.

W »ulć Kubacti do niedawna

pj zeciiowywano wczesnośrednio-

fw

ztuki dla dzieci i młodzieży
najmocniejszą stroną działalności na­
szych teatrów. A już pozycje drama­
tyczne z kręgu współczesności są od­
wrotnie proporcjonalną rzadkością w

stosunku do potrzeb i tzw. zamówienia
społecznego na tym odcinku.

Jeszcze teatry lalkowe mogą sobie łatwiej
poradzić wśród ogólnej posuchy dramatur­
gicznej we współczesnej tematyce dziecięcej
i młodzieżowej. Adaptacje i przeróbki bajko­
we zastępują im oryginalne sztuki, a do­
świadczeni pracownicy tych scen często sami
tworzą scenariusze na użytek swojej widow­
ni.. Nieraz są to utwory, może literacko nie
najprzedniejszej marki, ale zgrabnie skon­
struowane.

Mimo wszystko, są to jednak namiastki i
każdy teatr specjalizujący się w działaniu,
obliczonym na młodego widza, wita z rado­
ścią autora dramatycznego, który swe zainte­
resowania skoncentrował na twórczości dla
dzieci.

Nawet, gdyby jego pierwsze próby na tym polu
były niedoskonałe. Należy bowiem wciąż pamię­
tać, że właśnie sceny lalkowe dysponują najro/le-
glejszą praktyką uteatralniania nie zaw­
sze w pełni teatralnego tekstu. A w końcu dla de­
biutanta — konfrontacja jego zamierzeń, zawar­
tych w materiale dramaturgicznym, ze sceniczną
realizacją dzieła, jest sprawdzianem przyszłych u-

mie.jętno.ści dramatopisarza. I to nie tylko w tea­
trze lalkowym, w teatrze dla najmłodszych.

Stąd też wydaje się rzeczą niezwykle cen­
ną. że krakowski Teatr Lalki i Maski „Grote­
ska”, wykazuje dużo inicjatywy na gruncie
poszukiwań — zarówno tekstów, odpowiada-,
jących potrzebom tej sceny jak i autorów z

prawdziwego zdarzenia, których ambicje* li­
terackie sprzyjają powstawaniu wartościo­
wych artystycznie sztuk w obrębie tej „defi­
cytowej” twórczości dramatopisarskiej.

. . . łaśnie najnowsza prapremiera Grote-
lAj ski (Niemechaniczny Koń) jest prezen-
V V tacją debiutanckiego utworu 33-letnięgo
poety, Wincentego Fabera. Autor kilku tomów
poetyckich, a także antologii piosenki stu­
denckiej („Balią przez Hadwao") interesował
się w równej mierze literackimi formami ka­
baretu studenckiego, jak i wierszami dla

dzieci. Stąd jego obecność — tym razem w

roli dramaturga — na scenie Groteski wydaje
się pewną konsekwencją rozwijania twórczo­
ści dla młodych odbiorców.

Niemechaniczny Koń zdradza również ten­
dencje, które wywodzą się z teatrzyku saty­
rycznego, najchętniej rozbudowywanej formy
scenicznej w zespołach studenckich. Tu alu­
zje, dowcipy odwołujące się do zjawisk
współczesnego życia, piosenki kabaretowe i
przenośnie poetyckie odgrywają ważką rolę
społeczną.

No. dobrze, ale adresując swa. sztukę do dzieci,
autor musi sobie Zdawać sprawę z tego, żę saty­
ryczne ujęcia wielu kwestii Jego utworu nić zaw-

Ta współpraca przyniosła owocne efekty.
Nie tylko pozwoliła autorowi poznać zasa­
dy oddziaływania obrazem i sytuacją sce­

niczną na widza — lecz jednocześnie przyspo­
sobiła sztukę (jako scenariusz) do skutecznego
wciągnięcia najmłodszych odbiorców w krąg
dobrej zabawy. A, że zabawa ta ma charak­
ter pouczający w odniesieniu do marzeń i
poszukiwania przez każdego młodego czło­
wieka swojego miejsca w rzeczywistości, to

tylko jej (zabawy) walor bardzo wychowaw­
czy.

Historia bajkowego konia przenosi tylko
działania ludzkie na świat zwierząt. Ten
chwyt oczywiście nie zaskakuje dziś superod-

pracy, która jest jedjnym miernikiem warto­
ści nie tytko u scenicznych i „uczłowieczo­
nych" koni; na moralne aspekty zasłużonych
i niezasłużonych wyróżnień (konie „sportow­
cy" i konie „pracujące"); na biurokratyczne
przerosty i asekuranctwo, co już nie dotyczy
końskiego życia z bajki, lecz wiąże się z całą
akcją sztuki, choć ta akcja jest w zasadzie
dość nikła.

Jerzy Bober TEATR

OBIECUJĄCY DEBIUT
sze i bezbłędnie trafią do — po prostu za mało

jeszcze ukształtowanego — poczucia humoru naj­
młodszej widowni. Co innego bowiem młodość stu­
denckiego odbiorcy, a co innego nieświadomość

dziecięca.

Wprawdzie Faber, wybrawszy dla Nieme-
chanicznego Konia kształt bajki ze świata
zwierzęcego, zdaje się odpowiadać z miejsca
na ewentualne zarzuty braku pełnej czytel­
ności satyry, ale Czy bajkowa forma zdo­
ła uprzystępnić najważniejsze treści sztuki —

wyobraźni dziecka?

Wątpliwości zażegnał tu teatr, który umiał zna

leźć w sztuce Fabera wszystkie możliwości tkwią
ce w autorskim tekście, a dotyczące prostej (alt
niesprymlty wizowanej) llustracyjńóścl „przygód”
bohatera scenicznego: Kuby, czyli niemechanlczne-

go konia. Ponadto teatr, a ściślej mówiąc - reży­
ser Tadeusz Walczak, rozbudował historię obraz

kową utworu, wzbogacając jego Widowiskowe ce

chy, przy cięciach samego tekstu i rezygnacji z

nadmiaru treści „niedramalycznej”.

krywczością. Sam pomysł jednak przeciwsta­
wienia współczesnych potrzeb mechanizacji
np. rolnictwa anachronicznym, zdawałoby się,
siłom pociągowym (jak konie) — odkrywa
starą prawdę, że żadna automatyzacja i po­
sługiwanie się nowoczesną techniką nie są
możliwe bez człowieka.

A finałowy akcent, gdy koń ciągnie do remon­
tu traktor, bynajmniej nie przeradza się w zjadli­
wą satyrę, ale po prostu ustawia świat we wła­
ściwych normach. Walczy z wszelką przesadą,
zwracając uwagę na fakty, że przede ws.ysikini
warunki decydują Zawsze o formie nowoc/e-

»nego życia.
Innymi słowy: trzeba w każdej sytuacji myśleć

aką drogą najlepiej dojść do celu.

Rzecz jasna, nie są to jedyne problemy tre
iciowe Nie mechaniczne go Konia. Autor i te
atr starają się obudzić wrażliwość najmłod
szych i dorosłych widzów na sprawy ciągłesp
doskonalenia sprawności w wykonywane

Teatr, jak już wspomniałem, stworzył tek­
stowi Fabera barwną oprawę — począw­
szy od pomysłowej inscenizacji T. Wal­

czaka, poprzez muzykę Andrzeja Zaryckiego,
a skończywszy na znakomitych w wyrazie
maskach i scenografii Kazimierza Mikulskie­
go. Kapitalny był zwłaszcza Koń, złożony (do­
słownie) z dwóch aktorów. Spektakl rozgry­
wano w konwencji maskowej, z minimalnym
udziałem lalek (wyścigi konne). Wiele postaci
przypominało schematy ludzkich działań w

krzywym zwierciadle.

Myślę, że debiut Fabera odkrywa twórcę
inteligentnie podpatrującego śmiesznostki na­
szej współczesności, ale nie tracącego z pola
widzenia problematyki etycznej i moralnej.
Faber nie stara się przedrzeźniać i błaznować.
Przy pomocy ironii pragnie prostować kręte
ścieżki, wydeptywane codziennie przez ludzi,
mimo że w sztuce występują oni w przebra­
niach końskich.

I chociaż ta pierwsza sztuka poety nie jest je­
szcze bezbłędna warsztatowo, to przecież można ży­
wić usprawiedliwione nadzieje, że w następnych
próbach scenicznych pisarstwa Fabera, teatr -zyska
zdolnego i wartościowego dramaturga. Wrażliwego
na działanie wielkich i drobnych mechanizmów

naszej współczesności.

W przedstawieniu wzięli udział, przeważ­
nie z powodzeniem i werwą, aktorzy w ma­
skach: Konia Kuby (Z. Gorzowski i Z. Swi-

gOń), Gospodarza (A. Ryl-Krystianowski),
Furmana (A. Stalony-Dobrzański), Trenera
(T. Korlatowicz), Jeźdźca (W. Sitko), Pani (H.
Szymańska), Agenta (R. Berdziakiewicz), Re­
portera (A. Stalony-Dobrzański), Dyrektora
yrku (W. Sitko), Klauna (A. Stalony-Dob­
rzański), Małpy (E. Barańska), Przewodniczą­
cego Rady (R. Berdziakiewicz), Traktorzysty
(T. Korlatowicz).

Powroty do chłopskiej prze­
szłości w zakresie tradycji, o-

byozajowości, pejzażu i wspo­
mnień oraz emocjonalny zwią­
zek z tą przeszłością — ta po­
stawa, przewijając się często
przez wiersze Bokowa, będzie
służyć budowaniu przez poetę
wiary w człowieka.

Bardzo pokrewny Boko-
wowi jest Dawid Sa-
mojłow — poeta, który

walczył o wyzwolenie War­
szawy. Łączy ich obydwu
charakterystyczny wpływ
poezji ludowej, przy rów­
noczesnej b. pokrewnej
metodzie postrzegania rze­
czywistości.

Metoda ta — to próba
syntezy świata poprzez e-

liminację, poprzez wybór
elementów i zjawisk jed­
nostkowych, znamiennych,
co w efekcie daje duży
konkretyzm realiów poety­
ckich, ich — powiedzmy —

filmowe ujęcie. W tym nur­
cie, mocno związanym z lu­
dowością, mieszczą się ró­
wnież W. Cybin i W. Soło-
uch.in.

Do grupy poetów
szych
również
kurów,
szenkin
— poeci ludzkiego niepoko­
ju, dociekający w swoich
wierszach prawd ludzkich
i praw obywatelskich. Ich
poezja, przepojona troską
i obawą o losy ludzkości,
pełna humanizmu i często
sceptyczna — wydaje się
być w swej tematyce bar­
dziej ogólna, internacjonal­
na, zaś w formie — re­
fleksyjna, operująca skró­
tem poetyckim, ściśle kon-

■densująca myśl poetycką i
realia.

Zjawiskiem zgoła wyjąt­
kowym wśród tej grupy
poetów jest Bułat Okudża­
wa, reprezentujący pokrew­
ny Winokurowi racjona­
lizm, niemniej — jest to

racjonalizm budowany na

mądrości życia i charakte­
rystycznej dla Okudżawy
ironii,. w której pozorny
sentymentalizm potęguje
jej wymowę znaczeniową.

Ma również poezja ra­
dziecka swoich „młodych
gniewnych” — poetów po­
kolenia Rożdiesiwienskie-
go. Myślę o, poezji politycz­
nej. Jest to w zasadzie naj­
bardziej aktywna grupa po- .

etów. Twórca zajmuje tu­
taj miejsce trybuna ude­
rzającego w błędy i wypa­
czenia w obyczajowości, w

stosunkach międzyludzkich,
w zależnościach: jednostka
— warunki społeczno-poli­
tyczne, społeczeństwo —

władza.
Równocześnie poezja po­

lityczna — to poezja poszu­
kująca nowych form poe­
tyckiego przekazu, uwspół­
cześniająca formy stare. O-
perowanie ironią, autoiro­
nią, patosem, często poto­
cznym językiem. sarkaz­
mem, kontrastowanie na­
strojów i dynamizacja
wiersza, mocne akcenty
krytyczne i różnorodność
podejmowanych spraw —

te cechy znaleźć możemy vr

poezji’ Roberta Rożdiest- ■
wienskiego, Eugeniusza
Jewtuszenki i Andrzeja
Wozniesienskiego, poetów,
kontynuujących zaangażo­
waną poezję Majakowskie­
go i Chlebnikowa.

/kolei twórczość poetyc­
ką Włodzimierza Brl-
taniszskiego, Natalii A-

stafiewej czy znakomitej
Belli Achmadulinej — mo­
żna określić poezją szcze­
rości. Założenie, które za­
pewne leży u podstaw tej
twórczości, iż słowo może

uczynić z poezji siłę moral­
ną — determinuje tematy­
kę (miłość, uczucia) i sto­
sunek do świata zawarte
w tych v.' rsz°”t'

Będzie to zatem poezja
optymizmu i radości życia,
bardzo osobista i liryczna,
szczera i bezpośrednia. Obok

tych dwóch poetek wartd

jeszcze wymienić kilka na-:

zwisk współczesnych 1 u-

znanych kobiet parających
się poezją. Będą to: No-
wella Matwiejewa, Świet­
lana Jewsiejewa, Rimma
Kazakowa i Tamara Ży-
murska.

1.1 tych przykładach nie
kończy się oczywiście
współczesna poezja radziec­
ka. Wszak każda z repub­
lik ma swoich sztandarom
wych i ciekawych poetów,
każde większe miasto (np.
czołowi poeci Leningradu
Gleb Górbowski i Lew

Moczałow) — silne środo­
wiska literackie. Jest to zim
tern żj?v.'rk i
runków do ogarnięcia
trudny, iż w zasadzie
takiej infcrmacymej,
blicystycznej formie
niemożliwy. Zainteresowa­
nych odsyłam więc
tury i opracowań
wych.

kie-
tak

W
pu-:

do lek-:
fachoe

star-

należą
Winn-
Wan-

wiekiem
Eugeniusz
Konstanty
i Nanm Korżawin

INDEKS

1914

„Jar
W. Bokow, ur. w

debiutował tomikami
chmiel” i „Zastrugi” w 1958
D. Samojłow, ur, w 1920
debiutówaTTómikiem „Bliżnije
strany” w 1958 r. Tłumacz po­
ezji polskiej (Słowacki, Tu«>

wim, Norwid, Gałczyński, Bro»

niewski, Różewicz); W. Cybin
ur. w 1932 r./debiut — tomik
„Roditielnlca — stiep” (1959);
W. Sołouchln, prozaik, poeta,
eseista ur. w 1924 r., debiuto­
wał tomikiem „Dożd w stiepi”
(1953); E. Winokurow, ur. w

1925 r., debiutował „Stichami
w dołgie” (1951); K. Wanszen-

kin, ur. w 1925, debiut — to­
mik „Pieśnią o czasowych”
(1951); N. Korżawin, ur. w

1925 r., debiutował w 1963 r.

tomikiem ,,Goda”; B, Oku­
dżawa, ur. 1924 r., debiutował

„Liriką” w 1956 r.j R. Roź-

diestwienski, ur. w 1933 r„
debiutował „Flagami wiesny”
(1955); E. Jewtuszenko, ur. W
1933 r., debiut — tomik „Raz-
wiedczki griaduszcziego”
(1952); A. Wozniesienski, ur. w

1933 f„ debiutował tomikiem

„Mozaika” w 1960 r.,; W. Bri-
taniszski (1933), debiutował
„Poiskami” w 1958 r.; N. A-

stafiewa, debiutowała tomika­
mi „Diewczata” i „Gordost”,
B. Achmadulina (1937), debiu­
towała tomikiem „Struna” w

1962 r.; N. Matwiejewa (1934)
— „Lirika” (1961); S. Jewsie­
jewa (1933) — pierwszy tomik
„Żenszczina pod jabłoniej”
(1962); R. Kazakowa (1932) —

I tomik „Wstrietimsa na wo-

stokie” (1962); T. Żymurska
(1936) — I tomik w 1962 r.

(„Rajon mojej lubwi”),; G.

Gorbowski, ur. w 1931 r„ de­
biutował tomikiem „Polski
tiepła” w 1960 r.;’ L. Moczałow

(1928) — I tomik „Gladia w

głaza” (1957).

r.i

r..

r..

NOWOŚCI
WYDAWNICTWA

LITERACKIEGO

POWIEŚĆ
Stanisław Lem: POWRÓT

Z GWIAZD, str. 238, cena

22 zł. Dziesiąta z serii
„Dzieł wybranych” powieść
fantastyczna popularnego
krakowskiego pisarza, edy­
cji Wydawnictwa Literac­
kiego. Po 127 latach poby­
tu wśród gwiazd i galak­
tyk, odległych od Ziemi o

23 lata świetlne, wraca by­
ły pilot do warunków jak­
że odmienionych. Nawet Je­
go język staje się już mało

przydatny. „To ile ty masz

naprawdę lat?" — -ntst go

przygodna ziemska znajo­
ma. Biologicznie 40, a we­
dług ziemskich zegarów —

sto pięćdziesiąt siedem —

odpowiada.

Gabriela Zapolska: SEZO­
NOWA MIŁOŚĆ, str. 471,
cena 25 zł. Anachroniczne

już nieco w formie 1 treści

dzieje romansu płytkiej, za­
kłamanej moralnie warsza­
wianki, żony podrzędnego i

nieciekawego urzędnika, z

młodym aktorem. Miejs­
cem akcji jest Zakopane z

przełomu- XIXiXXw,
podpatrzone w sferze oby­
czajowej w sposób wyjąt­
kowo trafny.
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(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)

Była
noc. Na horyzoncie morza ukazywał się

najpierw coraz jaśniej odblask, potem łuna,
aż wreszcie z nocnej poświaty zaczęło wyła­

niać się coś na kształt gigantycznej pajęczyny
świateł, rozpiętej między ziemią i niebem. Był
to BEJRUT — stolica Libanu.

Spoglądałem na to mias­
to z redy portu, gdzie „O-
liwa” rzuciła kotwicę. Owa

iluminacja nie była bynaj­
mniej czymś zwodniczym,
jako że w świetle dnia po­
twierdziło się, iż Bejrut to

naprawdę imponujące mia­
sto.

Położony jest na opada­
jącym łagodnie ku morzu

zboczu pasma górskiego,
dzięki czemu widać, jak na

dłoni, wszystkie okazalsze
domy, a szczególnie strze­
lające w górę wysokościow­
ce banków i hoteli. Żeby
jednak dowiedzieć się,

spra-
zade-
czym

zaku-

ływania g0 do kupna towaru.

Wykazanie zaś najmniejszych
choćby oznak zainteresowania
zakupem czegokolwiek
wia, iż kupcy gotowi są
monstrować wszystko,
tylko dysponują.

Nie ma tu oczywiście
pu bez targowania. Byłem
świadkiem takiego targu, w

którym stroną kupującą był
marynarz z naszego statku.
Ów pojedynek handlowy
trwał dobre pół godziny. Ob­
serwowałem teatralne wprost
gesty Libańczyka, który
chwytaj się za głowę, twier­
dząc z miną najwyższej roz­
paczy, iż sprzedaż według ce-

my przede wszystkim artykuły
rolno-spożywcze, tkaniny, o-

dzież, obrabiarki i narzędzia.
Libańczycy kupują od nas sporo

amunicji myśliwskiej, jako że
dość powszechna jest wśród nich

pasja polowania. Trudno tu jed­
nak o trofea, gdyż po prostu brak

zwierzyny. Dlatego chyba w oko­
licy Bejrutu z rąk myśliwych
wyginęły wszystkie ptaki; można

je spotkać jedynie na terenie uni­
wersytetu amerykańskiego i w o-

grodzie ambasady radzieckiej.
Niedawno właśnie miejscowa pra­
sa rozpisywała się o tragicznym
w skutkach polowaniu. Otóż pię­
ciu myśliwych strzelało do jed­
nego ptaka. W czasie sprzeczki,
jaka wynikła w związku z ustalę,
niern autorstwa celnego strzału,
padło czterech myśliwych...

Do wprowadzonych ostatnio
na rynek libański wyrobów
polskich należą telewizory,
samochody „fiat” i kopie ra­
sowe, W czasie naszego' posto­
ju obserwowałem właśnie wy­
ładunek pierwszej partii ogie­
rów ze statku „Orłowo”.

Tadeusz Stec Z POKŁADU M/S „OLIWA"

>

LIDJDl

Libanu skupia się po-
piąta część mieszkań-
tego maleńkiego kra-

ny, przy której obstaje Polak
doprowadzi kupca do kom­
pletnej ruiny. Marynarz wów­
czas odchodził, lecz sprzedaw­
ca za każdym razem go za­
wracał.

Przy finalizowaniu sprzedaży o-

baj usiedli, dysząc ze zmęczenia.
Gdy jednak kupiec pakował to­
war, który w końcu sprzedał za

cenę o połowę niższą od ofero­
wanej pierwotnie, promieniowała
mu zadowoleniem twarz z prze­
prowadzonej transakcji. Wyraził
również swoją aprobatę dla ku­
pującego,
ramieniu.

klepiąc go poufale po

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gu roku stanowi półtora mocy —

opracowanego po Rewolucji —

planu elektryfikacji Rosji „Goel-
Iro”, obliczonego na 15 lat.

Generatory z nowosybir­
skiego „Sibelektrotiażmaszu”
pracują już w ponad 100 elek­
trowniach, a właściwie dla
każdej trzeba opracowywać
nowe, oryginalne konstrukcje.
Kiedy byłem w zakładzie, mon­
towano właśnie generator

I dla Ust-Hantajskiej elektro­
wni położonej za kołem pożar­
nym.

Potężne frezarki żłobią nacięcia
na wielotonowym bloku wirnika.
Proces obróbki kontrolowany jest
automatycznie. Tu, jak i w całej
Syberii, rąk do pracy nie jest za

dużo. Mechanizuje się więc i au­
tomatyzuje wszystkie procesy, ja-

Ikie tylko można. Widziałem halę
obrabiarek elektrolitycznych, w

których cień... drut tnie bezszele­
stnie stalowe bloki, a obróbka
przebiega z niespotykaną dokład­
nością.

Średni
zakładzie
lat—o

g tego typu fabrykach
I ningradzie, Charkowie czy na

| Uralu. Na 7 tysięcy pracowni-
| ków, 400 to konstruktorzy,

: wśród nich wielu ąbsolwen-
| tów nowosybirskiej poli|ech-

s niki. Ich zadaniem jest tyl­
ko projektowanie coraz wy­
dajniejszych urządzeń, ale

| także ułatwienie pracy lu­
dziom zatrudnionym w pro­
dukcji. Na przykład miedzia­
ne elementy wirnika izolowa­
ło się, okręcając je smołowaną
taśmą. Praca przykra i nie­
zdrowa. Opracowano ostatnio
technikę izolacji przez oble­
wanie specjalną masą plasty­
czną.

Najchętniej zatrudniają w

zakładzie urodzonych Sybira­
ków; absolwentów wiodącego
w całym kraju nowosybir­
skiego instytutu elektrotech­
nicznego.

Absolwenci europejskich uczel­
ni nie zawsze się tu dobrze akli-

matyzują i czasami po zdobyciu
praktyki wyjeżdżają do Leningra­
du czy Charkowa, gdzie są podo­
bne zakłady. A doświadczenie

zdobyte w młodym zakładzie no­
wosybirskim bardzo się już liczy.

ZAKŁAD SZKOŁĄ
ZAWODU

Średni personel techniczny
wychowuje się na miejscu w

zakładzie. Jest- tu szkoła za­
wodowa i technikum pracują­
ce na dwie zmiany tak, że

każdy robotnik może się u-

czyć. Przyjmuje się do pracy
w zasadzie tylko ludzi z u-

kończoną 8-latką i już załoga
postanowiła, że wszyscy w za­
kładzie uzupełnią średnie wy­
kształcenie, niezależnie od te­
go,
tej

jaką pracę wykonują. W
chwili jedna trzecia zało-

odgrywają jut takiej roli jak cha.
rakter pracy. Ludzie szukają
przede wszystkim pracy ciekawej,
możliwie najbardziej urozmaico­
nej, która pozwoli lepiej pokazać
swoje możliwości. Taką pracę lu­
dzie biorą chętnie, nawet jeżeli
trochę finansowo tracą.

Tak jak cały kraj — zakład
przygotowuje się do XXIV
Zjazdu Partii. Na konferencji
partyjno-technicznej przyjęto
zadanie, aby wszystkie wyro­
by odpowiadały standardom
światowym i były w pełni
konkurencyjne na rynkach za­
granicznych.

Jest to nie tylko kwestia ambi­
cji młodej załogi, ale konieczność

Dzisiaj w miejscu, gdzie ta

pisał, znajduje się jeden z naj­
ruchliwszych dworców kolejo­
wych ZSRR. Wielkie samoloty
odrzutowe przelatują co chwi­
la, jak nad Londynem czy
Berlinem.

Z całego świata przyjeżdżają
MIASTO LUDZI PRĄCI”tu ludzie- ”ie. p° to już nawet,
'Dzień pracy rozpoczyna* się żeby podziwiać rozmach bu-

w Nowosybirsku później niż u J

nas, ale też tu o 8-mej w gru-

W uznaniu zasług całej za­
łogi zakład nagrodzony został
Orderem Czerwonego Sztan­
daru Pracy. A przecież dopie­
ro w 1953 roku wyprodukowa
no tu pierwszy silnik elektry
czny.

downictwa, ale żeby zapoznać
się z takimi czy innymi roz­
wiązaniami technicznymi lub
doświadczeniami tutejszych
naukowców. Ludzie, którzy
jeszcze niedawno uczyli się tu
budować traktory, dogonili
dziś i przegonili w wielu dzie­
dzinach świata czołówkę, a

wciąż idą naprzód.

wiek załogi w tym
nie przekracza 30

10 lat mniej, niż w

w Le-

DÓWKA
HUMORESKA

Leszek Maruta

ekonomiczna, którą rozumieją w

zakładzie wszyscy, ód dyrektora
do robotnika. Między poszczegól­
nymi zakładami tego typu w

ZSRR istnieje silna konkurencja,
jeżeli chodzi o nowoczesność roz­
wiązań i jakość wykonania. W fa­
brykach pracują własne biura

konstrukcyjne, zatrudniające set­
ki inżynierów-konstruktorów.

Ciągle wchodzą do produk­
cji nowe, udoskonalone serie
silników, generatorów, apara-
tury elektrycznej. W tej chwi­
li biuro konstrukcyjne fabryki

j _

io
niewielkie różnice nie mocy 500 tysięcy kilowatów.

gi uczy się zaocznie . w szko­
łach średnich i instytutach.

Zarobki wyższe są tutaj o 15
proc, niż w europejskiej czę­
ści kraju. To jest dodatek sy-
birski za surowy klimat. Ro­
botnik kwalifikowany zarabia
ok. 220 rubli, ą wysoko kwali­
fikowany. robotnik-speęjąiista
do 300 rubli. W przybliżeniu
tyle samo; zarabia średni per­
sonel techniczny.

Czy takie proporcje nie zniechę­
cają ludzi do uzupełnienia wy­
kształcenia? Doświadczenie zakła- - -

du pokazuje, że przy dobrych za- pracuje ~nad generatorami
robkach. L1...L

___ „ 7~" ‘ '

czym naprawdę jest Bejrut
trzeba poddać się rytmowi
jego życia, gorączce ulicy.

Przeżywam pierwsze
chwile oszołomienia, jakie
wywiera ten największy o-

środek handlowy i tury­
styczny Bliskiego Wscho­
du. Bejrut stanowi wszak­
że światowe centrum, w

którym krzyżują się szlaki
handlowe między krajami
wszystkich kontynentów i
światem arabskim. W sto­
licy
nad
ców
ju.

Zajmuje on bowiem nie­
spełna 10,5 tys. km kwad­
ratowych, a więc powierz­
chnię odpowiadającą wiej-
kości województwa gdań­
skiego. Przeważają tu jed­
nak tereny górzyste, które
zajmują 70 procent po­
wierzchni kraju. Zagęsz­
czenie ludności jęst więc
duże, gdyż wynosi około
200 osób na km kwadrato­
wy.

Mieszkańcy tego kraju,
szczycący się tym, iż są
potomkami Fenicjan, od­
znaczają się niezwykle roz­
winiętym zmysłem handlo­
wym: 56 procent z nich u-

trzymuje się właśnie z han­
dlu i turystyki, 16 proc, z

rolnictwa i 5 proc, z prze­
mysłu.

Pewna część, choć mil­
czą o tymu statystyki, żyje
z uprawy haszyszu, gdyż
Liban należy do najwięk­
szych w świecie producen­
tów tego narkotyku.

Przeciskam się przez
ludne i hałaśliwe ulice

Bejrutu, przekonując
się szybko, iż to ponad-
półmilionowe miasto jest
jednym wielkim targowis­
kiem, w którym zarabia
się na wszystkim, na czym
można tylko zbić grosz.

Za pieniądze, o czym do­
wiedziałem się później, można

pozbyć się na zawsze każdego
osobistego przeciwnika lub

przekupić każdą z miejsco­
wych gazet. Nie brak tu gan­
gów, mafii 1 dlatego załatwie­
nie każdej nabrudniejszej na­
wet sprawy, to tylko kwestia

Wysokości stawki pieniężnej.
Liban jest krajem wolno-

dewizowym i jedynym bo­
daj w świecie państwem, w

którym wymienialne są
waluty wszystkich krajów
naszego globu, nie wyłą­
czając naszych pieniędzy.
Sprzedaje się tu także to­
wary pochodzące od naj­
rozmaitszych firm świata.
Jeśli więc chce się zoba­
czyć w Bejrucie handel w

wydaniu typowo arabskim,
wystarczy zanurzyć się w

najbliższe zaułki, przylega­
jące do okazałego Placu
Martyrologii.

Mieści się w nich olbrzy­
mi bazar z wszelkimi ar­
tykułami, wśród których
szczególnie, duże wrażenie
robią pełne egzotyki stois­
ka owocowe, obfitujące w

figi,; rodzynki, cytrusy, o-

F—ki. Nie b ak równiaż
całkiem nieznanych w Pol­
sce owoców, jak granaty,
lub pigwy.

Najbardziej nawet obo­
jętna mina spacerujące­
go po bazarze przechod­
nia nie zdoła odwieść
sprzedawców od nawo-

Zyski
IJbanu z po

twa handlowego
małe. Zwłaszcza,Zyski

Libanu z pośrednic­
twa handlowego są nie­
małe. Zwłaszcza, że w

kraju tym, mimo iż import
towarów przekracza kilka­
krotnie eksport — osiąga się
dodatni bilans płatniczy. Skła­
dają się na to także wpływy
dewizowe od emigrantów li­
bańskich.

Osobliwością tego kraju jest
wszak również i to, że emigra­
cja (około 3 miliony ludzi)
jest liczniejsza od ilości (2,5
miliona) obywateli zamieszku­
jących w kraju. W dodatku
emigranci libańscy to zazwy­
czaj ludzie z odpowiednimi
kwalifikacjami —- najczęściej
kupieckimi — dlatego też ce­
nieni są w krajach osiedlenia.

Z Libanem utrzymuje kon­
takty handlowe także Polska.
Rozmawiam o nich z naszym
radcą handlowym mgr Wies­
ławem Sałatą, mającym swo­
ją siedzibę w polskiej amba­
sadzie w Bejrucie. Dostarcza-

Pięknymi czworonogami o-

piekował się w czasie prze­
prawy przez morze przedsta­
wiciel centrali „Animex”, inź.
Stanisław Maleszewski. Do
przewozu tego żywego i bar­
dzo cennego ładunku wyko­
rzystano po raz pierwszy tran­
sport morski. Konie, zdaniem
inż. Maleszewskiego, zniosły
dobrze tę podróż.

trakcyjńość polsko-libań-
skiej wymiany handlowej
polega na tym, że około

70 procent eksportowanych
towarów sprzedajemy za wol­
ne dewizy. Jeśli idzie o im­
port, sprowadzamy z. Libanu
przede wszystkim owoce qy-
trusowe. Liban mógłby być
odbiorcą polskich dóbr inwe­
stycyjnych. Zakupom tym nie
sprzyja, niestety, napięta sy­
tuacja polityczna na Bliskim
Wschodzie, hamująca rozwój
przemysłu w tym kraju.

W ambasadzie polskiej spo­
tykam korespondenta Polskie­
go Radia i TV red. Bolesława
Nenckiego, z którym odby­
wam przejażdżkę po Bejrucie
i poznaję lepiej jego piękno.

Przydaje go egzotyczna ro­
ślinność, obwieszone pomarań­
czami drzewa, cytrusowe, a

nade wszystko charakterysty­
czne dla tego kraju cedry, wi­
dniejące zresztą w godle naro­
dowym Libanu. Oglądałem
także dzielnice slumsów, w

których gnieżdżą się uchodź­
cy palestyńscy, zatrudniani w

Libanie jako najtańsza siła
robocza.

i
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; Boliwii zdają się
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świadczyć, że kraj
ten wkracza na dro­

gę daleko idących przeobrażeń
gospodarczo-politycznyck. Ich
celem jest wyzwolenie kraju
spod dominacji obcego kapita­
łu — zwłaszcza amerykańskie­
go oraz prowadzenie bardziej
samodzielnej polityki zagra­
nicznej.

W styczniu tego roku prezydent
Juan Torres udaremnił kolejną pró­
bę prawicowego zamachu stanu.

Pełnego poparcia udzieliły prezyden­
towi Boliwii związki zawodowe, ro­
botnicy i studenci, a także patrio­
tycznie nastawiona część armii.

Aby zrozumieć istotę i znaczenie
procesu rewolucyjnego w Boliwii,
trzeba uważnie prześledzić wydarze­
nia w tym kraju na przestrzeni o-

statnich kilkunastu miesięcy. We
wrześniu 1969 r., w wyniku zama­
chu stanu, do władzy doszedł gene­
rał Alfredo Ovando, który sformo­
wał rząd składający się w dużej
mierze z polityków o lewicowej o-

rientacji.
Pierwsze miesiące władzy A. O-

vando przyniosły kilka zgoła rewo­
lucyjnych. jak na boliwijskie sto­
sunki decyzji — i tak znacjonalizo-
wano największą spółkę naftową
USA „Bolivian Gulf“: rząd ustano­
wił państwowy monopol na zbyt
wszystkich produktów kopalnia­
nych: przywrócono
zawodowym.

Z biegiem jednak
rando ulegał coraz

kół prawicowych, m.

lewicowych ministrów (w tym gen.
Torresa), a jego polityka traciła

bardziej rewolucyjny charakter.

Niepoślednią rolę w zmianie kursu
polityki A, Ovando odegrała amba­
sada USA w La Paz.

prawa związkom
czasu gen. A. 0-
bardziej naciskom
in. usunął z rządu

J.
coraz

d pewnego czasu
Sj zaprząta m/j umysł

tylko jeden problem
— hipotermia. Hipotermia,
czyli sztuczne zamrażanie
żywego organizmu.

Przeczytałem bowiem w

moim ulubionym magazy­
nie niedzielnym, że gwałto­
wne silne oziębienie ciała
nie zabija istoty żywej,
lecz tylko powoduje u niej
znaczne obniżenie tempera­
tury ciała, zwolnienie tem­
pa krwiobiegu oraz proce­
sów przemiany materii.
Serce bije wówczas niezwy­
kle wolno, krew pochłania
minimalną ilość tlenu, a

przy dalszym ochłodzeniu
zanika nawet oddech, bicie
serca oraz krążenie. Nie jest
to jednak śmierć klinicz­
na...

Taki człowiek zapada bo­
wiem tylko w rodzaj snu

zimowego, w którym może
pozostawać uśpiony przez
miesiące, lata, a nawet stu­
lecia. Potem wystarczy go
lekko podgrzać i oto zdrów
i cały wkracza z wieku XX
prosto w wiek — dajmy na

to — XXX.

Czułem, że palec Losu
' mnie właśnie wyznaczył na

pioniera hipoterntii. Mógł­
bym oto teraz uczynić krok,
śmielszy nawet niż kolejny
lot człowieka na Księżyc —

krok ■ w przyszłość.
Tylko — jak, gdzie i czym
się oziębić?

Któregoś wieczoru, prze­
chodząc obok wystawy „El-
domu", przystanąłem nagle
olśniony. Lodówka! To jest
pomysł! Były tam lodówki
takich rozmiarów, że z po­
wodzeniem mógłbym w któ­
rejś z nich się zmieścić. Już
nazajutrz ten wspaniały
mebel znalazł się w moim
pokoju.

Pełen emocji, przez cały
dzień załączałem i wyłącza­
łem lodówkę z sieci. Kła­
dłem też do niej różne wik­
tuały, a potem stwierdza­
łem z satysfakcją, że kieł­
basa zamarzła na kość, a

butelki z piwem pokryły
się szronem.

Startu w przyszłość do­
konałem piętnastego ubie­
głego miesiąca. Owego hi­
storycznego dnia rano wla­
złem do lodówki, w kape­
luszu na głowie i w

szaliku, i zatrzasnąłem za

sobą masywne drzwi. Z.
początku trzęsły mną dre­
szcze, mimo to byłem
w znakomitym humorze.
Wiedziałem bowiem, że
już nigdy nie przekroczę
progów biura, gdzie króluje
nadęty kierownik i źli, za­
wistni koledzy, ale — że
przespawszy cale stulecia
— znajdę się w nowym,
wspaniałym świecie. zamie­
szkałym przez nadludzkie,
szlachetne, altruistyczne
istoty. Po kwadransie ogar­
nęła mnie senność...

Obudziło mnie gwałtow­
ne pukanie. Ktoś dobijał
się do drzwiczek lodóroki,
ktoś szarpnął za klamkę.
Błysnęło dzienne światło.
Naprzeciw mnie
dwóch nieznajomych
czyzn, o groźnym,
wejrzeniu. Na Boga,
by to mieli być ludzie
szłości? Te wyidealizowane
istoty jutra, istoty wyższe,
dobre i piękne? Serce za­
marło mi w piersi pod ich
bazyliszkowym spojrze­
niem...

— Pan nie zapłacił rat

za lodówkę! Jesteśmy z
OR.S-u!

Odetchnąłem z ulgą.

dniu dopiero się przejaśnia. U-
licami płynie rano potok ludzi
różnych zawodów, najwięcej
wśród nich robotników, inży­
nierów i techników. Oni sta­
nowią większość w mieście.
Dla nich to miasto się rozbu­
dowuje i pięknieje z miesiąca
na miesiąc.

Problemy socjalne każdy za­
kład stara się rozwiązywać w

miarę możności we własnym
zakresie. Fabryka Ciężkich
Maszyn Elektrycznych ma na

przykład własny „kombinat”
przedszkolny, który zapewnia
opiekę wszystkim dzieciom
pracowników. Buduje się do­
my, aby zapewnić osobne mie­
szkania wszystkim tym, któ­
rzy jeszcze mieszkają we

wspólnych. Jest zakładowa
przychodnia, gabinety zabie­
gów fizykoterapeutycznych,
hala sportowa i własne ośrod­
ki wypoczynkowe nad Obskim
Morzem.

*

Kiedy wieczorem samochód
zjeżdża na most z wyżej po­
łożonej dzielnicy Kirowskiej,
widać morze świateł miliono­
wego miasta. 14 marca 1897
roku zatrzymał się w tym
miejscu Włodzimierz Lenin, w

drodze na zesłanie.
W niewesołym nastroju pi­

sał na stacji list do matki:
„Droga zachodniosyberyjska,
którą dopiero co przejecha­
łem, poraża swoją monotonią.
Goły, głuchy step. Żadnych o-

siedli, ani miast, rzadko dro­
ga czy las, a głównie step.
Śnieg i niebo — i tak przez
trzy dni”.

Stany Zjednoczone, którym nie na

rękę były reformy przeprowadzane
w Boliwii, przystąpiły do działania.

Skierowany
z końcem 1969 r. na

stanowisko . ambasadora USA w

Boliwii, M. Siracus — znany z

tego, iż już w Peru usiłował sprowa­
dzić przywódców tego kraju z dro­
gi reform — przy pomocy sztabu a-

merykańskich doradców zaczął wy­
wierać coraz większy wpływ na po­
litykę A. Ovando.

M.
min

yian
było . .

_

. .

zastąpienie go całkowicie proamerykań-

szczeniu armii z elementów prawi­
cowych.

in. udało mu »lę wytargować 78
dolarów odszkodowania dla „Boli-
Gulf”. Celem jednak Amerykanów
usunięcie chwiejnego prezydenta i

Na podstawie jego rozkazów zwol­
niono z armii trzech byłych prezy­
dentów Boliwii: gen. A. Ovando,
kontradmirała A. Albarracina, gen.
E. Guanchalle — tego, który skazał
na 30 lat więzienia R. Debraya. Ar­
mię opuścili także 'organizatorzy
nieudanego puczu z października ub.
r.: gen. R. Miranda, płk J. Ayoroa,
oraz płk J. Zentano — dowódca 8
dywizji, tej która zlikwidowała od­
dział Che Guevary.

Równocześnie pułk gwardii doborowej
„Ingavi” — wykonawca wszystkich pra-

Andrzej Stanowski

skim politykiem. Wybór padł na gen. R.

Mirandę.

Z inicjatywy ambasady USA w La
Paz i przy wydatnej pomocy CIA —

gen. Miranda obalił w październiku
ub. r. prez. A. Ovando i utworzył
nowy rząd wojskowy. Jednak nie
na długo. Reakcyjnemu generałowi
pokrzyżował szyki generał J. Torres,
którego poparli robotnicy, studenci
i część wojska.

Część — bo w podzielonej armii
boliwijskiej znaczne wpływy mieli
jeszcze zwolennicy prawicowej o-

rientacji. Wiedział doskonale o tym
gen. J. Torres, który zdawał sobie
sprawę, z jakiej strony grozi mu

największe niebezpieczeństwo. To­
też z początkiem tego roku prezy­
dent podjął ważną decyzję o oczy-

rodu płomiennym przemówieniu, o- opracowany został już plan rozwoju,
kreślił zamachowców jako, „grupę gospodarczego kraju i co niemniej1.

przez.1 ważne, plan ten poddano pod dysku-
sję we wszystkich organizacjach
związkowych.

Dalej — rząd znacjonalizował naj­
większe cukrownie, wprowadził
kontrolę nad niektórymi kluczowy­
mi gałęziami gospodarki, podniósł
płace górnikom kopalni cyny (cyna
to główne bogactwo Boliwii).

Reformy te zmierzają do głębo­
kich przeobrażeń w życiu politycz­
nym kraju, „do wyzwolenia Boliwii
ze struktury zależności i do udziału
mas ludowych w ekonomice". Po­
sunięcia J. Torresa sprawiły, że le­
wicowe siły Boliwii udzieliły mu i
udzielają pełnego poparcia.

Komunistyczna Partia Boliwii u-

znała, że obecnie głównym zadaniem
komunistów jest dążenie do organi­
zacyjnego zespolenia patriotycznych
sił w kraju, w celu „obrony rozwo­
ju procesu, zapoczątkowanego przez
masy ludowe w październiku ub. r.“.
Prezydent zaakceptował już utwo­
rzenie Zgromadzenia Ludowego,
składającego się z przedstawicieli
robotników, chłopów, studentów i
inteligencji. Zgromadzenie to, zda­
niem Torresa, powinno bvć „jedną z

bezpośrednich form udziału mas w

rządzeniu krajem i kierowaniu pro­
cesem rewolucyjnym".

tworzenie lewicowego rządu w

Boliwii ma kolosalne znaczenie
także dla całej Ameryki Łaciń­

skiej. Boliwia jest bowiem trzecim
krajem — po Peru i Chile, który
wkroczył na drogę reform społecz­
no-politycznych, zmierzających do
wyzwolenia kraju spod wpływów
imperializmu amerykańskiego.

W ten sposób w Ameryce Połud-
odzwierciedlają niowej powstał trójkąt państw pro­

wadzących niezależną politykę. Nie
jest to oczywiście na rękę Stanom
Zjednoczonym. Należy liczyć się z

tym, że USA będą starały się odzys­
kać utracone pozycje w Boliwii. To­
też rozwój sytuacji politycznej w tym
kraju śledzić należy z dużą uwagą.

■faszystów" Inspirowanych
„ośrodki zagraniczne".

W miarę upływu czasu wyszły na

światło dzienne fakty świadczące o tym,
że istotnie amerykański wywiad i CIA

brały aktywny udział w przygotowaniu
zamachu. I tak władze boliwijskie wy­
daliły z kraju byłego ambasadora Bra­
zylii w La Paz gen. M. Bethlema. O-

ficjalny dziennik boliwijski „El Nacio-
nal" określił go wprost jako „znanego
agenta CIA”. Tymczasem w całym kra­
ju odbywały się masowe manifestacje
robotników, chłopów, studentów dla po­
parcia polityki gen. Torresa.

Jaki jest program obecnego rzą­
du boliwijskiego? W udzielonym

i
1

r

A-zwrotwlewo
wicowych zamachów stanu, wysłany zo­
stał do strefy nadgranicznej daleko od

stolicy kraju. Ogółem czystka w armii
objęła kilkudziesięciu wyższych ofice­
rów o nastawieniu prawicowym, związa­
nych z CIA. Posunięcie to miało nie­
zwykle istotne znaczenie, bowiem w ten

sposób Stany Zjednoczone straciły ostat­
niego sojusznika w Boliwii (cywilna pra­
wica w tym kraju jest zbyt słaba by
przejąć władzę).

dpowiedzią prawicy boliwij­
skiej na posunięcie gen. Tor­
resa była próba zorganizowa­

nia zamachu stanu. Ale podobnie,
jak w październiku ub. roku, gen.
Torres znalazł oparcie w robotni­
kach, studentach, jak również i w

większości oddziałów wojskowych.
Zamachowcy zostali rozgromieni
Gen. Torres, w wygłoszonym do na-

przed kilkunastoma dniami wywia­
dzie korespondentowi PAP red. Ka­
puścińskiemu, gen. J. Torres tak o-

kreślił założenia swojej polityki:
„Celem naszym jest wyzwolenie się
ze stanu zależności, zagwaranto­
wanie udziału mas we wszystkich
dziedzinach życia kraju oraz prowa­
dzenie samodzielnej polityki zagra­
nicznej. Toczymy walkę o niepodle­
głość ekonomiczną — zgodnie z na­
szymi przekonaniami, które — tak
uważamy — wyrażają interesy na­
rodowe Boliwii i
rzeczywistość naszego kraju".

Choć gen. J. Torres sprawuje
władzę dopiero od kilku mie­
sięcy — jego rząd podjął już

szereg reform społeczno-politycznych
o niebagatelnym znaczeniu. I tak —

u
stało
męż-
złym
czyż-
przy-

I
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...„Wtorek, samo południe. We wnętrzu imponującej hali ożywiony ruch. Wy­
czuwa się atmosferę napięcia, charakterystyczną dla ostatnich faz budowy, kiedy
to w wyścigu z czasem liczy się już nie dzień, ale każda godzina. Na zegarkach
12.04. Za pokręceniem odpowiedniego przełącznika, przy pulpicie sterowniczym
zostają wprowadzone w ruch urządzenia zgrzewcze... Oczy wpatrzone były w

pierwsze metry zespawanej rury..."
Tak pisała „Gazeta” o rozruchu nowej -walcowni rur w Hucie im. Lenina.

—„-Pieska- pogoda nie wstrzymała tysię­
cy, dosłownie tysięcy dzieci i dorosłych,
dziadków, babci, żon i mężów od wyru­
szenia na Zwierzyniec, a na drugi dzień —

na Krzemionki... Hałas i gwizdy, piski,
trąbienia i grechotania, glosy fujarek i
harmonijek dochodzą z daleka.

Mieszają się z nawoływaniami przekup­
niów i krzykiem przerażonych matek, któ­
re w tłoku pogubiły swe pociechy. Przy
karuzelach bębnista wali w swe pudło, a

towarzyszący mu młodzian naciąga do gra­
nic wytrzymałości harmonię i rżnie naj­
nowsze — sprzed lat — przeboje...”

Tak relacjonował reporter przebieg tra­
dycyjnego „Emausu” na Zwierzyńcu.

„gor. Zbigniew Górecki z jednostki
„Czerwonych beretów" wczoraj od godz. 5
rano do 18, amfibią kierowaną przez st.
szer. Kazimierza Pawlaka (w sumie 4 lu­
dzi) przemierzał zalane tereny. Prze leźli
z zagrożonych miejsc ok. 150 ludzi, urato­
wali kilkadziesiąt sztuk zwierząt domo­
wych. Pełnym poświęcenia przewodnikiem
był im kapral MO z Bochni Edward Ja­
kubiec. Wieczorem, po załadowaniu amfi­
bii żywnością dla ludzi i paszą dla zwie­
rząt, ponownie ruszyli do zalanych wio­
sek...”

Oto fragment relacji z terenów nawie­
dzonych ubiegłoroczną lipcową powodzią.

...„Na pokaz przygotowali budowlani
jedną klatkę. Wprawdzie i tu jeszcze coś
tam się muruje, tynkuje, montuje, ale e-

kipa sprzątaczek pracowała pełną parą.
Lecz i w tej pokazowej klatce potknąć się
można o krzywo położone płytki podłogo­
we, dostać zeza na widok wręcz skanda­
licznie zmontowanych przewodów, rękę
złamać, gdy człowiek chciałby odkręcić

kurki od wody lub gazu. Ta wzorowa klat­
ka to jednak prawdziwy raj wobec czyśćca
klatek sąsiednich..."

Tak pisaliśmy o przejawach budowlane­
go niedbalstwa.

...„Tui przed Mogilanami — pierwsza spotka­
na grupa młodzieży i pierwsze... rozczarowanie.
Widok kilku malców ze szkolnymi tornistrami,
drepczących wąską ścieżką na poboczu drogi,
nie czyni wrażenia na kierowcach. Samochody
jadą dalej...”

A to fragment relacji na temat akcji: kie­
rowco, pomóż dzleckul

„Jest rencistą. Ponad 20 lat pracował w

Krakowskich Zakładach Sodowych. Przy­
szedł do Redakcji ze sprawą bardzo oso­
bistą, bolesną. Dość chaotycznie, głosem
rwącym się ze zdenerwowania i żalu, opo­
wiadał: — Syn wypędził mnie z domu.
Chorą matkę zamknął w komórce. Pozo­
stała bez opieki...”

Tak brzmiał początek artykułu o ludz­
kiej krzywdzie.

Nie są to bynajmniej fragmenty eo celniej­
szych publikacji roku ubiegłego. Sięgnęliśmy
po nie dla przypomnienia, że „Gazeta” starała
się na bieżąco towarzyszyć ludziom w ich co­
dziennym życiu — ukazując jego blaski 1 cienie.

Towarzyszyliśmy ludziom pracy w chwi­
lach wypoczynku i w trudzie dnia codzien­
nego, Nie pozostawaliśmy obojętni wobec
spraw ludzkich. Staraliśmy się być wszę­
dzie tam, gdzie wskazana była obecność
dziennikarza i potrzeba interwencji pió­
rem. Tak było w ubiegłym dwudziestym
drugim roku „Gazety”. Tak było w po­
przednich latach i tak będzie.

Od 15 lutego 1949 r., od dnia, w którym
ukazał się pierwszy numer „Gazety Kra­
kowskiejpozostaje ona w służbie ludzi
pracy.

ZAWSZE
z WAMI
WŚRÓD licznych przesyłek, jakie nadchodzą do

naszej Redakcji, jest wiele miłych listów z ser­
decznymi zaproszeniami dla dziennikarzy. Czy­
telnicy proszą o odwiedzenie ich wsi i miaste­
czek, zakładów pracy, klubów.

U

SWOIM
CZYTELNIKOM

Wśród
setek listów, jakie co miesiąc przy­

chodzą do naszej redakcji, znajduje się
wiele z prośbą o radę, pomoc, informację.

Jest w nich również wiele propozycji pod naszym
adresem. To właśnie Czytelnicy zasugerowali
szereg naszych stałych rubryk i akcji na łamach
„Gazety”. Jedną z nich jest konkurs na najlep­
szy budynek inwentarski pod nazwą:

Czytelnicy „Gazety Kra­
kowskiej” na wielkim fe­
stynie w Racławicach, sor-

ganizowanym przez naszą
redakcję wespół z „Chłop­

ską Drogą".

Juz po raz szósty w roku u-

biegłym podsumowywaliśmy
ten konkurs organizowany
wspólnie przez redakcję „Ga­
zety Krakowskiej", Prezydium
WRN, PZU, Biuro Projektów
Budownictwa Wiejskiego i In­
stytut Techniki Budowlanej.
Konkurs ten zrodziła przed 6
laty potrzeba poszukiwania, a

jednocześnie konieczność u-

powszechniania wzorów do-,
brego budownictwa na wsi.

W roku ubiegłym za najlep­
szy budynek uznano oborę Jó­
zefa Plata w Nowosądeckiem.
Również wysoką ocenę otrzy­
mał budynek inwentarski

Zdzisława Wleciała z Proszo-
wickiego. Nowosądecka impre­
za, zorganizowana z okazji
rozdania nagród udowodniła
raz jeszcze, że inicjatywa by­
ła słuszna i należy ją konty­
nuować. W roku bieżącym po
raz siódmy ogłosiliśmy kon­
kurs na najlepszy budynek in­
wentarski.

IUDUOEMY

Sprawami budowlanymi in­
teresuje się coraz więcej Czy-I
telników. Dają temu wyraz w

swoich listach do redakcji.
Zrodziło to potrzebę stworze­
nia na łamach sobotnio-nie-i
dzielnego wydania „Gazety"
stałego kącika pod nazwą
„Budujemy nowocześnie”.
Problemy budownictwa są
skomplikowane. Dlatego też i
w listach pytań, i wątpliwości
wiele. Oddajmy głos naszym
Czytelnikom:

„Wasze artykuły z cyklu
„Budujemy nowocześnie" są
jedną z pozycji, na które zwra­
camy szczególną uwagę. Jako
młode małżeństwo jednodziet-
ne, planujemy w przyszłości
rozpocząć budowę domku jed­
norodzinnego. Zwracamy się
do Was o informację w tym
zakresie”.

Maria 1 Jan Mendelowtó
z Chrzanowa

„Interesuje mnie sprawa bu­
dowy domku mieszkalnego!
Zwracam się z uprzejmą pro­
śbą o poinformowanie mnie,
czy na terenie woj. krakow­
skiego istnieje możliwość sko­
rzystania z usług przedsię­
biorstwa lub spółdzielni budo­
wlanej”.

Władysława Masztelarz
z Krzyżanowic

„Posiadam mieszkanie skła­
dające się z 2 pokoi z kuchnią,
w którym zainstalowałem cen­
tralne ogrzewanie. Jak wyko­
nać dobry piec c.o. opalany ga­
zem?”

Te listy są najlepszym, najbardziej przez
każdego autora oczekiwanym sprawdzia­
nem odbioru naszych publikacji przez

Czytelników. Bez względu na to, czy polemi­
zują z autorem, zaprzeczają wysuwanym przez
niego racjom, czy rozwijają poruszany pro­
blem, uzupełniając go o przykłady spostrzeżo­
ne przez Czytelnika, czy też domagają się od
nas rozwinięcia tematu.

Pisze np. Małgorzata By-
lica: „Na łamach Waszego
pisma był artykuł o Alca-
trazie, okupowanym przez
Indian. Indianie zamierzali
zorganizować tam muzeum

tego, co biali im przywieźli.
Co się tam teraz dzieje?
Proszę o wyjaśnienie. Ja o-

sobiście jestem za Indiana­
mi".

Artykuł „Obojętność" —

traktujący o stosunkach spo­
łecznych w Szwecji — wrócił
do redakcji z podkreśleniami
1 obszerną korespondencją Ta­
tiany Mernios z Chrzanowa,
która przedstawia przykłady
przypadków 1 naszej rodzimej
obojętności.

„Dąży się do Osiągnięcia
wyższych plonów poprzez

Proponują wymianę doświad­
czeń, bezpośrednią rozmowę au­
torów publikacji z tymi, dla któ­
rych artykuły są pisane. Często
więc wyjeżdżamy wieloosobowy­
mi zespołami w teren, aby zadość
uczynić życzeniom naszych Czy­
telników.

W roku ubiegłym, niezależnie
od reporterskich wędrówek, któ­
re są Chlebem powszednim każ­
dego dziennikarza, odwiedziliśmy
m. In.: Spytkowice w pow. wado­
wickim, Ćwików w pow. tarnow­
skim, Jaroszowiec w pow. olkus­
kim, Sułkowice w pow. myślenic­
kim, Skawę w pow. suskim, Tym-
bark w pow. limanowskim. Przed­
stawiciele „Gazety” spotykali się
również z mieszkańcami Racławic
miechowskich oraz z Czytelnika­
mi innych wsi tego powiatu, z

okazji Dni Oświaty, Książki i
Prasy.

Spotkania takie są zawsze mi­
łym przeżyciem dla dziennikarzy.
Nikt bowiem, tak jak Czytelnik
a bezpośredniej rozmowie, nie
potrafi ocenić naszych publika­
cji. Staramy się, w miarę naszych
możliwości, realizować postulaty
Czytelników w dalszej, dzienni­
karskiej robocie. Najlepiej lubi­
my spotkania, podczas których
mówi się o potrzebach Czytelni­
ków, ocenia się zamieszczane do-

tematy

renowym i jego oddziałami. Mie­
szkają w miastach i miastecz­
kach, osiedlach i wsiach. Na roż­
nych krańcach województwa.

Informują Redakcję o wydarze­
niach ważnych dla swoich miej­
scowości, o przodujących chłopach
i robotnikach, donoszą o brakach
1 niedomaganiach, wytykają błę­
dy w pracy urzędów i instytucji,
wskazują na panujący jeszcze tu
i ówdzie biurokratyzm, nie szczę­
dzą słów krytyki pod adresem
tych, którzy nie wywiązują się
należycie z powierzonych im za­
dań i obowiązków.

W październiku ub. r. wszyscy
ci społeczni współpracownicy, te­
renowi korespondenci przyjechali
do Krakowa na swoją pierwszą,
wojewódzką naradę koresponden­
tów „Gazety Krakowskiej”. 120-
osobowa grupa zawsze aktywnych
działaczy, wspólnie z przedsta­

wicielami kierownictwa Komitetu
Wojewódzkiego PZPR 1 z zespo-
leni redakcyjnym zastanawiała się
nad tym, jak usprawnić współ­
pracę z „Gazetą”, Jak poszerzyć
zakres Informacji, aby coraz le­
piej spełniała ona swoje zada­
nie w terenie.

Wielu z nich współpracuje l
„Gazetą” niemal od Jej powsta­
nia, Do najstarszych należy na­
uczyciel szkoły średniej w Mie­
chowie Marian Krzysztowczyk,
górnik z Jaworzna Jan rizoń-
czyk, gospodyni domowa z Su­
chej Janina Kotuchowska, zaw­
sze wierny ziemi brzeskiej i jej
ludziom Jan Czuj, pracownik apa-
Tatu partyjnego z Brzeska Jakub
Baca, doświadczony działacz Radft
Narodowej z Olkusza Antoni Go­
ryczko, przedstawiciel Tarnowa
Józef Kulczyk, „buszujący” po
całym województwie Czesław Ma­
ślana ze Skawiny, dostarczający
stale serwisu fotograficznego z

zagłębia przemysłowego Włady­
sław Medoń z Oświęcimia i wielu
innych.

Narada jeszcze bardziej zakty­
wizowała terenowych korespon­
dentów „Gazety”. Codziennie nad­
chodzą od nich pękate koperty z

coraz ciekawszymi informacjami.

i tych
włas-

o

„WSZYSTKIE DZIECI

SĄ NASZE”

To hasło wywoławcze na­
szej wieloletniej akcji, po­
legającej na fundowaniu
miejsc kolonijnych dla wy­
chowanków państwowych
domów dziecka. W ubie­
głym roku padł rekord. Za­
kłady pracy Krakowa i wo­
jewództwa zgłosiły 227
miejsc.

Na liście uczestników naszej
akcji od lat powtarzają »ię:
Krakowska Fabryka Kabli,
chrzanowski „Fablok”, elek­
trownia „Skawina”, kopalnia
„Janina” w Libiążu, rafineria
nafty „Trzebinia” i wiele
innych, których nie sposób tu

wymienić. Oczywiście, przypo­
mnimy nasze hasło i w tym
roku.

Nieobozowa Akcja Letnia
Chorągwi Krakowskiej
ZHP i Redakcji była pier­
wszą próbą dotarcia „Ga­
zety” bezpośrednio do naj­
młodszych. Podczas waka­
cji publikowaliśmy zadania
dla zastępów NAL. Do nas

wpłynęły meldunki o ich
realizacji, a o nagrodach
decydował los szczęścia.

Każdorazowo wyróżnieni by­
li naszymi gośćmi. A na ko­
niec tego udanego lata, udane­
go, ponieważ w realizacji za­
dań NAL — jak wynikało ■
meldunków — uczestniczyło
ponad 15 tys. dzieci z najbar­
dziej odległych miejscowości
naszego województwa, odbył
się niezwykły zlot zastępo­
wych wyróżniających się za­
stępów NAL — na pokładzie
statku wiślanego „Nimfa”.

tąd artykuły, proponuje
do następnych.
. Ale przecież na wielu

spotkań mówiono także o

nych problemach środowiska,
osiągnięciach, o niedomaganiach.
Skrzętnie odnotowywaliśmy uwa­
gi Czytelników w naszych publi­
kacjach. Będziemy to robić da­
lej, chcemy bowiem być zawsze

z Czytelnikami.

SPOŁECZNI
WSPÓŁPRACOWNICY
Obok 40-osobowej grupy dzien­

nikarzy zatrudnionych w redak­
cji „Gazety Krakowskiej”, wokół
poszczególnych działów skupia się
liczne grono społecznych współ­
pracowników. Przytłaczająca wię­
kszość współpracuje z działem te-

N
le było takiego dnia, w którym by nie przyszedł do Redakcji ani

jeden list, nie dzwonił telefon, w którym by nie było ani jednej
wizyty Czytelnika. Listonosz zaczyna od redakcji codzienny swój
obchod, tu opróżnia w dużej części pękatą torbę.
■ bywa więcej, ale w żadnym miesiącu ub.

roku nie było ich mniej niż 300. Cztery tysiące listów w ciągu roku!
Cztery tysiące spraw. Jakich? Ba! Łatwiej byłoby wyliczyć, jakich spraw
nie ma w stosach listów nadchodzących z różnych zakątków miasta

pióra i polemizują z naszymi
sprawozdawcami lub przedsta­
wiają własne koncepcje „u-
•tawlenla” swych pupili 1 dru­
żyn, jeśli nie spełniają oni ich
oczekiwań.

„W Historii o dwóch
klubach" przedstawionej na

łamach -Gazety- — wiele
faktów zostało pominiętych
dlatego proszę o uwzględ­
nienie mojego uzupełnienia
i poprawek" — pisze Piotr
Jarosiński z Bochni, przed­
stawiając 10-letnią burzli­
wą historię opisywanych
placówek kulturalnych.

„Powinniście drukować, tak
jak Inne gazety, zdjęcia przed­
stawiające piękno kobiecego
ciała" — pisze Czytelnik, do­
łączając do listu wycinek z ga-

NIE TRAFIAMY
W PRÓŻNIĘ

Jan Franczyk
z Tarnowa

„Z zainteresowaniem prze­
czytałem artykuł poświęcony
budowie przechowalni owo­
ców. Korzystam z projektu,
ale gdzie kupić roztwór asfal­
towy pod
potrzebny
chłodni?"

nazwą „ABIZO P"
do uszczelniania

„TELEWIZOR” — taki
był kryptonim kolejnego
redakcyjnego przedsięwzię­
cia. Wystąpiliśmy z nim w

trosce o ludzi przebywają­
cych w zakładach dla prze­
wlekle chorych, domach
rencistów i szpitalach. Spo­
łecznym sumptem ufundo­
wanych kostaio 14 telewizo­
rów. Akcji tej nie traktu­
jemy bynajmniej jako za­
kończoną.

„ŁAŃCUCH GORĄCYCH
SERC”. Pod takim tytułem
przez szereg tygodni publi­
kowała „Gazeta” apele do
społeczeństwa o pomoc dla
ludzi, dotkniętych klęską
powodzi 1 wymieniała ofia­
rodawców.

Tradycyjny już Małopolski
Kolarski Wyścig Górski, tur­
nieje „dzikich drużyn”, impre­
zy turystyczne, ponawiany od
lat konkurs-plebiscyt na naj­
piękniejszy znaczek PRL da­
nego roku — długo by
wymieniać wszystkie
się wzięcia i inicjatywy
ty”, podejmowane dla
ników i wspólnie z nimi.

pisać i
przed-
„Gaze-
Czytel-

Są listy pisane ręką, która
rzadko chwyta za pióro, są li­
sty kaligrafowane przez dzie­
ci, pisane na maszynie. Są li­
sty podpisane sakramental­
nym: „stały czytelnik" albo o-

patrzone adnotacją: „nazwisko
i adres tylko do wiadomości
Redakcji”.

Ale ogromna większość au­
torów nie ukrywa swych naz­
wisk i adresów, traktuje nas

jako godnego pełnego zaufa­
nia, niezawodnego pośrednika
w załatwieniu większych i
drobnych spraw osobistych, i

wspólnych problemów różnych
środowisk.

Dla niektórych Redakcja
jest kolejną „instancją”, do
której się zwracają. Wielu za­
czyna sprawę od listu do Re­
dakcji, powołując się na po­
dobne przykłady publikowane
na łamach „Gazety”, na inter­
wencję w sprawach ich sąsia­
dów, znajomych itp.

Cenimy sobie zaufanie i jed­
nych, i drugich, staramy się w

miarę możliwości konsekwent­
nie spełniać rolę1 pośrednika
w załatwianiu czytelniczych
spraw.

Najczęstszym • adresatem
pretensji i krytycznych uwag
Czytelników są przedsiębior­
stwa komunikacyjne, budow-

niczowie mieszkań (usterki),
dróg, organizatorzy handlu i

zaopatrzenia. Wertujemy listy,
które „obrosły” w korespon­
dencję. z zainteresowanymi 1
odpowiedzialnymi instytucja­
mi.

Halinie Drewniak zwrócono
20 zł nadpłaconych chrzanow­
skiemu taksówkarzowi, który
po zapoznaniu się z listem
przyznał się do wykroczenia.

Mieszkańcy Żabna w odpowiedzi
na list uzyskali zapewnienie Pre-
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Skarżą się np. mieszkańcy
Dobranowic, że droga od
granicy z powiatem My­

ślenice jest nadal — mimo
licznych interwencji — nie do
przebycia.

Na interwencję pasażerów, PKS
1 MPK ukarały wielu niesolidnych
swoich pracowników 1 dokonały
zmian w komunikacji na terenie
miasta i regionu.

Brak zwilżarek w urzędzie
pocztowym w Dąbrowie Tar­
nowskiej — uzupełniony.

W. Wilkosz z Miechowie Małych
otrzymuje zwrot gotówki za nie­
sprawny telewizor „Tosca-lux”.

zydium PRN: „MZGKiM w Żabnie
został zobowiązany do usunięcia
powstałych szkód i uruchomienia
promu w 1971, w okresie wiosen­
nym”.

W wyniku skargi Jana Pja-
rana z Woli Żelichowskiej:
„Biuro Projektów Dróg i Mo­
stów opracowało alternatyw­
ne rozwiązanie budowy drogi,
które zostało przyjęte do rea­
lizacji. Rozwiązanie jest tań­
sze — z uwagi na mniejsze o

500 m sześć, roboty ziemne —

i ekonomicznie uzasadnione”.

„Po usunięciu awarii udostęp­
niono członkom rodzin pracownl-

ków oraz innym mieszkańcom mo­
żliwości korzystania z usług łaźni
zakładowej" — piszą w odpowie­
dzi na list naszych czytelników
Południowe Zakłady Skórzane.

Uwaga Czytelnika spowodo­
wała kontrolę i naprawę
słupa elektrycznego w Ja­

worznie (uszkodzenie groziło
wypadkiem). Zakładom Drze­
wnym Przemysłu Muzycznego
w Jordanowie zakazano wy­
sypywania i składowania tro­
cin i innych odpadów produk­
cyjnych w sąsiedztwie brze­
gów rzeki Skawy, którą zanie­
czyszczały.

Na naszą interwencję — z

pomocą redakcyjnego prawni­
ka — załatwiono wiele spraw,
wynikających z nieprzestrze­
gania przepisów prawa pracy.
Krytyczne uwagi czytelników
były wielokrotnie Inspiracją
do przeprowadzenia przez PIH
kontroli w sklepach.

Na prośbę Czytelników kry­
tykowaliśmy zły chleb z ja­
worznickiej piekarni „Gigant”,
niepełny asortyment odzieży
ochronnej w kopalni „Komu­
na Paryska”, upominaliśmy się
o uwzględnienie reklamacji w

sprawie uszkodzonych butów,
o ulgi podatkowe, 0 lekarza-
dentystę dla Zembrzyc, o zli­
kwidowanie alkoholu w barze
w Białce (i nie tylko), o lepszy
dojazd dzieci i młodzieży do
szkoły, o wymianę złych
wkładów do długopisów, ka­
lendarzy z wyrywanymi kart­
kami. Itd., itp.

Już to wyrywkowe wylicze­
nie dowodzi ogromnej różno­
rodności spraw, w załatwianiu
których proszą o pomoc „Ga­
zetę" nasi Czytelnicy.

stosowanie nowoczesnej a-

grotechniki i to bardzo słu­
sznie, ale tak jak nasi pra­
dziadkowie uprawiali rolę
koniem, tak i do dziś się je­
szcze we wielu przypadkach
ją uprawia — pisze w od­
powiedzi na artykuł „Dwu­
głos o starości, ziemi i u-

cieczce" — Jan Mozgała z

Babic, przedstawiając różne
trudności rolników w zdo­
bywaniu mechanicznego
sprzętu rolniczego. Dołącza­
ją do tego swe głosy rów­
nież i inni rolnicy.

„Z dużym entuzjazmem
przyjęłam inicjatywę dys­
kusji na łamach „Gazety
Krakowskiej" — na temat

zatrudnienia absolwentów
szkół wyższych. Problemy
właściwej polityki kadro­
wej są niezmiernie ważne i
dla gospodarki, i dla nas

absolwentów" — pisze Bo­
gusława Kasperczyk-Kó­
zek z Krzeszowic, podając
przykłady trudności, na ja­
kie napotykają czasami ab­
solwenci studiów prawni­
czych.

Po głośniejszych imprezach ,. __

sportowych kibice chwytają za znów wrócić.

zety z naprawdę Interesują­
cym aktem.

„Może nadejdzie wreszcie
taki dzień, kiedy rozpocz-
niemy jakąś sensowną wal­
kę z klęską społeczną nr 1 —

alkoholizmem. Tak ja to o-

ceniam" — pisze K. Minaso-
wicz, proponując zerwanie
z powielaniem powszechnie
znanych truizmów i podję­
cie konsekwentnej walki z

pijaństwem. Oto jeden z

wielu listów do redakcji w

tej sprawie.
Szeroki oddźwięk wzbudziły

również publikacje o zwalcza­
niu nałogu palenia tytoniu. Są
w listach nawet propozycje
wydania administracyjnych za­
kazów palenia w pomieszcze­
niach biurowych, na konferen­
cjach i naradach.

Wszystkie listy, stanowią­
ce reakcję na nasze publi­
kacje, czytamy z uwagą. Z
wdzięcznością przyjmujemy
także krytyczne uwagi. Na­
wet jeśli zawierają tylko
subiektywne odczucia,
wzbogacają naszą wiedzę o

każdej sprawie i pozwalają
na ugruntowanie opinii, gdy
wypadnie do problemu

Karol Stojek'
z Komornik

Tego rodzaju listy otrzymu­
jemy nie tylko z Krakowskie­
go. Nadchodzą także z Dolne­
go Śląska, z Bydgoskiego, z

Rzeszowskiego. Nie zabrakło
także listów z zagranicy. Nie­
dawno odpowiadaliśmy na­
szym Czytelnikom w Iraku,
NRD, Czechosłowacji.

CHŁOPSKA
droga cageto

<■ CZZmm
W roku ubiegłym redakcja

nasza, wspólnie z „Chłopską
Drogą”, wystąpiła z jeszcze
jedną inicjatywą. Z okazji 75-
lecia ruchu ludowego, 25-le-
cia zwycięskiego zakończenia
II wojny światowej oraz odzys­
kania Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych, z okazji Dni Książki
i Prasy zorganizowaliśmy
wspólnie wielki festyn ludowy
w Racławicach z udziałem
kilkudziesięciu tysięcy osób.

Brało w nim udział kilka­
naście najlepszych zespołów
artystycznych regionu krakow­
skiego, a w godzinach popo­
łudniowych ukazało się spe­
cjalne wydanie „Chłopskiej
Drogi” i „Gazety Krakow­
skiej”, które zawierało infor­
macje z racławickiej imprezy.
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Posiedzenie Komisji Kobiet przy ZO ZSIMała kronika

Mówiły o swoim święcie

Z PTTK

Ludzie naszego miasta

Korzenioplastyka
w KDK

dorob-

«

Wystawa w szkole specjalnej przy ul. Rajskiej

0 swoje miejsce w życiu

Pana,
także

„Groteska” zawiada-
niedzielne widowisko

śmierci która o mało
z

nadawane,
dane spra-
będzie od-

niewiele. Poza
mówi, z wyjąt-
osoby wszyscy
Pana grzecznie,

w

W
w

w sali
Domu

winni

gdzie

lutego, od godz.
ul. Stradom 2—16,
1, Koletek .2, Ra-

produkcji sprze-
mlnzłiwten
zadania 1970 ro-

21,5 miń zł.

równoeie-

podobnycłi
wszystkich

siedziba Prez.

644-H —

telefonować

to prze-
zwrotnym po-

Doku-

*»•»T•

WnSBWTTT

pod kier. K.
A. Paciorkiewicz — al-

a

KB PBO
BSiPD

„Mądro”.

przyspieszenie remontów
ł

1

Adresat

Przewodniczący

Frez. PRN w Krakowie

Z

w Jankowce

ramach zadekla-

n iewykonanych
w czynie społe-

11, 18, 18, 20.
Abel twój

- 12, 14.45,
Ucieczka w

14 lat) -

w kajdanach
— 10.15, 12.30,

JT-T—t" ,r,'" T
'Wilii

1 *

NASZE
MIASTO1j

!j nstytucja nasza została zo-
/ bowiązana przez jśdnost-
V kę nadrzędną do przekaza­

nia informacji o dacie dorę­
czenia przez pocztę pisma je­
dnemu z naszych pracowników
-- informuje mgr Włodzimierz
Wołoszyński. Pismo

staliśmy 2a
iwierdzeniem odbioru.

ment potwierdzenia zaginął je­
dnak, a zachodziła koniecz­
ność ponownego sprawdzenia,
daty doręczenia.

W dniu 14. I. bm. telefonu­
jemy więc do informacji po­
cztowej na numer 03. Uprzej­
ma pani kieruje nas na numer

602-76. 602-76 przekazuje nas

na 644-21, bo to Kraków 14
i tam pismo było
644-21 — przyjęto
wy—za20minut
powiedź.

Po 20 minutach:

niestety, trzeba 1
na numer 208-19, bo tam ob­
sługują ulicę Bydgoską. 208-19
— to nie u nas — trzeba roz­
mawiać z kontrolerem na nu­
mer 202-67, 202-67 — nie U
mnie — trzeba do sali dorę-

czy cieli — 576-33. 576-33 — to

n<.e my, to Kraków 16. numer

telefonu 328 44 328-44 — lak,
to u nas, ale telefonicznie nie

udzielamy informacji.
Całość trwała 1 godzinę i 40

minut. Wszyscy rozmówcy, z

wyjątkiem ostatniego byli
grzeczni i mili. Nie mam do
nich pretensji. Mim natomiast

pretensje do administracji po­
czty. w szczególności zoś do

kierowników, gdyż oni

nauczyć pracownika, co,

i jak należy załatwić.

To prawda, proszę
Powinni, powinni robić
wiele innych rzeczy. Chce je­
dnak Pana zapewnić, że i tak
w.>ał Pan wiele szczęścia. W
końcu 1 godzina i 40 minut

przy telefonie i przypuszczal­
nie jeszcze 2 godziny chodze­
nia za sprawą — domyślam
się zakończoną pozytywnie —

to naprawdę
tym, jak Pan
kiem jednej
odnosili się do

wszyscy byli mili.

A niechno Pan spróbuje do­
wiedzieć się np. czegoś o spół­
dzielniach mieszkaniowych: o

warunkach wpisu, o miejscu
lokalizacji pańskiego mieszka­
nia. Że Pan ma mieszkanie?
A czy załatwiał Pan kiedyś co­
kolwiek w biurze meldunko­
wym? — Tu półroczny okres
niewiele znaczy, o czym za­

pewniam z całą odpowiedzial­
nością. W wydziale... też Pan

pewnie ostatnio nie był. Szczę­
ściarz! A zakupy to pewnie
żona załatwia...

A przecież to wszystko drob­
nostki wobec np. przerwania
panience zza biurka chlipa­
nia herbaty czy bajczenla z

drugą z panienek. Wtedy prze-

padl Pan z kretesem.
— Bo trzeba wiedzieć, kiedy

przychodzić — proszę strony!
— Takie jest życie, (wp)

Wiele zakładów pracy regionu
kiakowskiego deklaruje swoje po­
parcie dla polityki Partii i Rządu
poprzez podejmowanie licznych
zobowiązań i czynów produkcyj­
nych.

Miejskie Biuro Projektów pod­
jęło wezwanie Miejskiego Przed-

Dla uczczenia 75 iocznJcy ki­
nematografii światowej zorgani­
zowane zostało w Krakowie sym­
pozjum pod nazwą „Film sztuką
XX wieku”. Impreza ta, odby­
wająca się pod patronatem Wy­
działów Kultury Prez. Miejskiej
i Wojewódzkiej Rady Narodowej,
zorganizowana przez Dyskusyj­
ny Klub Filmowy przy WZK, Sto­
warzyszenie Historyków Sztuki i
TPSP trwa od czwartku.

Cdbyły się już pokazy filmów
tu. in. Jeana Cocteau oraz od­
czyty prof. M . Porębskiego 1 doc.
J. Błońskiego o nadrealizmie w

malarstwie i literaturze. Dziś i

v/ niedzielę odbędzie się spotkanie
z prof. K. Estreicherem, a mgr
J. Zawistowski wygłosi kolejny
odczyt pt. „Nadrealizm w fil­
mie”. Wyświetlone zostaną filmy
Luisa Bunuela i Man Raya. Dys­
kusje i odczyty odbywają się w

hali TPSP, a projekcje w kinie

studyjnym „Sztuka”.

Pałac Wielopolskich

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 17

— Turniej żywego słowa (Klub
Recytatora) — godz. 17 — zebranie
Pol, T-wa Miłośników Kaktusów.

• W Klubie’ Międzynarodowej
Prasy i Książki w Nowej Hucie

czynna jest (do dnia 20 lutego)
wystawa malarstwa młodego pla­
styka krakowskiego Andrzeja Ko­
łodzieja.

O Kabaret „Piwnica” (Rynek
Gł.27):13i14bm. „Kawałki
Włodka z Bułeczką” — godz. 22 .

9 ZDK HiL: Konkurs instru­
mentalny w ramach IX Olimpia­
dy Kulturalnej HiL.

NIEDZIELA

© Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert. Wykonawcy: G. Spinelli
(Włochy) organy, Zesp. Kamerali­
stów Filh. Naród,
Teutscha,
tówka.

© Teatr
mia. że

„Farsa o

nie umarła’’ zostaje odwołane

powodu choroby aktora.
• Pałac Sztuki (pl. Szczep. 4):

godz. 12 — na czynnej wystawie
„Rzeźba Roku 1970” prelekcję wy­
głosi Józef SŁawowski.

W dniu wczorajszym w lokalu

Spółdzielni Inwalidów „Komuna
Paryska” odbyło się . posiedzenie
Komisji Kobiet przy Zarządzie
Okręgowym Związku Spółdzielni
Inwalidów w Krakowie, na któ­
rym m. in. dokonano oceny dzia­
łalności Kół Spółdzielczych w za­
kresie zawodowego i społecznego
awansu kobiet. Omówiono tak­
że stopień realizacji planu pracy.

Komisja postanowiła zwrócić się
do wszystkich Zarządów7 Spół­
dzielń zrzeszonych w OZSI z ape­
lem, aby tegoroczne Święto Ko-

PONIEDZIAŁEK

6 KDK (Rynek Gł. 27): godz. 16
— Zestaw kolorowych bajek film.
— godz. 19 — Dialog o polityce
międzynarod. — godz. 19 — Wie­
czór autorski Tadeusza Sliwiaka.

Korzenioplastyka staje się
Krakowie coraz popularniejsza.
1£62 r. zorganizowano pierwszą
Krakowie wystawę, a w kilka lat

później powstał przy Krakow­
skim Domu Kultury klub korze-

nloplastyki. Do klubu tego są

przyjmowane osoby, które mogą
się wykazać odpowiednim
kiem w tej dziedzinie.

W nadchodzącą niedzielę
szachowej Krakowskiego
Kultury (Rynek Gł. 27) zostanie
otwarta III wystawa hobbystów
korzenioplastyki. Wystawa będzie
czynna do dnia 28 Om., godziny
otwarcia 15—19 (w niedziele 10—

18).

Nie poprzedziły jej barwne
plakaty, zapowiedzi i anonsy
prasowe. Nie ma na tej wy­
stawie wielkich rewelacji.
Sukienki i kostiumy, szale, to­
rebki i portmonetki — ot, pra­
wie wszystko. A jednak zasłu­
guje ona na uwagę. Mowa o

wystawie prac uczniów klas
tzw. rzemieślniczych szkoły
specjalnej przy ul. Rajskiej.

Zacznijmy jednak od początku.
Do szkoły podstawowej, specjal­
nej dla dzieci opóźnionych w roz­
woju przy ul. Rajskiej uczęszcza
400 dziewcząt i chłopców. Tu pod
okiem doświadczonych pedago­
gów i wychowawców zdobywają
wiedzę z zakresu 8 klas szkoły
podstawowej. Zdolniejsi spośród
tych 400 mogą kontynuować nau­
kę szkołach zawodowych. Go­
rzej z mniej zdolnymi. A prze­
cież i oni muszą znaleźć miejsce
w życiu.

Tak więc z myślą o nich, o

mniej zdolnej młodzieży szkoła

zorganizowała wspomniane na

wsi ie klasy rzemieślnicze. Po­
lega to na tym, że przez trzy o-

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA

NIEDZIELA

LUTEGO

Katarzyny
Walentego

Wycieczki
Koło Grodzkie PTTK przy

współudziale Krakowskiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki oraz Kola Przewodników

Miejskich organizuje:
— w dniu' 14 lutego 1971 r. XIV

wycieczkę krajoznawczą „Pczr.a-

jemy tajemnice Krakowa". Pro-

gram wycieczki: „Stara dzielnica

uniwersytecka”. Zbiórka o godz.
10 przed Wieżą Ratuszową na

Rynku Głównym,
— również w dniu 14 lutego

1971 r. wycieczkę narciarską do

Zakopanego. W programie szko­
lenie narciarskie,

— z Komisją Turystyki Gór­
skiej Oddziału Krakowskiego w

ramach III Rajdu Narciarskiego
na raty „Siedem wierchów bes­
kidzkich” wycieczkę narciarską
na trasie: Ujanowice — Jaworz
— Ujanowice.

biet obchodzić pod hasłem po­
mocy dla kobiet. Mówiono o U-
fundowaniu’ im z tej okazji upo­
minków trwałych — zapropono­
wano zorganizowanie — wypoży­
czalni sprzętu gospodarstwa do­
mowego w tych spółdzielniach, w

których jak dotąd nie ma takich
punktów, zaś w istniejących już
wypożyczalniach — poszerzenie
sprzętu poprzez zakupienie naj­
nowszych, urządzeń. Dużo mówio­
no o konieczności organizowania
w zakładach pracy pokoi higie­
nicznych dla kobiet, a także

punktów sprzedaży posiłków. Ko­
biety sugerowały organizowanie
w istniejących przy spółdziel­
niach świetlicach, Kącików dla

młodzieży, gdzie zapewniono by
dzieciom pomoc w nauce i za­
bezpieczono prawidłową nad nimi

opiekę. Proponowały również ko­
biety estetyczniejsze urządzenie
pomieszczeń, w których pracują,
i apelowały o lepsze zaopatrzenie
v/ odzież ochronną. (do)

• MDK poniedziałek, godz.
15 — XVII Ogólnop. Konkurs Re­
cytatorski. Eliminacje między­
szkolne (sala 20). — godz. 16 Jak

powstaje film? spotkanie z akto­
rem Janem Nowickim dla uczn.

kl.7i8. — godz. 18 — Spotkanie
z mistrzami tenisa M. Kubatym
i A. Faruzelem dla uczn. szk.
średn. oraz filmy „Zawodnicy” i

„Święta wojna”.

statnie lata pobytu w szkole wy­
typowani uczniowie oprócz wia­
domości z zakresu klasy 6, 7 i 8

przez 3 dni w tygodniu uezą się
wybranego zawodu: krawiectwa,
szewstwa, przygotowują się do
zawodu kaletnika albo introliga­
tora. Zdobywają z tego zakresu
wiadomości teoretyczne i prak­
tyczne: w warsztatach innych
szkól, bądź bezpośrednio w zakła­
dach pracy. Jak pokazuje prakty­
ka — z wcale nie najgorszymi
rezultatami. A przecież o to cho­
dziło.

To ich właśnie prace poka­
zano na wystawie. Powtarza­
my, są to rzeczy zwyczajne,
ale za tymi zwyczajnymi
przedmiotami kryje się praca,
upór i starania tych młodych,
dotkniętych przez los ludzi,
kryje się ich dążenie i walka
o zdobycie miejsca w życiu i
wśród społeczeństwa. Wys’
łęki i poświęcenie pedagogów.
I właśnie z tego, względu wy­
stawa zasługuje na uwagę.

(wp)
Fot. W. Klag

siębiorstwa Robót Budowlanych
nr 6 i zobowiązało się do skróce­
nia terminów umownych wyko­
nania prac projektowych 39 o-

biektów — o 3.080 dni, co w efek­
cie przyczyni się do przyspiesze­
nia remontów kapitalnych w bu-

dj nkach mieszkalnych na tere­
nie m. Krakowa. Dla realizowa­
nia podjętych zobowiązań ponad­
planowych załoga MBP zobowią­
zała się przekroczyć ustaloną na

rok 1971 wąrtość
danej o dalsze 2

sposób wykonać
ku w wysokości

Ponadto postanowiono wykonać
ponad ustalony plan (produkcja
dodatkowa) opracowanie doku­
mentacji technicznej dla budyn­
ków spółdzielni mieszkaniowej
(200 izb) ńa os. 18 Stycznia 3 i

przy ul. Lubelskiej 7—11.

Oprócz tego załoga w czynie
społecznym na rzecz dzielnicy
Grzegórzki: opracuje dokumen­
tację projektowo-kosztorysową
na przebudowę na stację sanitar­
no-epidemiologiczną budynku
przy ul. Fabrycznej 18 (wartość
70 tys. zł), kontynuować będzie
nadzór autorski nad realizacją o-

środka rekreacyjnego przy vl.

Eisenberga do czasu zakończenia

budowy (15 tys. zł), oraz wykona
projekt wnętrz dla dobudowywa-
nej części budynku Prez.

Grzegórzki (70 tys. zł). Poza

załoga zobowiązała się do
nienia nadzoru autorskiego
realizacją budowy ul.

wej.
Załoga MBP wzywa

śnie do podejmowania,
zobowiązań załogi
biur projektowych dzielnicy Grze­
górzki,
BPPN,
dlew”,
CBKMB

Organizacja
ORMO-ska ob-!

chodzi swój srebr­
ny jubileusz. Je­
den z jej Członków
Jerzy Wbjdyłó
rodowity Krako­
wianin ze Stare­
go Miasta też

obchodzi swoją
własną „okrąg­

łą" rocznicę ORMO-wską skrom­
niejszą wprawdzie — bo 10 rok

służby w tej organizacji. Społecz­
na praca w ORMO Wiąże się z

kierunkiem jego zawodowych zain­
teresowań. J. Wojdyło jest zatrud­
niony w MPK na stanowisku mon-

tera-kierowcy sieci trakcyjnej. W

organizacji wybrał sobie działal­
ność związaną z bezpieczeństwem
ruchu. Jest społecznym inspekto­
rem ruchu drogowego.

Działalność ta niezwykle w Kra­
kowie potrzebna, nie wyczerpuje
w całości społecznych zaintereso­
wań Jerzego Wojdyły, który nale­
ży do ludzi aktywnych, takich,
którzy nie potrafią przejść obojęt­
nie obok sytuacji w których ko­
nieczna jest pomoc; jest człowie­
kiem energicznym 1 nie tracącym
głowy w najtrudniejszych chwi­
lach.

Tak właśnie było w listopadzie w

1968 r. Jadący do pracy Wojdyło
zobaczył nad Wisłą koło mostu

przy ul.. Krakowskiej grupę lu­
dzi. Podszedł na brzeg i spostrzegł
że w wiślanym mule tonie czło­
wiek. Starszy mężczyzna, który
przy każdej próbie wydobycia się
pogrążał się coj-az głębiej..Wojdyło
przy pomocy linki samochodowej
uchwycił tonącego pod pachy za-

Redakcja
nasza od dłuższego

czasu zaangażowana jest W

spór pomiędzy kilkoma
mieszkańcami wsi Jankówka w

gromadzie Kożnice Wielkie i

Powiatowym Zarządem Dróg
Lokalnych w Krakowie. Jak

Obywatelowi Przewodniczące­
mu wiadomo, przedmiotem
sporu jest zjazd z drogi grun­
towej prowadzącej do gospo­
darstw wspomnianych miesz­
kańców. na drogą lokalną,
grutownie zmodernizowaną w

ub. roku. W trakcie tych ro­
bót droga lokalna została na

tym odcinku wydatnie obniżo­
na i wjazd na drogę grunto­
wą, stał się praktycznie nie­
możliwy.

Od tej pory — i tu posłuży­
my się cytatem z ostatniego
pisma PZDL — „sprawa tego
zjazdu była przedmiotem kil­
kakrotnych interwencji ze

strony zainteresowanych 1 roz­
patrywana przez nadzór inży­
nieryjno-techniczny tutejszego
Zarządu. Ostatnio — w listopa­
dzie 1970 r. — komisja, której
przewodniczył przewodniczący
Prezydium PRN, uzgodniła na

miejscu co następuje: Powia­
towy Zarząd Dróg Lokalnych
przydzieli! spychacz „Mazurek"
którym wykona zjazd na dłu-

Wiadukto-

mianowicie: 8PPW
PPiWO „Pro

„Trar.tprojekt’
(do)

Zapisy dzieci

do klas pierwszych
Zapisy dzieci, urodzonych w

roku 1964, do klasy pierwszej
szkół podstawowych w m. Kra­
kowie zostaną przeprowadzone w

ckresie od dnia 15 do 21 lutego
włącznie, w godzinach od 9 do
16 z tym, że w niedzielę, 21 lutego
od godziny 9 do 12.

Fodstawę zapisu stanowi dowód

osobisty jednego z rodziców lub

opiekuna z dokonanym wpisem
dziecka. Należy przedłożyć za­
świadczenia wszystkich obowiązu­
jących szczepień (książeczkę
zarowia dziecka).

Każde dziecko przy zapisce bę­
dzie poddane badaniom lekar­
skim i pedogagiczno - testowym.

bezpieczając go przed utonięciem,
poczem wezwał straż pożarną i

wspólnie uratowano życie 7S-let-
niemu Franciszkowi S. mieszkań­
cowi zakładu specjalnego. . Jerzy
Wojdyło brał także ochotniczo u-

dział w akcji ratowniczej w cza­
sie ostatniej powodzi w mlejsco-

,wości Groble, gdzie wyróżnił stą
przedsiębiorczością i energicznym
działaniem, (ż)

RN m. Krakowa

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Duch*

1) : Bryll: Janosik, czyli na szkle
malowane — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Szekspir: Sen

nocy letniej — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Albee: Wszystko w ogrodzie —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karnie-
liska 4): Jasełka (mała sala) —

16.30, Molier: Świętoszek —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne

54): Bogusławski: Krakowiacy
1 górale — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Faber: Nlemechaniczny koń
— 18, KAWIARNIA LITERAC­
KA: Nie bójmy się Aleksan­
dra Fredry — 22, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Trę­
dowaty — 22, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Krowoderskie

zuchy — 19, „EREF 66” (Wol-
nica 1): Timeo Danaos — 19.15.

FILHARMONIA: godz. 19.36
Koncert symf. Wyk.: Ork.
PFK pod dyr. J. Katlewieza
oraz A. Schonstedt (NRF). G.

Spinelli (Włochy), Leszek Wer-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO. J . A: Ki­

sielewski: W sieci — 19.J5,
STARY: Sen nocy letniej —

19.15, KAMERALNY: Wszystko
■w ogrodzie — 15, Cwojdziński:
Hipnoza — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Burnett: Tajemniczy o-

gród (zamkn.) — 11, Jasełka

(mała saia) — 16.30, Krumłow-
•ki: Królowa Przedmieścia —

19.15. LUDOWY: Krakowiacy
1 górale — 19.15, OPERA: Ma-
dama Butterfly — 14, GROTE­
SKA: Zaborowski: Tomcio Pa­
luszek — 12, Wolski: Tajem­
nicza szuflada — 15, JAMA

MICHALIKA: Trędowaty— 22,
KOLEJARZA: Krowoderskie

Zuchy-15I19, ..EREF 66”:
Timeo Danaos — 19.15

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 15 lutego, od godz.

8 do 15, przy ul. Grzegórzeckiej
Opłotki 1—5 1 2,100—104, 91—103,

Fabrycznej 1—3,

— w dniu 16

630do16,przy
3—27, Agnieszki
kowickiej 33a—45, 26, OlszańskieJ

2-10, 1—3,

SOBOTA
APOLLO: Piękny listopad

(wł. 18 lat) —10, 12.30. Miłość,
miłość, miłość (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Wln-
netou i król nafty (jug. 14 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Do­
czekać zmroku (USA, 16 lat)
— 15,45. KIJÓW: Spartakus
(USA, 16 lat) — 15.30, 19.15.
KULTURA: Sąsiadzi (poi. 16

lat) — 17.30, 20. MELODIA:
Sarbina (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 39.15. MASKOTKA: Biały
niedźwiedź (poi. 14 lat) — 11,
13, Szaleniec z IV laboratoriurń

(fr. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.36.
MIKRO: Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I (poi. 14

lat) — 16, 18, 20. MŁ . GWAR­
DIA: Łowcy skalpów (USA, 16

lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Ucieczka

(USA, 14 lat)
20.15. Wieczory dla

Wielka parada

Gorqce przyjęcie
Słowianekw w NRF

Przed kilkoma dniami powrócił
do kraju z zagranicznych wojaży
Słowiański Zespcł Pieśni i Tańca
UJ. Popularne „Słowianki” prze­
bywały na przełomie stycznia i

lutego w Niemieckiej Republice
Federalnej, korzystając z gościny
władz miejskich Bremy. Podczas

swojej podróży zespół odwiedził
także Hamburg, Hanower oraz

w NRD Berlin 1 Drezno.

„Słowianki” 1 tym razem zdały
egzamin. Jak zawsze pełne entuz­
jazmu, wesołe 1 rozśpiewane ni.

tylko na oficjalnych koncertach,
zdobyły swoją postawą sympatię
miejscowego społeczeństwa, pro­
pagując w różnych środowiskach

piękno polskiego i słowiańskiego
folkloru.

Uwieńczeniem pobytu zespołu w

NRF był dedykowany mieszkań­
com Bremy koneert,. który odbył

się przy nadkomplecie widzów w

Stadhalle. O tym, jak wysoko oce­
niono walory artystyczne zespołu
1 jak bardzo spodobał się on pu­
bliczności, świadczą najlepiej gło­
sy prasy niemieckiej: „...Młodzi
Polacy ofiarowali trwające dwie

godziny, fascynujący program
pełne temperamentu pieśni 1 tań
ce wprawiały widzów w bezustan

ny zachwyt 1 pobudzały do hucz

nych oklasków. Polonez,, śląskie
pleśni 1 tańce oraz folklor kra­
kowski, zmieniały się we wspania­
łym, malowniczym korowodzie.
Oczarowani widzowie dziękowali
młodym wykonawcom nie milkną,
cym! przez kwadrans oklaskami”.

Władze Bremy wyraziły gotowość
ponownego zaproszenia „Słowia­
nek" do NRF; my życzymy popu­
larnemu zespołowi dalszego po­
myślnego rozwoju i wielu nowych
sukcesów w kraju i za granicą.

15.45, 18,
znawców:

(USA) — 22.30. TĘCZA: Pustel­
nia Parmeńska (fr. 14 lat) —

16, 19. UCIECHA: Fraulein Do­
któr (jug. 18 lat) — 15.45, 18.

20.15. UGOREK: Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 17,
19. WANDA: Zycie, miłość,
śmierć (fr. 18 lat) — 10, 12.15,
Prawdzie w oczy (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Winnetou w dolinie śmierci

(jug. 14 lat) — 11, 13, 15.45, 18,
Piękność dnia (fr. 18 lat) —

20. WIEDZA: PKF. Ostrożnie
z alkoholem. Odra. Kolekcja.
Notatki z podróży. Gdzieś nad

Amazonką — 18. WISŁA: Giu­
seppe w Warszawie (poi. 11 lat)
— 13 Barbarella (wł. 16 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Opowieść do poduszki (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 26. WRZOS:

Zamek pułapka (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Mój pies
wulkan (radź. 7 lat) — 15 17
ZWIĄZKOWIEC:. Angelika i

•ułtan (fr. 16 lat) - 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Landru (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Romeo 1 Julia (ang.
16 lat) — 14.30, 17.15, 20.
ŚWIATOWID D. SALA: Zycie
■w Battersea (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Znicz

olimpijski (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Jak

rozpętałem II wojnę światową
ez. II (poi. 14 lat) — 18,

PODŁĘŻE — Orion: Bracia
Kairamazow.

WIELICZKA - Górnik: An­
gelika i sułtan.

SKAWINA — Junak: Bitw*
o Anglię.

gości 20 metrów oraz aostanlą
dostarczony.materiał na utwar­
dzenie zjazdu. Zainteresowani

mieszkańcy w

rowanych a

godzin pracy,

eznym rozścielą dostarczony
materiał. „Mazurek” i materiał

dostarczono, natomiast zainte­
resowani do chwili obecnej
nie rozścielili go na zjeżdzie,
w związku z czym nie dostar­
czono dalszego materiału da
czasu rozścielenia już przy­
wiezionego”.

Powstaje pytanie: eo ów

spychacz o wdzięcznej nazwie
„Mazurek” zrobi! w Janków-
ce? Bo oczom bezstronnego
serwatora ukazuje się tam

zjazd ale strome urwisko,
które nie tylko wjechać
nawet wejść nie można. Roz­
ścielanie materiału utwardza­
jącego na tak ukształtowanym
„zjeżdzie" byłoby co najmniej
nierozsądne. Po wtóre, przed­
stawiciel naszej redakcji nie

zauważy! w pobliżu -owego
zjazdu żadnego materiału u-

twardzającego potrzebnego do

naprawy tej drogi.
Nie do zbicia pozostaje na­

tomiast jeden fakt: przed bu­
dową drogi lokalnej można

było dojechać do wspomnia­
nych domostw w Jankówce a

obecnie dojazdu nie ma. W

tej sytuacji pozwalamy sobie

zaproponować, aby komisja, o

której była mowa w piśmie
PZDL, zebrała się jeszcze raz

w Jankówce i stwierdziła w

jaki sposób jej ustalenia zo­
stały uy-konane. Przede wszy­
stkim, aby „rozliczyła” owego

..Mazurką” ze zleconych mu

zadań. Redakcja „GK” byłaby
wdzięczna za zaproszenie jej
przedstawiciela na obrady ko­
misji w Jankówce. (wb)

NIEDZIELA

CHEMIK: Winnetou 1 król

nafty (jug. 14 lat) — 14.45, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 12.30. Doczekać zmroku

(USA, 16 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
KIJÓW:
lat) — 11,
RA: Król

lat) — 11,
— 15.45, 17.30, 20. 1

— 11, 12, 13,

Spartakus (USA, 16

15.30, 19.15. KULTU-
Maciuś I (poi. 7

Sąsiadzi (poi.. 16 lat)
MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Sarbina

(USA, 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12. Król-Maciuś I (pól.
ł lat) — 13. Szaleniec z IV la­
boratorium (fr. 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Jak roz­
pętałem II wojnę światową cz.

I (poi. 14 lat) —

MŁ. gwardia:
brat (poi. 11 lat)
17, 19.15. SZTUKA:

kajdanach (USA,
10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Pustelnia Parmeńska (fr.

14 lat) — 16, 19. uciecha:
Fraulein doktor (jug. 18 lat) —

12, 15.45, 18, 28.15. UGOHEK;
Bajki dla dzieci — 11, 12, 13.

Człowiek z Hongkongu — 15,
17, 19. WARSZAWA: Winrietou
w dolinie śmierci (jug. 14 lat)
— 9, 11, 13, 15.45, 18, Piękność
dnia (fr. 18 lat) — 20. WIEDZA:

niecz. WISŁA:
Warszawie (poi. 11 lat) —

Barbarella (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
powieści do poduszki (USA, 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Kruk

(USA, 14 lat) — 13, Zamek pu­
łapka (fr. 16 lat) — 15.45, 18, M).
ZUCH: Mój pies Wulkan (radź,

.7 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Angelika 1

I~su!tan (fr. 16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Dancing w

kwaterze Hitlera (poi. 18 lat)
13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki — 11 .15. Życie
w Battersea (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 26.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, Znicz olimpijski
(poi. J4 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZIELONKI — Krakowianka:
Maskarada szpiegów.
Pozostałe kina — jak w sobotą

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 rano do zmroku.

15.25

Muzyczny”,
pisze prasa

16.05 Tr. z

przed ml-

Czytamy
15.51 O

lit. 16.00
Rzeszowa.

Giuseppe w

13.

11,
o-

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(16—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (16—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15),
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je 1 kultura Krakowa (9—14).
Rynek Gł. 35: Rzemiosło artyst.
(9—14). Szpitalna 21: Dzieje
teatru krak. (9—14). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—
88). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17: (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17). Kr.

Jadwigi 41. KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Venus 70 cz. II (9—
21). PAWILON WYST. (pl.
Szczep. 3): Malarstwo Kr. Okr.
ZPAP (11—18). PAŁAC SZTU­
KI (pl. szczep. 4): Rzeźba ro­
ku 1970 (10—17). PRYZMAT

(Łobzowska 3): wyst. małego
obrazu czl. Okr. Pl. (11—22).
TPSP (al. Róż 3): kiermasz
art. nowohuckich (11—18). MUZ.
MŁ. polski (Tetmajera 108):
11—14 . MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16.30). - KLUB
MPiK (pl. Centralny N. H.):
wyst. mai. Andrzeja Kołodzie­
ja.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana, 12: (9—16). Rynek Gł.
25: (9—16), Szpitalna 21: (9_

Amatorskie zespoły
krofonem.

„Ruch
czym
Wiad.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Petula Clark.

„Bohaterstwo cyrkówk:'1
opow. A. Olszakowsklego.
Zespół org. Rozgł. Krak.
Fel. W. Zęchentera.
Dziennik krak. 18.20

krąg. 19.00 Echa dnia.
19 lekcja jęz. franc. 19.36 „Ma-

, tysiakowle". 20.01 Recital tyg.
Moure Lympany — fort. 20.31
Samo życie. 21.11 Wesoły Kra-

• mik nr 47. 21 .26 Reportaż z

piosenką. 22 .00 Z kraju 1 ze

świata. 22 .27 Wiad. sport. 22.31
Radio-scenka. 22.45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Duety ope­
rowe. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Pr,
z Białegostoku.

17.45
18.06
18.16

Wldno-
19.15

NIEDZIELA

PROGRAM I

12.15 Jarmark cudów.
Z nagrań zesp. lud. 14.00 Spot­
kanie z Anną German. 14.36
W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 10.00 Wiad. 16.65 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Pięć
dialogów o zmierzchu” — słu­
chowisko. 17 .40 Gra zespół Wł.

Dyszewskiego. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 Konc.

rozrywk. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 19.35 Dobranocka. 26.00
Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.30 Matysiakowie. 21 .00 Muz.
tan. 21 .30 Radloyariete.
Jan Pietrzak poleca...
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24.81
.Wiad.

F
8.00

senką
Wiad.
9 kwadransów z lit. i muz.

(KR). Nowe poezje J. Harasy­
mowicza. Dni Muzyki Organo­
wej — frag. konc. „Polami do
miasta” — frag. nowej powieś­
ci Juliana Kawalca. Album

szlagierów. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11 .06 Tr. z Rzeszo-
wa. 12.05 Wiad. i siedem dni
w kraju 1 na śwlecie. 12 .30 Po­
ranek symfon. muz. poi. 13.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.00 Dla dzieci — Kiddle

pocztowego szlaku —

16.00 Wyniki Lajkonika
16.01 Lista przebojów.
Fel. Wł. Loranca. (KR).
Koncert chopinowski —

grań A. Cortot. 17.00
17.05 Warsz. tyg. dźwięk. 17.31
Rewia piosenek. 18.00 „Apollo
z Bellac” — słuch. 19.60 Wiad.
i fel. aktualny. 19.15 Minl-ka-
baret piosenki. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.06 Ma­
gazyn lit—muz. — „Wieczór
we dwoje”. 21 .30 Powt. wyni­
ków Lajkonika. 21 .33 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Rytmy tan.

z KDL. 22.00 Wiad. 22 .05 Ogóln.
wiad. sport. 22 .25 Tr. z Rzeszo­
wa. 22 .35 Utwory Hectora
Berlioza. 23.50 Wiad.

Hymn.

13.40

22.30
23.00

0.05—3 .00 Pr. z Kielc.

PROGRAM II

Moskwa z melodią i pio-
słuchaczom polskim. 8 .36

8.35 Radloproblemy. 8 .45

z

słuch.

(KR).
16.26
16.30

Z na-

Wiad.

i
*

I

■

|

35: (- - ■■
16) . ARCHEOLOGICZNE: (11—
17) . MUZ. LENINA: Topolowa
5: (10—15). PRYZMAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. UROLOGICZNY: Grzegórze-
cka 18. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURG. DZIEC.: Os. Na Stoku.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37:

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. UROLOGICZNY: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35. CHIRURG.
DZIEC.: Kopernika 40. PEDIA­
TRYCZNY: Strzelecka 2.

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
1 przewozy 395-00,
Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

wypadki 09

395-01, 395-02

209-11, 206-77

422-22, 417-71

625-50, 657-57

SOBOTA
Szczepańska 1, pl. Matejki 7,

Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen), Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, os. Teatralne 26, N. Hu­
ta (tlen), Centrum A bl. 3 N .

Huta (tlen).

SOBOTA
PROGRAM I

6.16 Jeden dzień z tatusletó
• film wł. 10.55 Dla szkół: bio­

logia dla kl.

prawidłowości
11.55 Przerwa,
geografia dla
Krakowsko -

12.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Dla
szkół: geografia dla kl. VIII

Brazylia. 13.15 Międzynarodowe
zawody narciarskie o Puchar
Tatr. Otwarty konkurs sko­
ków. 15.15 Program dnia. 15.20
TV kurs rolniczy. 15.55 Próg',
tygodnia. 16.15 Oferty. 16.40
Dziennik. 16.40 Teatr ml. wi­
dza: w. M.
ścień 1 róża,
na, reż. K.
real. TV: B.

Arka Bożek — rep. 18.16 Telj-
Echo. 18.50 Nowości poetyckie
(KR). 19.00 Recenzja plastycz­
na (KR). 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Muzyka łatwa,
lekka 1 przyjemna. 21.20 Dzien­
nik. 21 .35 Wiad. sport. Kronika

Sapporo 71. 21 .55 Jeden
z tatusiem — film wt

Program na jutro.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00 Mecz

hokejowy I ligi Baildon —

GKS. 19.00 Bufor filmowy.
19.20 Dobranoć. 1Ś.30 Dziennik.
20.20 świat w jakim żyjemy.
20.58 24 godziny. 21 .00 Dźwięk
naturalny, proponowany czy

syntetyczny program z cyklu:
Perspektywy muzyki. 22 .00 Pro­
gram
gram

IV lic. Główne

ewolucji. 11 .25—
11.55 Dla szkół:

kl. VI. Wyżyna
Częstochowska.

Thackeray. Pier-

Adapt. I . Solubi-

Wojciechowski,
Olbromska. 17.40

dzień
23.33

I

9

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

II proponuje. 22 .10
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia. 8.00
8.35 Przypominamy, ra-

Pre«

Kurs

SOBOTA
PROGRAM I

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z
kraju i ze świata. 12 .25 Więcej,
lepiej, taniej. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Dla kl. III i iv

jęz. polski: „Za naszego króla
Jana”. 13.20 Ros. muz. lud. 14 .00

Zagadka literacka. 14.30 Prze­
krój muz. tyg. 15.60 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Wiad. ’— - ■
wi e,

16.30 Popołudnie
18.00 Wiad. 18.05

młodością. 18.50
alrrości. 19.15 Dobry" wi^żón

zaczynamy. 19.30 Muz. 20.00
Dziennik. 20.25 „Spotkanie z

piosenką żołnierską”. 20.47
Kronika sport. 21.00 Program
z dywanikiem. 22.05 Fonorama.
22.35 Non stop tan. 23.00 Dzien-

Non stoP tan- 2*-M

z Białego-

pieśniach

Wiad.
stoku.

16.05 O śpie-
i piosenkach.

z młodością.
Popołudnie z

Muz. 1 aktu-

0.05—3.06 Pr.

PROGRAM

Z kraju i

n

ze świa-12.05
ta. 12 .25 J. Brahms: 5 tańców

węg. 12 .40 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.

13.46 Wakacje nad Adriatykiem
— fragm. pow. Z. Posmysz.
14.06 Wiad. 14 .05 sylwetki pio­
senkarzy radź. 14 .30 Literat

nieznany w literaturze — gaw.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.10

7.55
Toin,
dzimy. 8.50 Teł. klub śmiałych.
10.00 Rep. z międzynarod. za­
wodów łyżwiarskich w jeżdzie
szybkiej na lodzie z Zakopane­
go (KR). 11 .00 Opowiadanie z

Ermitażu. 11.30 Dziennik. 11 .45

Przemiany. 12.15 Łucja z Lam-

mermoor — montaż opery
Gaetano Donizettiego. 13.00

Trudny wybór z serii: Dr E-

wa. 13.25 Mlędzynajodowe za­
wody narciarskie o Puchar
Tatr. Otwarty konkurs sko­
ków. 15.30 Piosenka dla ciebie.
16.20 Wielka gra. 17.10 PKF.
17.20 studio 63: Adam Mickie­
wicz. Pan Tadeusz księga IV,
18.15 Melodie wielkiego ekra­
nu. 1S.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Poznańskie słowiki —

film poi. 21 .30 Magazyn sporto­
wy. 22 .00 Nauki mistrza Kaje-
tana. 22 .25 Program na jutro.

PROGRAM H

16.10 Program dnia. 16.15 Wę­
drówki muzyczne. 17 .15 Gale­
ria sztuki. 17 .45 Warszawska

premiera — film poi. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.55
Nowa poezja polska Tadeusz

Urgacz. Latarnia magiczna.
20.55 Budowa wielkiej plrody.
21.25 Klub dobrej książki.
Refleksje na dobranoc.

Program na wtorek.

21.50
21.55

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków

ul, Wielopole L

M-15

I

I

■

i


